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Komunikat GUS o wynikach
społeczno-gospodarczych osiągniętych w 1984 roku

W 1984 r. nastąpiła dalsza poprawa sytuacji gospodarczej
kraju. W drugim z kolei roku, po spaidku w latach 1979—1982
wzrósł dochód narodowy.

Większa niż przed rokiem była produkcja i wydajność pra­
cy w przemyśle i w budownictwie. Wzrosły przewozy trans­
portem uspołecznionym i przeładunki w portach.

Osiągnięto dobre wyniki w zbiorach i plonach zbóż. Za­
początkowano proces odbudowy pogłowia zwierząt gospo­
darskich, poprawiła się opłacalność hodowli. Lepsze było za­
opatrzenie rolnictwa w środki produkcji.

W handlu zagranicznym wzrósł eksport i import zarówno z

krajami socjalistycznymi, jak i kapitalistycznymi. W obro­
tach rozliczanych w walutach krajów kapitalistycznych, trzeci
rok z rzędu osiągnięto nadwyżkę eksportu nad importem.
Tempo wzrostu eksportu było wyższe od tempa wzrostu pro­
dukcji.

Dochody ludności wzrastały przeciętnie w tempie nieco
szybszym od wzrostu kosztów utrzymania. W rezultacie
wzrostu produkcji i importu rynkowego lepsze było zaopa­
trzenie rynku, a na niektórych odcinkach nastąpił pewien po­

stęp w osiąganiu równowagi między podażą a zapotrzebowa­
niem na towary.

Wzrosła, chociaż nieznacznie, liczba oddanych do użytku
mieszkań.

Realizacja zadań produkcyjnych i celów społecznych prze­
biegała na ogół zgodnie z planem na 1984 r. i w wielu
dziedzinach — wyprzedzała Narodowy Plan Społeczno-Gospo­
darczy na lata 1983—1985.

Równocześnie jednak utrzymywały się zjawiska utrudnia­
jące rozwój gospodarczy i niekorzystnie oddziałujące na wa­
runki życia ludności.

Niezadowalająca była jakość wielu wyrobów przemysło­
wych oraz efektywność gospodarowania środkami produkcji
i czasem pracy.

W wyniku realizacji programu oszczędnościowego uzyskano
obniżenie przeciętnej energochłonności i materiałochłonności
produkcji materialnej, ich poziom był jednak nadal wysoki.
W niektórych przedsiębiorstwach nie osiągnięto poprawy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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WARSZAWA (PAP). Gdy­
by na dwóch szalach wagi
położyć ubiegłoroczne ten­
dencje pozytywne oraz ne­
gatywne w gospodarce — te

pierwsze przeważyłyby zde­
cydowanie. Przede wszyst­
kim za przyczyną ponad 5-
procentowego wzrostu do­
chodu narodowego.

Obiektywnym kryterium
oceny jest stopień wykona­
nia Centralnego Planu Ro­
cznego. Został on w głów­
nych założeniach zrealizo­
wany. Np. plan przemysło­
wej produkcji sprzedanej
przekroczono niemal o 1
proc., przy czym znaczny

wzrost osiągnięto w produ­
kcji kilku ważnych rodza­
jów wyrobów rynkowych —

w przemyśle elektrotechni­
cznym, ceramiki szlachetnej,
drzewnym, odzieżowym, a

także w przemyśle drob­
nym. Dokonano tego przy
stabilizacji lub spadku za­
trudnienia, co oznacza, że
efekt uzyskano przez wzrost

wydajności pracy. Niepo­
koić jednak z kolei musi
np. utrzymywanie się wyż­
szego tempa wzrostu płac
nad przyrostem wydajności
pracy.

Mimo wyższych przycho­
dowo pieniężnych niż plano-

MiJni

wano, tempo zmian cen u-

trzymane zostało na pozio­
mie założeń, tym samym
uzyskano niewielki wzrost

przeciętnego wynagrodzenia
oraz rent i emerytur. Jed­
nocześnie udało się ograni­
czyć lukę inflacyjną skute­
czniej niż planowano — do
ok. 40 mld zł. Choć część
oszczędności być może jest
nadal wymuszanych przez
niedostatki towarowe, wi­
dać, że bliżej jesteśmy osią­
gnięcia globalnej równowa­
gi rynkowej.

W pewnj/ch dziedzinach
realizacja ubiegłorocznego
planu była na tyle znaczna,

że wyprzedzała nawet zało­
żenia Narodowego Planu
Społeczno-Gospodarczego na

lata 1983—85 lub przekro­
czyła poziom 1979 r. Innymi
słowy, już w ub. r. osiągnię­
to np. taką wielkość produ­
kcji roślinnej, która miała
mieć miejsce dopiero w br.

Mimo postępu gospodarki,
obraz zaciemnia świado­
mość, że ciągle odrabiamy
straty jakie ona ponio­
sła na początku lat 80.
Znów — syntetyczną miarą
jest poziom dochodu naro­
dowego. W porównaniu z

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Posiedzenie Komitetu

Koordynacyjnego
„Forum PRL - RFN"
WARSZAWA (PAP). Istot­

ną rolę w procesie normali­
zacji stosunków między spo­
łeczeństwami PRL i RFN od­
grywa forum, na którym co

parę lat spotykają się czoło­
we osobistości życia politycz­
nego, gospodarczego i kultu­
ralnego obu krajów dla wy­
miany poglądów na temat

współpracy. Dotychczas „Fo­
rum PRL—RFN” obradowało
w Bonn (1976), Olsztynie
(1978) i Darmstadt (1980). 2
bm. odbyło się w Warszawie
posiedzenie rozszerzonego Ko­
mitetu Koordynacyjnego „Fo­
rum PRL—RFN”. Obradom
przewodniczyli: Ryszard Woj­
na i Karl Kaiser.

Obie strony opowiedziały
się za zwołaniem ,,Forum
PRL—RFN” - przed kojcem
bieżącego roku w Krakowie.
Ostateczne uzgodnienia zosta­
ną. podjęte w połowie roku.

W dyskusji, którą cechowa­
ła rzeczowość i otwartość,
wymieniono poglądy na wszy­
stkie kwestie, które utrud­
niają odbudowę procesów
■normalizacyjnych oraz wska­
zano na konkretne możliwo­
ści współpracy. Strona polska
przypomniała, iż jest to mo­
żliwe tylko i wyłącznie na

gruncie jednoznacznego tek­
stu naszego wspólnego ukła­
du z 7 grudnia 1970 r.

Uczestników rozszerzonego
Komitetu Koordynacyjnego
przyjął członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, minister
spraw zagranicznych — Ste­
fan Olszowski.

Z delegacją RFN spotkał
się wiceprezes Rady Mini­
strów — Mieczysław F. Ra­
kowski.

Volker Ruehe złożył wizytę
kierownikowi Biura Spraw
Sejmowych KC PZPR — Ed­
wardowi Szymańskiemu.

Z partyjnej kampanii sprawozdawczej

w Nowosądeckiem

Pasja politycznego działania

wpisana w kodeks powinności urzędnika
(Inf. wł.) Kampania sprawo­

zdawcza w organizacjach par­
tyjnych województwa nowo­
sądeckiego wkracza w kolejną
fazę. Konferencje zakładowe
zapoczątkował KZ PZPR w

Urzędzie Wojewódzkim. W o-

bradach uczestniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek.

Administracja państwowa w

miarę swych możliwości poma­
ga kształtować głębokie prze­
miany społeczne i postępujący
proces demokratyzacji. Spraw­
ne jej działanie polega na tym,
by prawidłowo i właściwie
wykonywać powinności, rze­
telnie, z duchem prawa, załat­
wiać sprawy ludzkie. Każdy u-

rzędnik ponosi partyjną i spo­
łeczną odpowiedzialność za

decyzje administracyjne. Musi
to być człowiek prawego cha­
rakteru, wysokiej kultury oso­
bistej, zdyscyplinowany, do­
brze przygotowany fachowo. O

Sobotnia powódź w Krakowie
i województwie - ujarzmiona

Ewakuowano 3 gospodarstwa • Pod wodą 500 ha

użytków rolnych • Zamulenie i zatrucie obniżyło
dobową produkcję wody • Blok przy ul. Majora

pozbawiony światła

taką kadrę dbają partia i kie­
rownictwo Urzędu Woje­
wódzkiego: zadanie to zapisa­
no w programie działania, za­
twierdzonym w listopadzie
1983 r.

Od tego czasu uzyskano pe­
wien postęp w pozyskiwaniu
dla partii ludzi młodych. Na­
dal jednak zbyt szczupła jest
rezerwa kadrowa, tymczasem
z różnych względów z admi­
nistracji odchodzą ludzie o

długim stażu i dużym doświad­
czeniu. Nie do pozazdroszcze­
nia jest sytuacja materialna
pracowników administracji
szczebla wojewódzkiego i nie­
których podległych jednostek.
Skromne są nakłady na dzia­
łalność socjalną. Dalekie od
nowoczesności jest wyposaże­
nie techniczne biur, o warun­
kach lokalowych już nie mó­
wiąc. Rozwiązanie spraw by-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krajowa narada

kierownictwa NIK
WARSZAWA (PAP). W

ub. r. nastąpił wyraźny po­
stęp w podnoszeniu sku­
teczności kontroli oraz po­
ziomu badań Najwyższej
Izby Kontroli — stwierdzo­
no 2 bm. podczas krajowej
narady kadry kierowniczej
i społeczno-politycznej Izby.

Zadania postawione przed
nią w br. podporządkowane
są naczelnej zasadzie kon­
centracji badań kontrolnych
na realizacji głównych za­
dań społeczno-ekonomicz­
nych. wynikających z Cen­
tralnego Planu Rocznego i
budżetu państwa. Obejmują
one m. in. problemy doty­
czące realizacji długofalo­
wego programu wyżywienia
narodu, gospodarki mie­
szkaniowej, produkcji prze­
mysłowej — ze zwróceniem
uwagi na poprawę zaopa­
trzenia rynku i rozwoju
eksportu.

W obecnej sytuacji go­
spodarczej — stwierdził
prezes NIK, gen. dyw. Ta­
deusz Hupałowski — wy-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Kurniawa na pożegnanie
„Karnawału góralskiego46

Antoni Kiemystowicz teleksuje
z Bukowiny Tatrzańskiej

Gdy w miniony czwar- scenie 29 zespołów (miało być
tek rozpoczynał się w Bu- ich 40) ożywiało prastare zwy-
kowinie Tatrzańskiej „Kar- czaję kolędnicze, układające
naiwał góralski”, było brzyd- się w przebogaty folklorystycz-
ko, mokro, Wietrznie. Ale nie spektakl.
.zaczęło się wspaniale, za Publiczność wybornie się
sprawą gościnnych jak zaiw- bawiła, a jury pod wodzą dr
sze gospodarzy, zespołów ko- Ewy Fry’-Pietraszkowej z Kra-
lędniczych i publiczności wy- kowskiego Oddziału PAN,
pełniającej od rana do wie­
czora „Dom Ludowy”. A na (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Stefan Batory” przywiózł pasażerów

i towar wartości 300 tys. dolarów

Odprawa celna trwała 6 godzin
(Wojciech Żurawski

W sobotę o godz. 8 rano do
nabrzeża w Gdyni przybił
nasz flagowy statek PLO TSS
„Stefan Batory”, przywożąc z

rejsu wycieczkowego na Atlan­
tyk i Morze Śródziemne 320
pasażerów. Kilka minut po go­
dzinie 9 celnicy rozpoczęli od­
prawę pasażerów, która trwała
ponad 6 godzin. Przy stanowis­
kach tragarze układali stosy
bagaży, najwięcej było sprzętu

Założenia projektu ordynacji wyborczej do Sejmu (VIH)

Jeden mandat—dwóch kandydatów

Zima zła!

Jak już pisaliśmy wyborcy maja prawo
zgłaszania opinii i uwag o kandydatach,
zarówno na zebraniach przedwyborczych
jak i przekazywania ich do rozpatrzenia
bezpośrednio konwentom wyborczym. Te
ostatnie ustala ostateczne listy kandyda­
tów na posłów i zgłoszą je do właści­
wych ko-mis.ii wyborczych _

w celu reje­
stracji. W tym miejscu, należy dodać istot­
ne zastrzeżenie: na liście kandydatów na

posłów umieszcza się tylko osoby pre­
zentowane wyborcom.

Oczywiście, jest to już zastrzeżenie for­
malne, kandydować można z dowolnej
(albo regionalnej, albo okręgowej) listy
wyborczej.

W sprawie list regionalnych przewiduje
się rozwiązanie, zaproponowane w warian­
cie pierwszym lub w wariancie drugim.
I tak według wariantu pierwszego.: liczba
kandydatów na listach regionalnych po­
winna być większa od liczby mandatów,
przypadających na dany region wybor­
czy. nie więcej jednak niż o połowę — i
według wariantu drugiego: liczba kandy­
datów na listach regionalnych powinna
być większa od liczby mandatów przypa­
dających na dany region wyborczy, nie

więcej jednak niż dwukrotnie.
Teraz przychodzi kolej na listy okręgo­

we. W tym przypadku proponuję się tyl­
ko jedno rozwiązanie: na listach okręgo­
wych wyodrębnia się mandaty, umiesz­

czając po dwóch kandydatów w obrębie
każdego mandatu.

W przedstawionym wyżej ujęciu istot­
ne znaczenie posiada kolejność umiesz­
czenia kandydatów na poszczególnych li­
stach. W przypadku list regionalnych o

kolejności tej decyduje ogólnopolski kon­
went wyborczy, a w przypadku list okrę­
gowych — wojewódzkie konwenty wy­
borcze.

„Założenia” przewidują możliwość na­
niesienia zmiany do zarejestrowanej już li­
sty wyborczej przez odpowiedni konwent,
wykreślenie kandydata z listy, w każdym
czasie, przy czym w okresie 10 dni przed
wyborami na zwolnione miejsce nie moż­
na wprowadzić nowego kandydata, (hań)

P;S. Otrzymujemy wiele listów od Czy­
telników z uwagami i wypowiedziami, do­
tyczącymi proponowanej ordynacji (szcze­
gólnie wiele namiętności wzbudziła dolna
granica .wieku posła — 18 czy 21 lat). Li­
sty te Staną się przedmiotem oddzielnej
publikacji, po zakończeniu naszego cyklu.

W dalszym ciągu prosimy naszych Czytel­
ników o nadsyłanie pod adresem redakcji
(z dopiskiem na kopercie „ordynacja wy­
borcza”) uwag co do prezentowanych „Za­
łożeń”. Celem bowiem społecznej konsul­
tacji jest wypracowanie najlepszego pro­
jektu ordynacji wyborczej do Sejmu, a

w jego konsekwencji odpowiedniej usta­
wy.

telefonuje z Gdyni)

radiotechnicznego, telewizo­
rów kolorowych, małych or­
ganków elektronicznych, ma­
gnetowidów — wszystko oczy­
wiście produkcji japońskiej.
Najlepsze zakupy zrobiono w

Rotterdamie i Gibraltarze, pła­
cąc nieraz o 50—60 proc, mniej
za wyroby techniczne, niż w

PEW „Pewex”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prezydent T. Salwa

odwiedził naszą redakcję
(Inf. wł.) Nieczęsto się

zdarza by prezydent miasta
odwiedzał naszą redakcję.
Tym większe było nasze za­
dowolenie, gdy spotkanie ta­
kie doszło do skutku. W u-

bieglą sobotę prezydent m.

Krakowa Tadeusz Salwa
spotkał się w naszej siedzi­
bie z kierownictwem „GK”.
Interesował się naszą co­
dzienną pracą, warunkami
w jakich przychodzi nam

ją wykonywać, a to życzli­
we zainteresowanie było dla
nas dowodem doceniania
wysiłku, którego przecież
nie szczędzifny dla dobra
Krakowa. Nie obeszło się o-

czywiście bez dyskusji o

mieście, o problemach, na

które napotyka ono w swym
rozwoju. Przedstawił nam

prezydent T. Salwa działa­
nia, jakie podejmuje dla
zapewnienia niezbędnych
środków finansowych, gwa­
rantujących rozwój miasta
i likwidowanie dyspropor­
cji. Była więc mowa o pro­
blemach spowodowanych
brakiem wody, o trudnoś­
ciach i ogromnych środkach
potrzebnych dla rozwiąza­
nia spraw komunikacji v

zatłoczonym ponad miar'
centrum. Mówił T. Salwa '

potrzebie konsekwencji v

(CIĄG DALSZY NA STR. ?

Wręczenie nagród
„Życia Literackiego"

(Inf. wł.) W sobotę odbyła
się niezwykle sympatyczna u-

r-o czystość wręczenia nagród
„Żyda Literackiego” za rok
1984 autorom książek kry­
tyczno-literackich i reportażo­
wych, uznanych przez redak­
cyjne jury za wyróżniające się,
wartościowe, godne pochwały
i nagrody. Za takie uznano

książki Henryka Batowskiego
„Z dziejów dyplomacji pol­
skiej na obczyźnie; wrzesień

„Arlekinada" w Teatrze Satyry „Maszkaron"

Dzisiaj w Teatrze Satyry „Maszkaron” (godz. 20.15) kolej­
na premiera — „Arlekinada” Terence Rattigana. Spektakl
wyreżyserował Tadeusz Junak, scenografia jest dziełem Ka­
zimierza Wiśniaka, muzyka Leszka Orlewicza, choreografia
Ewy Switalskiej. Grają: Barbara Omiclska, Marian Czech,
Andrzej Nowakowski, Jerzy A. Braszka, Andrzej Fryga, Ha­
lina Kuźniakówna, Izabella Lipka, Alicja Kubaszewska, Ma­
rzanna Fiałkowska, Krzysztof Kursa, Andrzej Mrożewski,
Kuba Kosiniak, tańczą: Iwona Karkoszka, Nelła Kocyłow-
ska, Jadwiga Jowicz i Marta Daniec.

Hasłem tegorocznej naszej
Nieobozowej Akcji Zimowej
jest „Zima na medal”. Zda­
rza się jednak, że ta pora ro­
ku, przynosząca nam tyle u-

ciech i radości, w wielu przy­
padkach jest zła i czyni wie­
le szkód. Ponieważ Wy jeste­
ście z zimą za pan brat i nie
boicie się jej, spróbujcie po­
móc tym wszystkim, dla któ­
rych ta pora roku ' nie jest
przyjemna ,j bezpieczna. Ma­
my na myśli, oczywiście,
zwierzęta i ptaki. One najbo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

1939—lipiec 1941” i „Walkę dy­
plomacji hitlerowskiej przeciw
Polsce (1939—1945)”, publiko­
waną we fragmentach w ub. r.

na łamach „Życia Literackie­
go”, oraz Marka Millera „Re­
porterów sposób na życie” i
Franciszka Ziejki „Złotą le­
gendę chłopów polskich”.

Tylko autor pierwszych na­
grodzonych prac przebywał w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Etiopia — głód i polityka
Na łamach polskiej prasy

sporadycznie pojawiają się ar­
tykuły o klęsce głodu w Etio­
pii. Daje się zauważyć postę­
pująca znieczulica na wielkie,
ale ciche tragedie tego świa­
ta. Większe wrażenie robią do­
niesienia o katastrofach czy
terrorystycznych mordach niż
tragedie, które wloką się lata­
mi. Zobojętnieliśmy także dla­
tego', iż nie potrafimy wyobra­
zić sobie prawdziwej klęski
głodu. Emocje dyskusji nad
ceną chleba przysłaniają fakt,
że poniewiera się on w śmiet­
nikach, że dobrze już jest, gdy
te odpady ze stołu trafiają do
świńskich koryt. Ogarnięci
psychozą stałego mówienia o

kryzysie, my — ludzie strefy
dostatku — pozwalamy sobie
na „marsze głodu”, w których
syci mówią o tym. czego nigdy
nie doświadczyli na własnej
skórze. Pomoc w postaci pa­
czek, w których pożądana jest
przede wszystkim kawa i ka­
kao. a z oburzeniem przyjmo­
wane mąka czy suszone jarzy­

(Inf. wł.) Nie lada psikusy
płata nam tegoroczna zima.
Raptowne ocieplenie, które
nastąpiło w piątek i kilku­
nastogodzinne opady deszczu
doprowadziły do bardzo trud­
nej sytuacji w Krakowie i wo­
jewództwie. Woda, nie zatrzy­
mywana przez zmarzniętą
ziemię, spływała prosto do
rzek, potęgując zagrożenie
powodziowe spowodowane już
wcześniej nagłym skokiem
temperatury.

Dla Krakowa i wojewódz­
twa w sobotę ogłoszono alarm
powodziowy. Wojewódzki
Sztab Przeciwpowodziowy
pod przewodnictwem wice­
prezydenta Wiesława Gondka
— miał pełne ręce roboty.
Najgorsza była sytuacja w

sobotę. W mieście, zwłaszcza
w Krowodrzy i w Podgórzu,

Postscriptum

Korespondencja
Listy, jakie napłynęły do

Redakcji i do mnie osobiście
po Postscriptum „Szopka w

Szopce czy szopka z Szopki”,
aczkolwiek różne w tonie i po­
ziomie wydają się wskazywać
niedwuznacznie na dojrzewa­
nie potrzeby radykalnego o-

czyszczenia naszego życia pu­
blicznego z wszelkich przeja­
wów nieprawości i łamania
prawa. Nie tylko wszak na

szczeblu, określanym jako
władza.

„Jak Polska długa i szeroka
— pisze Czytelnik z Krynicy
— zabójstwo ks. Popiełuszki
'potkało się z jednoznaczną o-

eeną i potępieniem. Ja i wie­
lu, wielu innych z mojego oto­

ny, pozwala nam wierzyć w

ubóstwo, którego poza nami
już nie ma na świecie. Zresz­
tą, jak to się często słyszy, cóż
nas obchodzą inni, na pewno
są sobie winni, że spotkał ich
taki los. Gorzej jeszcze, gdy do
takich zjawisk przyklejamy
wygodne etykiety polityczne.

Przez ostatnie 3 lata w kilku
prowincjach Etiopii nie spadła
ani jedna kropla deszczu. Klę­
ska suszy objęła 7 z 42 milio­
nów- mieszkańców tego kraju.
W pierwszym roku zjedzono
skromne zapasy i wybito by­
dło. W drugim zjedzono ziarno
odłożone na siewy. W trzecim
przyszła śmierć. Zmarło co

najmniej 300 tys. osób, w każ­
dym dniu umierają i będą u-

mierały dalsze tysiące. Jeżeli
spadnie deszcz, sytuacja po­
prawi się najwcześniej w grud­
niu 1985 r. Nie zamierzam
przytaczać opisów przerażają­
cych w swojej wymowie i dla
nas niewyobrażalnych, nie
chcę cytować „rewelacji” o

zostało zalanych wiele piw­
nic. Paradoks sytuacji polega
na tym, że właśnie te dwie
krakowskie dzielnice cierpią
na stały niedosyt wody w

kranach.
Na terenie województwa

najpoważniej sytuacja wyglą­
dała w Iwanowicach, Micha­
łowicach i Zielonkach. Łącz­
nie, jak mnie poinformował
w sobotę przewodniczący
sztabu, woda zalała około 100
domów i 500 ha użytków rol­
nych.

Do pracy przystąpiły na­
tychmiast ekipy przeciwpo­
wodziowe. Ofiarnie pracowa­
ły jednostki Zawodowej Stra­
ży Pożarnej i Straży Ochot­
niczej na całym zalanym ob­
szarze. Strażakom pomagali
przedstawiciele jednostek O-
brony Cywilnej, milicjanci i

czenia wyrażamy pragnienie,
by faktycznie prawo było pra­
wem wobec wszystkich,
w tym wobec księży, a nie na

papierze i w deklaracjach (...)
Nadmierna tolerancja wobec
kogokolwiek burzy ład i po­
rządek. Organy

'

ścigania w

tym wypadku same dopusz­
czają do łamania prawa, pole­
gającego na bezczynności (...)
Niech prawo będzie prawem
dla wszystkich — nie
fikcją”.

W podobnym tonie utrzyma­
ny jest list p. Zofii Banacho-
wskiej-Gruszczyńskiej i wielu
innych Czytelników, postulu­
jących by księża zajmowali się
faktycznymi posługami reli­

dzieciach ważącyh kilka kilo­
gramów.

Cały świat mobilizuje pomoc
dla Etiopii, ale... No właśnie,
to „ale” ma zabarwienie poli­
tyczne. Nie uniknął tego Bo­
gusław L. Sonik w „Tygodniku
Powszechnym” z 13 stycznia
br. — autor artykułu „Etiopia
zapomniana”.

Po wszechstronnym i wy­
czerpującym opisie historii
Etiopii, liczącej kilka tysięcy
lat, pisze także o klęsce głodu.
Na wstępie do tej części, żeby
nie było nieporozumień, czy­
tamy: „...Od 10 lat władzę
sprawuje rząd tymczasowy o

orientacji marksistowsko-leni­
nowskiej pod przywództwem
pułkownika Mengistu. Kraj
rozdzierany jest wojną. Ciągle
walki w Erytrei, w której licz­
ne ugrupowania starają się u-

zyskać niepodległość tej pro­
wincji...”. Trochę dalej dowia­
dujemy się, że punktem hono­
ru rządu jest zlikwidowanie
analfabetyzmu i że na tym pb-
lu osiągnięto sukcesy. Dalsze

żołnierze. Ogółem w te dwa
ciężkie dni pracowało 18 sa*
perów, 32 jednostki Straż!
Pożarnej (ochotniczej i zawo

dowej) liczące 192 strażaków
W niedzielę, na skutek ob­

niżenia się temperatury, za­
grożenie powodziowe minęło.
Z informacji, uzyskanych o

godz. 16, wynika, że na tere­
nie województwa miejskiego,
w związku z wysoką falą po­
wodziową należało ewakuo­
wać 3 gospodarstwa rolne w

Iwanowicach i Michałowi-,
cach. Był to obszar najciężej
doświadczony przez nieocze-'
kiwany o tej porze roku
deszcz. 12 gospodarstw rol­

nych jćst częściowo zalanych,
w Raciborowicach, Kończy­
cach, Batowicach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

gijnymi, a nie politycznym
komiwojażerstwem, i by ko­
ścioły stały śię na powrót
miejscami modlitwy oraz o-

środkami kultu religijnego, nie
zaś galeriami haseł, portretów,
wystąpień i występów, nie
mających nic wspólnego z

wiarą, za to bardzo wiele z

antysocjalistyczną linią polity­
czną.

Jest też, co zrozumiałe, spo­
ro nieporozumień. P. Edmund
Falski, nawiązując do treści
transparentu w mistrzejowic-
kim kościele pisze: „Przecież
mordercy byli rzeczywiście
członkami PZPR, a więc moż-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

wyliczenie problemów tego
rządu jest proste: „Wojna z So­
malią i guerilla, uprzemysło­
wienie kraju i zakładanie
szkół, huczne obchody dziesią­
tej rocznicy rewolucji i staty­
styki osiągnięć rządowych —

wszystko to stało się nagle
znacznie mniej ważne. Nad
Etiopią zaczął wiać suchy, pół­
nocno-zachodni wiatr”.

Autor także cytuje receptę
jednego ze znawców Etiopii:
„...kraj ten może sam się wy­
żywić... Pod warunkiem oczy­
wiście, zaprowadzenia systemu
kanałów nawadniających, wy­
kopania tysięcy studni, pobu­
dowania dróg i przemysłu
przetwórczego”. Obraz być mo­
że w sposób nie zamierzony
przez autora, zaczyna być kla­
rowny. Wiadomo, 10 lat rzą­
dów marksistowsko-leninow­
skich doprowadziło do takiej,
a nie innej sytuacji, ponieważ
uwagę skoncentrowano na

hucznych jubileuszach, nauce

czytania (pewnie też dzieł
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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efektywności wykorzystania paliw i energii oraz surowców
i materiałów. Znacznie wzrosły dopłaty z budżetu państwa
dla produkcji wyrobów i usług, których kaszty z wytwarza­
nia były wyższe od cen uzyskiwanych ze sprzedaży.

Nadal występowały trudności w transporcie, co było spo­
wodowane głównie niedostatecznymi dostawami taboru przy
starzejącym się majątku trwałym.

Nastąpiło dalsze rozszerzenie frontu inwestycyjnego. Nie
poprawiła się dyscyplina realizacji inwestycji. Utrzymywał
się wysoki udział nakładów ną roboty budowlano-montażowe
w ogólnej sumie nakładów inwestycyjnych. Nie w pełni wy­
konano zadania w zakresie przekazywania inwestycji do
eksploatacji.

Nie osiągnięto zadań planu w eksporcie do II obszaru płat­
niczego, zwłaszcza wyrobów przemysłu elektromaszynowego,
co zmniejszyło możliwości importu surowców i towarów ryn­
kowych.

W stosunku do osiągniętego wzrostu i poziomu wydajności
pracy wzrost wynagrodzeń był zbyt szybki.

Przychody i wydatki pieniężne ludności były większe niż
przed rokiem oraz większe, niż założono w CPU. Podaż to­
warów, mimo iż była wyższa od planowanej nie równowa­
żyła w pełni wzrastających przychodów pieniężnych ludności,
a sytuacja rynkowa była nadal trudna. Wzrosły koszty u-

trzymania w granicach założonych w plapie. Wzrost ten był
jednak silnie odczuwany przez te grupy ludności, których
dochody realne nie wzrosły lub legły obniżeniu.

Mimo uzyskania postępu, gospodarka wciąż jeszcze nie
osiągnęła poziomu z 1979 r.

Wytworzony dochód narodowy (w cenach stałych) wzrósł
w porównaniu z 1983 r. o ponad 5 proc, nadal był on jednak
niższy od najwyższego poziomu w 1978 r. o ok. 14 proc,
oraz niższy w porównaniu z 1979 r. o ok. 12 proc.

Społeczna wydajność pracy w gospodarce uspołecznionej
wzrosła o ok. 6 proc., przeciętna liczba zatrudnionych w

gospodarce uspołecznionej w sferze produkcji materialnej
w stosunku do 1983 r. była nieznacznie niższa. W porówna­
niu z 1979 r. społeczna wydajność pracy była niższa o ok. 8
proc.

W przeliczeniu na 1 mieszkańca dochód narodowy wy­
tworzony wzrósł w porównaniu z 1983 r. o ponad 4 proc.,
natomiast w porównaniu z 1979 r. był niższy o ok. 16 proc.

Dochód narodowy podzielony (w cenach stałych) wzrósł
w porównaniu z poprzednim rokiem o ok. 5 proc. W porów­
naniu z 1978 r. był on niższy o ok. 20 proc., zaś w porówna­
niu z 1979 r. niższy o ok. 16 proc.

W przeliczeniu na 1 mieszkańca dochód podzielony był w

porównaniu z 1983 r. wyższy o ok. 4 proc., natomiast w po­
równaniu z 1979 r. niższy o ok. 20 proc.

Spożycie przez ludność dóbr materialnych z dochodów oso­
bistych było w porównaniu z poprzednim rokiem wyższe o

ok. 5 proc., natomiast w porównaniu z 1979 r. było niższe o

ok. 7 proc.
W przeliczeniu na 1 mieszkańca spożycie to było w po­

równaniu z 1983 r. wyższe o ok. 4 proc., zaś w porównaniu
z 1979 r. niższe o ok. 11 proc.

W 1984 r. nastąpiło zahamowanie niekorzystnych tendencji -

występujących w poprzednich latach w dziedzinie postępu
technicznego.

Bieżące nakłady na działalność badawczo-rozwojową wy­
niosły według wstępnych szacunków ok. 100 mld zł, tj. o ok.
25 proc. więcej niż w 1983 r., przy czym środki funduszu po­
stępu techniczno-ekonomicznego pozostające w dyspozycji
przedsiębiorstw wzrosły o ok. 40 proc.

W 1984 r. zgłoszono do urzędu patentowego 5.1 tys. krajo­
wych wynalazków, tj. o 7,4 proc, więcej niż w 1983 r.

Produkcja sprzedana w przemyśle uspołecznionym (w sta­
łych cenach zbytu) wzrosła w porównaniu z 1983 r. o 5.3
proc, przy czym produkcja przemysłu wydobywczego wzro­
sła o 2,8 proc., a przemysłu przetwórczego o 5,5 proc., w prze­
myśle drobnym produkcja sprzedana wzrosła o 9,1 proc., w

porównaniu z 1979 r. produkcja sprzedana przemysłu uspo­
łecznionego była niższa o 5.8 proc.

W cenach bieżących produkcja sprzedana w przemyśle u-

społecznionym wzrosła o 20,6 proc, w porównaniu z 1983 r.

Zadania Centralnego Planu Rocznego na 1984 r. w zakre­
sie produkcji sprzedanej wykonano w 100,8 proc.

— produkcja niektórych ważniejszych wyrobów w prze­
myśle uspołecznionym kształtowała się następująco:

— wydobyto 191.6 min ton węgla kamiennego, tj. o 0,3 proc.,
więcej (+) niż w 1983 r.

—■węgla brunatnego wydobyto 50,4 min ton (4-18,5 proc.);
— wyprodukowano energii elektrycznej 134,8 mld kWh

(+7,1 proc.);
—- stali surowej wyprodukowano 16,5 min ton (+1.8 proc.);
—- wyprodukowano miedzi elektrolitycznej 372,3 tys. ton

(+3,4 proc.);
— maszyn i narzędzi rolniczych wyprodukowano , za 53,6

mld zł (w stałych cenach zbytu 1982 r.) (+5,7 proc.);
— samochodów osobowych wyprodukowano 279,1 tys. szt.

(+3,6 proc.);
— ciągników rolniczych wyprodukowano 58,5 tys. sztuk

(+5,4 proc.);
— zwodowano statków morskich (od 100 DWT) 4848 tys.

DWT (—9.4 proc.);
— zmontowano 237 min szt. elementów półprzewodniko­

wych (+23.1 proc.);
— wyprodukowano 730,2 tys. szt. pralek i wirówek do­

mowych. (+3,4 proc.), w tym automatycznych 290,8 tys. szt.

(+0,5 proc.);
— wyprodukowano 536,6 tys. lodówek i zamrażarek do­

mowych (+0,5 proc.);
— zmontowano 587,4 tya. odbiorników telewizyjnych (+3,8

proc.), w tym do odbioru kolorowego 223,9 tys. szt. (+23,8
proc.);

— wydobyto 4,490 tys. ton siarki (w przeliczeniu na 100
proc.) (—0,2 proc.);

— wyprodukowano 2356 tys. ton nawozów sztucznych (bez
wapniowych) w przeliczeniu na czysty składnik (+1,4 proc.);

— wyprodukowano 238,3 tys. ton włókien chemicznych
(+3,5 proc.);

— wyprodukowano 808,9 min m tkanin bawełnianych 1
bawełnopodobnych (+8,7 proc.), 102,9 min m tkanin wełnia­
nych i wełnopodobnych (+4,4 proc.) oraz 138,7 min m tka­
nin jedwabnych i jedwabnopodobnych (+2 proc.);

— uszyto 146,7 min par obuwia (bez gumowego) (+3,7
proc.);

— złowiono 671,7 tya. ton ryb morskich (łącznie z połowa­
mi rybaków indywidualnych (—6,1 proc.);

Przeciętne zatrudnienie w przemyśle uspołecznionym w

1984 r. wyniosło 4418 ty®, osób i obniżyło się w porównaniu
z 1983 r. o 24 tys. osób, tj. o 0,5 proc. Obniżenie zatrudnienia
nastąpiło w większości gałęzi przemysłu.

Wydajność pracy mierzona produkcja sprzedana (w ce­
nach stałych) na 1 zatrudnionego była wyższa niż w 1983 r.

o 5.9 proc., a w przeliczeniu na 1 przepracowaną robotniko-
godzinę o 5,6 proc.

W porównaniu z 1979 r. produkcja sprzedana na 1 za­
trudnionego była wyższa o 1,6 proc. Jednocześnie zatrud­
nienie obniżyło się o 7,3 proc, zaś czas przepracowany na

1 robotnika zmniejszył się o 5,2 proc., w związku z czym
produkcja nie osiągnęła poziomu 1979. r.

Czas nie przepracowany przypadający na 1 robotnika
grupy przemysłowej i rozwojowej zwiększył się z 221 godz.
w 1983 r. do 224 godz. w 1984 r.. tj. o 1,4 proc.

Szacuje się, że wartość produkcji globalnej w rolnictwie
(w cenach stałych) w 1984 r. wzrosła w porównaniu z

poprzednim rokiem o 5.7 proc, z czego .wartość produkcji
roślinnej wzrosła o 7,6 proc, oraz zwierzęcej o 3.4 proc.
Towarowa produkcja rolnicza wzrosła o 3,8 proc., z tego
produkcja roślinna o 5,9 proc., zaś produkcja zwierzęca
o 2,7 proc.. Pomyślne były zwłaszcza plony i zbiory abóż
oraz roślin oleistych.

Zebrano 24,4 min ton zibóż. tj. o 10,4 proc, więcej niż w

1983 r., 37,4 min ton ziemniaków (o 8,6 proc, więcej), 16 min
ton buraków cukrowych (—1,9 proc.). 0,9 min ton oleistych
(+64,8 proc.), 15,5 toń sianą łąkowego (+6,5 proc.).

Plony zbóż wyniosły 29,9 d z ha, tj. wzrosły o 9.5 proc,
w stosunku do 1983 r.

Po Okresie głębokiego regresu w hodowli zwierząt go­
spodarskich. zwłaszcza trzody chlewnej, jaki wystani? w

latach 1981—1983 — od początku 1984 r. nastąpiło zaha­
mowanie spadku pogłowią, a po zbiorach wystąpiły
oznaki powolnej odbudowy stada.

Stan pogłowia zwierząt gospodarskich według spisu stycz­
niowego 1985 r. kształtował się następująco: bydła było
10,9 min szt., tj. o 1,6 proc, mniej niż w analogicznym okre­
sie ub.r., trzody chlewnej było 17,2 min szt. (+8,4 proc),
w tym prosiąt poniżej 3 miesięcy 5,3 min szt. (4-11,9 proc.),
loch na chów 1,8 min szt. (+8,5 proc.).

Produkcja mleka wyniosła 16,3 mld litrów i była wyższa
o 4 proc, niż w roku poprzednim. Produkcja jaj wyniosła
8,1 mld sztuk i wzrosła o 5 proc.

W transporcie uspołecznione przedsiębiorstwa przewiozły
1122,7 min ton ładunków, tj. o 3,4 proc, więcej niż w. 1983 r.

Wzrost przewozów ładunków wystąpił we wszystkich ro­
dzajach transportu, z wyjątkiem transportu samochodowego,
publicznego. Polskie Koleje Państwowe ,nrzewinzłv 425,6 min
ton ładunków, tj. o 2,7 proo. więcej niż w 1983 r.

Przewozy ładunków transportem samochodowym publicz­
nym i branżowym wyniosły 606,4 min ton i były o 3,8 proc,
większe niż w 1983 r.

Żeglugą morską przewieziono 35,4 min ton ładunków

tj. o 6,3 proc, więcej niż w 1983 r. Łączny tonaż morskiej
floty transportowej pływającej pod bandera polska wy­
niósł w dniu 31.12.1984 r. 3962,9 tys. DWT i był o 2.7 proc,
większy niż w końcu 1983 r. Żeglugą śródlądową w 1984 r.

przewieziono 15,4 min ton ładunków, tj. o 7,7 proc, więcej
niż w 1983 r.

W morskich portach handlowych przeładowano 56.5 min
ton ładunków, tj. o 21,7 proc, więcej niż w 1983 r.

Przewozy pasażerów uspołecznionym transportem użytku
publicznego wyniosły 3475,5 min osób i ukształtowały się
na poziomie 1983 r.

Wartość usług działalności podstawowej łączności w 1984 r.

wyniosła 87,7 mld zł i była o 6,7 proc, większa niż w ub.
roku. Liczba abonentów telefonicznych w dniu 31.12.1984 r.

wyniosła 2348,7 tys. i była o 131.7 tys. (o 5,9 proc.) większa
niż w końcu 1983 r.

W gospodarce uspołecznionej poniesiono nakłady inwe­
stycyjne (w cenach bieżących) w wysokości 1335 mld zł.
w tym 854 mld zł stanowiły nakłady na roboty budowlano-
montażowe i 410 mld zł nakłady na zakup maszyn i urzą­
dzeń.

W porównaniu z 1983 r. nakłady inwestycyjne w gospo­
darce uspołecznionej (w cenach stałych) wzrosły o 10 proc..
natomiast w porównaniu z 1979 r. były niższe o 34 proc.

W okresie styczeń — wrzesień 1984 r. nakłady inwesty­
cyjne przedsiębiorstw i władz terenowych wzrastały szyb­
ciej niż nakłady na inwestycje centralne, budżetowe i spół­
dzielczości mieszkaniowej.

Na koniec 1984 r. nakłady zamrożone w inwestycjach nie
ukończonych (bez wstrzymanych) wyniosły 1,6 biliona zł.
Zakończenie tych inwestycji wymaga poniesienia w naj­
bliższych latach nakładów (zaangażowanie) w kwocie 3 bi­
lionów zł w aktualnych warunkach cenowych.

Plan przekazywania inwestycji do eksploatacji w 1984 r..

wynikający z umów z wykonawcami, został zrealizowany
w ponad 70 proc., tj. w takim samym stopniu jak w 1983 r.

W 1984 r. realizacja budownictwa mieszkaniowego —

według form budownictwa — przedstawiała się następująco:
ogółem wybudowano 196 tys. mieszkań, tj. o 0„l proc, wię­
cej niż w 1983 r. o łącznej powierzchni użytkowej 13.3 min
m kw._ tj. o 1.2 proc, więcej. Budownictwo uspołecznione
przekazało 140,9 tys. mieszkań tj. o 2 proc, więcej.

W handlu zagranicznym w 1984 r. eksport (w cenach
bieżących) wyniósł 1334,1 mld zł, a import 1211,0 mld zł.

Licząc w cenach stałych, w porównaniu z 1983 r. zarówno
eksport jak i import wzrosły o 9.0 proc. W obrotach z

I obszarem płatniczym eksport wzrósł o 5.5 proc, zaś import
o 5,9 proc. W obrotach z II obszarem płatniczym eksport
wzrósł o 12,4 proc., a import o 13,2 proc, w porównaniu
z 1979 r. W 1984 r. wolumen eksportu w cenacih stałych
przekroczono o 1,4 proc, natomiast wolumen importu był
niższy o 19,3 proc., w tym z II obszaru płatniczego o 38.9
proc.

Obroty handlu zagranicznego w 1984 r. w podziale według
obszarów płatniczych kształtowały się następująco: eks­
port ogółem wyniósł 1334,1 mld zł, import 1211 mld zł, zaś
saldo +123,1. Do obszaru płatniczego eksport wyniósł 615.4
mld zł, import 662,9 mld zł. saldo —47,5. natomiast do II ob­
szaru płatniczego eksport wyniósł 718,7 mld zł, import
548,1 mld zł, saldo +170,6.

Ujemne saldo obrotów handlu zagranicznego z I obsza­
rem płatniczym wyniosło 666 min rubli (w 1983 r. 523 min
rubli). W obrotach z II obszarem płatniczym osiągnięto do­
datnie saldo w wysokości 1501 min dolarów USA iw 1983
r. 1546 min dolarów USA).

Zadania CPR zostały wykonane z nadwyżka w eksporcie
do I obszaru płatniczego o 3,8 proc, oraz w imporcie z II
obszaru płatniczego o 4.8 proc. Nie został wykonany eksport
do II obszaru płatniczego — do pełnej realizacji planu za­
brakło 2,4 proc.

Niekorzystnie, choć w mniejszym stopniu niż w 1983 r.,
kształtowały się relację zmian cen towarów eksportowa­
nych do zmian cen towarów importowanych.

Przeciętne zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej było
o 0,5 proc, wyższe niż w 1983 r. i wyniosło 11,6 min osób.
Zatrudnienie w sferze poza produkcja materialna wzrosło
o 3,4 proc., tj. o 0,4 tys., natomiast obniżyło się o 0,3 proc.,
tj. o 26 tys. w sferze produkcji materialnej.

Wynagrodzenia zatrudnionych w gospodarce uspołecznio­
nej. obejmujące wypłaty wynagrodzeń osobowych (łącznie
z rekompensatami pracowniczymi oraz wypłatami z zysku
do podziału i z nadwyżki bilansowej w spółdzielniach (bez­
osobowych. • honorariów. agencyjno-prowizyjnych oraz na­
gród z Zakładowego Funduszu Nagród wyniosły ok. 2465 mld
zł i były wyższe w porównaniu z 1983 o 18,2 proc.

Przeciętne wynagrodzenie miesięczne —■obejmujące wy­
płaty wynagrodzeń osobowych (za czas normalny i nadlicz­
bowy, w tym za pracę w wolne soboty), rekompensaty pra­
cownicze oraz wypłaty z zysku do podziału i z nadwyżki
bilansowej w spółdzielniach, a w sferze poza produkcja
materialna również wypłaty z Zakładowego Funduszu Na­
gród wyniosło w 1984 r. ok. 16,9 tys. zł i wzrosło w porów­
naniu z 1983 r. o ok. 2,8 tys. zt. tj. o 20,2 proc.

W 1984 t. w porównaniu z 1983 r. nastąpiło dalsze prze­
sunięcie odsetka zatrudnionych z niższych klas wynagro­
dzenia do wyższych. W grupach wysokich wynagrodzeń
szybciej wzrósł odsetek pracowników zatrudnionych na sta-,
nowiskach robotniczych niż pracowników zatrudnionych na

s tanowisfc ach nierobo tni c zych.
Ogólna kwota świadczeń emerytalno-rentowych (bez rol­

niczych) wyniosła 565,4 mld zł i wzrosła w porównaniu
z 1983 r. o 97,3 mld zł. tj. o 20,8 proc. Przeciętna miesięcz­
na emerytura i renta bieżącą wyniosła ok. 8.5 tys. zł. i by­
ła o ok. 1,5 tys. (o 21,9 proc.) wyższa aniżeli w 1983 r.

Wzrost ten wynikał przede wszystkim z rewaloryzacji
świadczeń.

Wypłaty emerytur i rent dla. rolników indywidualnych
wyniosły 56,7 mld zł. a przeciętna emerytura i renta bie­
żącą wyniosła 5,1 tys. zł i była wyższa w porównaniu z 1983
r. o 6,2 proc. Wypłaty zasiłków z ubezpieczenia społecznego
(bez zasiłków chorobowych wypłaconych ze środków zakła­
dów pracy i zasiłków dla rolników indywidualnych) wy­
niosły 222,3 mld zł i wzrosły w porównaniu z 1983 r. o 8,6
proc. Wzrost cen detalicznych w handlu uspołecznionym
i nie uspołecznionym w 1984 r. oraz skutki zmian cen z

1983 r. spowodowały, że koszty utrzymania poszczególnych
grup społeczno-ekonomicznych ludności wzrosły w grani­
cach 15 — 17 proc.

W porównaniu wzrostu wynagrodzeń oraz emerytur i rent
z kosztami utrzymania wynika, iż ich realne wartości prze­
ciętnie wzrosły. Oznacza to, że dla znacznej części pracu­
jących, emerytów i rencistów realne wynagrodzenia i świad­
czenia były wyższe. Natomiast dla pozostałych wzrost kosz­
tów utrzymania był wyższy lub równy wzrostowi wypłat.

Przychody pieniężne ludności — według danych NBP —

osiągnęły poziom 5126,5 mld zł i były wyższe od przychodów
w 1983 r. o 19,6 proc. Wydatki pieniężne ludności wyniosły
4841,2 mld zł, co oznacza wzrost o 21,2 proc. Na zakup to­
warów ludność wydała 3903,4 mld zł. tj. o 20,2 proc, wię­
cej niż w 1983 r.

W ciągu 1984 r. zasoby pieniężne ludności zwiększyły się
o 285,3 mld zł. podczas gdy w 1983 r. wzrosły o 293,6 mld
zł. Stan zasobów pieniężnych ludności w dniu 31 grudnia
1984 r. osiągnął poziom 2023,9 rnild zł.

Wartość sprzedaży detalicznej towarów przez jednostki
gospodarki uspołecznionej wyniosła 4117,1 mld zł i była
wyższa w porównaniu z 1983 r. o 19.5 proc, licząc w cenach

bieżących.
Ceny detaliczne towarów i usług w porównaniu s 1983 r.

wzrosły przeciętnie o ok. 15 proc. Wzrost cen utrzymywał-
się w granicach przewidzianych w planie na 1984 r.

Wartość zapasów towarów w handlu rynkowym detalicz­
nym i hurtowym w dniu 31 grudnia 1984 r. wyniosła 644
mld zł i była wyższa w porównaniu z końcem grudnia 1983
r. o 29,3 proc.

Ogółem wydatki bieżące budżetu państwa na usługi spo­
łeczne — według wstępnych danych — wyniosły 737,7 mld
zł i były wyższe o 28,6 proc, w stosunku do 1983 r.

W ' 1984 r. nastąpił dalszy wzrost liczby dzieci w wieku
przedszkolnym (o 54,5 tys.) oraz w wieku objętym obowiąz­
kiem szkolnym (o 145,9 tys.). Do placówek wychowania
przedszkolnego uczęszczało 1296,8 tys. dzieci.

W roku szkolnym 1984/85 we wszystkich typach szkół
kształci się 7,0 min osób tj. ok. 19 proc. ludności.

Liczba lekarzy zatrudnionych w końcu grudnia 1984 r.

•wyniosła 71,0 tys. i w porównaniu z liczbą lekarzy zatrud­
nionych w grudniu 1983 r. wzrosła o 1,8 tys. W przelicze­
niu na 10 tys. ludności przypadało 19,2 lekarzy i 4,7 lekarzy
dentystów.

W 1984 r. liczba łóżek w szpitalach ogólnych wyniosła
208,5 tys., na 10 tys. ludności przypadało 56,2 łóżek (w 1983
r. 56,1). Liczba ośrodków zdrowia wzrosła o 12 i na koniec
1984 r. wyniosła 3267.

Zwiększyła się liczba miejsc w Sobkach stałych o 0,9 ty*.
1 na koniec 1984 r. wyniosła 102,3 tys.

Liczba miejsc w domach pomocy społecznej na koniec
grudnia 1984 r. wyniosła 64,1 tys. tj. wzrosła o 603 miejsca
w porównaniu z 1983 r.

W 1984 r. wydano łącznie 5117 tytułów książek i broazur.
Ich łączny nakład wyniósł 220.3 min egzemplarzy.

Wydano 52 tytuły gazet i 755 tytułów czasopism o nakła­
dzie 2593,7 min gazet i 889,6 min czasopism.

K. Czernienko o 40. rocznicy
zwycięstwa nad faszyzmem

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, kolej­
ny, lutowy numer ilustrowane­
go miesięcznika społeczno-po­
litycznego „Sowietskij Sojuz”
jest w całości poświęcony 40.
rocznicy zwycięstwa nad nie­
mieckim faszyzmem i japoń­
skim militaryzmem.

Zwracając się do czytelni­
ków, sekretarz generalny KC
KPZR, przewodniczący Rady
Najwyższej ZSRR Konstantin
Czernienko stwierdził, że fa­
szyzm niemiecki usiłował na­
rzucić nieludzki „nowy porzą­
dek” nie tylko na kontynen­
cie europejskim, którego
większa część przez ponad 5
lat spływała krwią pod buta­
mi nazistowskich bestii, ale i
w innych częściach świata.

Związek Radziecki — pisze
K. Czernienko — przeszedł
chyba najcięższą i najstra­

szliwszą próbę. Obroniliśmy
swą wolność i niepodległość,
swoje zdobycze rewolucyjne.

Jesteśmy dalecy od po­
mniejszania znaczenia walk
innych krajóiw i narodów.

W ciągu 40 lat stwierdził
następnie K. Czernienko —

świat zmienił się n>ie do po­
znania, jednakże nikt nie ma

prawa zapomnieć o walce z

hitlerowskim faszyzmem i ja­
pońskim militaryzmem.

Czynić wszystko w celu za­
pobieżenia nowej tragedii, e-

limipować wojny jako środek
rozwiązywania sporów i roz­
bieżności — oznacza wpro­
wadzić w życie uroczyste zo­
bowiązania, których podjęli
się sojusznicy z koaliacji an­
tyhitlerowskiej. Związek Ra­
dziecki — wskazał .K Czer­
nienko — zajęty pokojową,
twórczą pracą dąży właśnie
do tego celu.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

najlepszym poci tym wzglę­
dem 1978 r. jest <m niższy
o 14 proc. Gorzej przedsta­
wia się także zestawienie
dla dochodu narodowego
podzielonego, ponieważ nad­
wyżkę eksportu przeznacza
się na spłaty długów zagra­
nicznych, a ponadto wzrosła
o blisko 2 min liczba Pola­
ków korzystających z dzie­
lonego dochodu. W rezulta­
cie poziom życia ludności
jest ciągle niższy, niż przed
1980 r. a i wtedy nie był
przecież na miarę aspiracji.

W dyskusjach w różnych
środowiskach padają zarzu­
ty, że przyjęcie na br. ok.
5 proc, wzrostu produkcji
przemysłowej i 3—4 proc,
wzrostu dochpdu narodowe­
go jest podejściem zbyt o-

strożnym. Trzeba jednak
brać pod uwagę również to,
że nie polepszyła się jakość
produkcji . a być może u-

legła ona pogorszeniu, nie­
zadowalająca jest efektyw­
ność gospodarowania środ­
kami produkcji i czasem

pracy. Czas nieprzepraco-

wany znów wzrósł o kolej­
ny punkt, dokładnie o 1.4
proc, płace nadal wyprze­
dzały wzrost wydajności
pracy. Mimo pewnych su­
kcesów w realizacji progra­
mu oszczędnościowego, w

niektórych przedsiębior­
stwach niemal nie ruszono

z miejsca poprawy efektyw­
ności wykorzystania paliw i
energii oraz surowców i
materiałów. Nie uporaliśmy
się także jeszcze ze zmora

tzw. przekroczeń inwesty­
cyjnych i wydłużeniem ich
cykli.

Wypada więc stwierdzić,
że w nowy, bieżący rok go­
spodarka weszła ze znacznie
lepszym dorobkiem, niż rok
temu ale nadal nie uwolni­
liśmy się od wielu napięć.

Naprawdę najtrudniejsze
przed nami — powiedział
prof. Wiesław Sadowski,
nrezes GUS, prezentując w

Biurze Prasowym Rządu
komunikat. Każdy następ­
ny krok . będzie mógł być
zrobiony tylko dzięki wyko­
rzystaniu głębszych rezerw
i bardziej intensywnemu
gospodarowaniu.

Ogólnopolskie Seminarium

Związków Zawodowych
(Inf. wł.) Sobota była dru­

gim i zarazem ostatnim dniem
obrad Ogólnopolskiego Semi­
narium Związków Zawodo­
wych na temat „Kulturalnej
działalności upowszechnienio­
wej w pracy związków zawo­
dowych"

Wśród poruszanych tematów
szczególnie wiele miejsca zaję­
ły zagadnienia dotyczące miej­
sca, funkcji i zadań współczes­
nego socjalistycznego zakładu
przemysłowego w kształtowa­
niu osobowości, postaw i pro­
społecznych zachowań robotni­
ków. Zakład pracy nie może
skoncentrować się tylko i wy­
łącznie na produkowaniu dóbr
materialnych — podkreślił w

swym referacie profesor Julian
Bugiel — kierownik Zakładu
Psychologii — Socjologii Pracy
w AGH — lecz także na

kształtowaniu wewnętrznym
pracownika.

Teraz, gdy gospodarka nasza

znajduje się w lepszej sytuacji

Prezydent T Salwa

odwiedził naszą redakcję
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
działaniach na rzecz ochro­
ny środowiska. Powiększe­
nie uprawnień rad narodo­
wych musi wpłynąć na zna­
cznie lepsze niż do tej pory
egzekwowanie od opor­
nych, inwestycji z zakresu
ochrony powietrza i wody
w Krakowie.

Był w trakcie tego spot­
kania i czas na moment o-

sobjstej refleksji, pozwala­
jącej nam lepiej zrozumieć
uciążliwości i różnorodne
uwarunkowania sprawowa­
nia władzy administracyj­
nej w mieście tak skompli­
kowanym jak nasze. Po­
twierdziliśmy podczas-tego
spotkania wspólne przeko­
nanie — Kraków, jego
przyszłość i teraźniejszość,
są dla nas wszystkich spra­
wą najważniejszą.

(m)

Z dalekopisu
(m) WIELB osób zna legendę

o słynnym łowcy szczurów
z Haimmelnu. Według opo­
wiadań, uwodnił on miasto
od gryzoni, zwabiając je do

jeziora dźwiękami czaro­
dziejskiego fletu. Dotychczas
uważano, że legenda ta jest
czystym wymysłem. Jednak
historia, jaka przydarzył®
się Kanadyjce Josellne Sco-
bol skłania do innego spoj­
rzenia na tę historię. Pew­
nego razu Joseilne ćwiczył®
grę na Recie w panku. Me-
oezekiwainte zobaczyła, że
wokół niej zgromadr-iło się
kilka susłów, uważnie słu­
chających melodii. Flecistka

kilka razy powtórzyła ten

eksperyment. Zaiwsze rezul­
tat był taki sam: gryzonie
reagowały na określone me­
lodie.

niż w latach ubiegłych można

już i bezwzględnie należy po­
wrócić do wychowawczo-kultu-
ralnej funikcji zakładu.

Nie można też zapomnieć o

tym jak robotnik wypoczywa
i spędza swój wolny czas. Rów­
nież tutaj duże pole do popi­
su ma zakład pracy. Doskona­
łym przykładem dobrze rozu­
mianej opieki kulturalnej jest
bez wątpienia działalność naj­
większego zakładu produkcyj­
nego w Polsce — Huty im. Le­
nina. Sieć własnych domów
wczasowych, własne szkoły za­
wodowe, hotele robotnicze, du­
że i prężnie działające biblio­
teki oraz placówki kultural­
ne, obiekty sportowe, rozgłoś­
nia zakładowa i gazeta „Glos
Nowej Huty” -- to tylko nie­
które przejawy hutniczego me­
cenatu, stwarzającego warunki
do wypoczynku, wszechstronne­
go rozwoju zainteresowań i a-

spiracji twórczych. (koź)

Krajowa narada

kierownictwa NIK
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
siłek organów kontroli po­
winien być skierowany na

ujawnianie tych nieprawi­
dłowości, które mają chara­
kter subiektywny, tj. rodzą
się z indywidualnych za­
niedbań, z braku wyobraź­
ni i poczucia odpowiedzial­
ności. Trzeba przełamać nie­
słuszne i szkodliwe prze­
świadczenie, że za wszelkie
nieprawidłowości — rów­
nież tókalne — odpowie­
dzialność ponosi władza
centralna. Kierownicy pla­
cówek nie mogą wciąż o-

czdkiwać na dyspozycje i
dyrektywy władz zwierzch­
nich, zaś własnej nieudol­
ności nie mogą tłumaczyć
brakiem odpowiednich za­
rządzeń.

Prezes NIK omówił także
podstawowe zasady wdra­
żania działalności inspekcji
robotniczo-chłopskiej.

COLLEGE kształcący inży­
nierów w południiowodndyj-
skiim mieście Baragalore zo­
stał nieoczekiwanie zaatako­
wany przez słanie. Stado
złożone z 9 dorosłych zwie­
rząt i 2 sioniąt wdarło się
na tereny uczelni i zaczęło
niszczyć wszystko na swej
drodze, wywołując wielką
pamlikę wśród studentów 1

wykładowców. Z pomocą
przybyli pracownicy rezer­
watu, w którym przebywa­
ły zwierzęta. Ich próby usu­
nięcia nieproszonych „gości”
z terenu oollege‘u zakończy­
ły sńę niepowodzeniem i wy­
wołały jedynie jeszcze wię­
kszą wściekłość zwierząt.
Słonie oddaliły się dopiero
wówczas, gdy miejscowa
ludność zapaliła ogniska i

zaczęła rzucać na olbrzymy
płonące drewna.

Jan Paweł
MEKSYK (PAP). Od piątku

wieczorem papież Jan Paweł II
przebywa w Peru. W krótkim
wystąpieniu na lotnisku w

stolicy Peru, Limie, papież za­
apelował do Peruwiańczyków,
by występowali o swe prawa
na drodze dialogu, a nie prze­
mocy.

Przemawiając następnie do

wiernych, na centralnym pla­
cu Limy, Jan Paweł II ponow­
nie podkreślił autorytet papie­
ża w sprawach wiary.

W sobotę papież spotkał się
z 200 przedstawicielami 5-ty-
sięcznej polonii peruwiańskiej.

Tego samego dnia papież
udał się na 7 godzin do dru­
giego pod względem wielkości
miasta peruwiańskiego — Are-

ąuipa na południu kraju.
W niedzielę Jan Paweł II od­

wiedził starą stolicę Inków
Cuzco i inne andyjskie miasto

II w Peru
— Ayacucho. W Cuzco odpra­
wił mszę w sanktuarium
Saccasayhuaman, dawnej for­
tecy Inków. Następnie zatrzy­
mał się na godzinę na górskim
lotnisku w Ayacucho, położo­
nym w samym centrum dzia­
łań peruwiańskiej partyzantki
maoistowskiej „świetlanego
szlaku”. Tam papież zwrócił
się z apelem do „ludzi, którzy
położyli ufność w walkę zbroj­
ną”, by złożyli broń, zaprze­
stali walki i działań na rzecz

pojednania i pokoju.
Burmistrz Ayacucho Leo-nor

Zamora, który planował wcze­
śniej przekazanie papieżowi
protestu przeciwko naruszaniu
praw człowieka przez armię
peruwiańską, ostatecznie zboj­
kotował uroczystość, oświad­
czając, że wojsko ignoruje los
rodzin zaginionych w wyniku
akcji przeciwko partyzantom.

Pasja politycznego działania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
towych będzie legitymacją do
żądania dalszej poprawy funk­
cjonowania administracji, gdyż
jej obowiązki wobec społeczeń­
stwa rosną. Zmienia się styl
pracy: mniej jest decyzji arbi­
tralnych, coraz częstsze są kon­
sultacje ważnych ze społeczne­
go punktu widzenia postano­
wień, głównie w sferze gospo­
darczej.

Wystąpienia I sekretarza KZ

Ryszarda Aleksandra, wojewo­
dy Antoniego Rączki wzboga­
ciła dyskusja. Zebrane wnioski
ujęto w programie działania,
przyjętym na zakończenie o-

brad.
Do członków partii z długo­

letnim stażem skierowano li­
sty gratulacyjne. Najdłuższy,
bo 35-letni staż mają: Włady­
sław Gawlas, Julian Kontewicz,
Czesław Marcisz, Kazimierz
Węglarski. (k-b)

Wręczenie nagród
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

kraju i zjawił się w siedzibie
„Życia Literackiego”, by oso­
biście odebrać nagrodę i po­
dziękować za wyróżnienie, na­
tomiast inni autorzy nagro­
dzonych książek akurat prze­
bywają poza granicami Polski.
Ponieważ jednocześnie jednak
„Życie Literackie” święciło
swoją kolejną, 34. rocznicę
wytrwałej egzystencji w służ­
bie kultury polskiej, a uroczy­
stość główną połączono ze

spotkaniem z rniłą sercu pi-
szących bracią drukarską i ko­
rektą oraz obchodami jubile­
uszowymi 60-lecia urodzin i
40-Iecia pracy dziennikarskiej
Jerzego Lovella — feta była
jak się patrzy, iście krakow­
ska. ze stosownymi przemówie­
niami i wręczeniem uroczy­
stych adresów.

W ceremonii wręczenia na­
gród, prowadzonej swobodnie
i niekonwencjonalnie przez

wkraczającego również w ju­
bileuszowy wiek szefa zespołu
Władysława Machejka, ucze­
stniczyli reprezentanci władz
politycznych, adminis.tracyj-
nych, przedstawiciele krakow­
skiego świata kultury, druka­
rze. Obecni byli m.in. kierow­
nik Wydziału Kultury KC
PZPR Witold Nawrocki, se­
kretarz KK PZPR Jan Czepiel.
kierownicy Wydziałów Propa­
gandy i Kultury KK PZPR
Henryk Szydłowski i Stani­
sław Franczak, prezes krakow­
skiego oddziału ZLP Tadeusz
Holuj, wiceprezydent m. Kra­
kowa Jan Nowak, dyrektor
Wydziału Kultury UM Kra­
kowa Tadeusz Prokopiuk, dy­
rektor KWP Marian Fita oraz

inni przedstawiciele związków
twórczych, redaktorzy naczel­
ni krakowskich pism, druka­
rze, liczna klientela ..Życia
Literackiego”, przyjaciele.

, (ks)

Odprawa celna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Również w Rotterdamie, ale
także i w Kopenhadze, zaopa­
trzono się w dywany synte­
tyczne. Łącznie przywieziono
około 1000 dywanów, kilkaset
kilogramów pomarańczy i ba­
nanów. Pozwoliłoby to otwo­
rzyć na miejscu normalny
skup dla państwowych przed­
siębiorstw handlowych. Za­
miast wydawać przez centrale
handlu zagranicznego dewizy
czy nie lepiej kupować cytrusy
od ludzi za złotówki? Wśród
pasażerów byli i hurtownicy,
którzy płacili po kilkadziesiąt
tysięcy cła. Gdyby tak policzyć
ilość towarów, przywiezionych
do kraju, ich wartość, bez
wątpienia przekraczała 300
tys. dolarów. Przy czym wcale
nie jest to wyrzut pod adre-

trwała 6 godzin
śem pasażerów, tylko uwaga do
polskich przedsiębiorstw, ofe­
rujących towary w ramach
eksportu wewnętrznego. Swoją
polityką cenową i zbyt duży­
mi narzutami pozbawiają
skarb państwa przynajmniej
kilku tysięcy dolarów z jedne­
go rejsu. Nie wysokość cła, ale
operatywność central powinny
wpływać na ograniczenie in­
dywidualnego importu z Za­
chodu!

Około godziny 16 naczelnik
Oddziału Celnego „Dworzec
Morski” w Gdyni Franciszek
Adamczak podliczył wysokość
uzyskanego od pasażerów cła.
W trzech kasach wpłacono
łącznie 2 min zł. Przez kilka
tygodni będzie panował spo­
kój ...do następnego rejsu w

marcu.

Zima zła!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
leśniej odczuwają duże mro­
zy, śnieg i brak pożywienia.

Ostra zima dokucza jednak
nie tylko zwierzętom, ptakom,
drzewom. Dokładnie więc ro­
zejrzyjcie się wokół siebie.
Może znajdziecie ludzi, któ­
rzy oczekują od Was pomocy
w te zimowe dni. Z pewno­
ścią znajdziecie sporo ludzi
samotnych, starszych, schoro­
wanych, dla których każda
czynność jest uciążliwa. Te­
raz Wy możecie im przyjść
z pomocą. Można odgarnąć
śnieg sprzed domu, przynieść
wody ze studni. zapalić w

piecu, możecie dla tych ludzi
zrobić zakupy w sklepie.
Wszystkie te czynności dla
Was będą miłym zajęciem, o-

sobom starszym zaś oszczę­
dzą sporo wysiłku.

SIEWNIK zibożowy konny 1 wią­
zankę — sprzedam. Zygmunt Bo­
chenek. Łuczyce 2 koło Kocmy­
rzowa. g-441261

Nasze kolejne zadanie bę­
dzie się też sprowadzało do
pomocy zwierzętom i ptakom.
Możecie wystawić karmniki,
w lasach na polankach może­
cie zrobić specjalne stołówki
dla czworonożnych mieszkań­
ców lasu. Należy również pa­
miętać o rybach. Te, pod gru­
bą pokrywą lodową, cierpią
na brak tlenu. Możecie więc
wyrąbać na skutej lodem rze­
ce przerębel. Pamiętajcie jed­
nak o ostrożności. Lód nie za­
wsze musi być gruby. Do po­
mocy poproście kogoś ze star­
szych opiekunów Waszego za­
stępu. Kolejny problem, to

przemarzanie w czasie du­
żych mrozów drzewek i krze­
wów. Przynieście więc im do
sadu i ogrodu ciepłe ubranka
ze słomianych warkoczy.

Nie czekajcie na specjalne
podziękowainia. ,. Pom o<--ti
dłoń” zwłaszcza w zimie jest
potrzebna wszystkim. (. .)

BŁAM karakułowy — tanio sprze­
dam. Brzesko-Okoelm. ul. Staro­
miejska 99, po godz. 19. g-47494

Ogłoszenia eliS
IL1

KOŻUCH, mały rozmiar — sprze­
dam. Tel. 44-31-62. g-47 .358

SATURATOR — rozlewaćakę. kap-
słownicę, po remoncie — sprze­
dam. Tel. 21 -CB-96, wieczore«n

g-474C0

VOLKSWAGEN Golf, po wypad­
ku. benzynowy — sprzedam. Tel.
78-19-93. g-47475

CIĄGNIK C-330, kosiarkę rotacyj.
ną 1 wóz do ciągnika — sprzedani.
Edward Plewa, Lipnica Dolna 172,
woj tarnowskie. g-47633

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 1 lutego 1985 r.

ztnarł w wieku 37 lat

tow. Janusz JURKIEWICZ

I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR w Żab­
nie, długoletni zasłużony działacz partyjny i społeczny,
były zastępca naczelnika miasta i gminy w Żabnie,
nauczyciel i wychowawca młodzieży, odznaczony Sre­
brnym 1 Brązowym Krzyżem Zasługi oraz wieloma

odznaczeniami resortowymi.
Odszedł prawy Człowiek, ceniony działacz i serdecz­

ny Kolega. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia.

KW PZPR W TARNOWIE
KMG PZPR W ŻABNIE

ORAZ WSPÓŁPRACOWNICY
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O ojcu literatury polskiej
i księciu poetów słów kilka

Początek lutego mija w tym
roku pod znakiem dwu istot­
nych dla polskiej literatury
rocznic: 480. rocznicy urodzin
Mikołaja Reja i 250. rocznicy
urodzin Ignacego Krasickiego.

Los, kalendarz Dostawił te
dwie tak różne oostacie obok
siebie, jako ze Krasicki uro­
dził się 3 lutego 1731 r., a Rej
4 lutego 1505. Poza tym je­
dnak wszystko ich dzieli —

epoka, talent, temperament,
umysłowość, ideologia. W hi­
storii literatury Dolskiej obaj
ci twórcy stanowią jednak jej
filary, jej słupy nożne, pod­

trzymujące w węzłowych punk­
tach rozległą konstrukcje ty-

łiącletnich dziejów polskiego
pisarstwa, zbudowanego zbio­
rowym wysiłkiem wielu po­
koleń literackich, setek mniej
lub bardziej utalentowanych
piór.

Rej urodził sie w Żurawnie
pod Haliczem w rodzinie szla­
checkiej znanej ze swojej za­
możności. Wykształcenie „oj­
ciec literatury polskiej" zdo­
był niezbyt rozległe, ponie­
waż po dwu latach szkoły pa­
rafialnej w Skalbmierzu, po­
tem we Lwowie i Daru mie­
siącach spędzonych w Bursie
Jerozolimskiej Akademii Kra­
kowskiej zakończył był swoją
edukacje. Cała rozległa en­
cyklopedyczna wiedze, zade­
monstrowaną potem rozrzut­
nie w „Wizerunku własnym
żywota człowieka poczciwe­
go”, zawdzięczał samouctwu.

pilnemu czytelnictwu rozma­
itych książek, dzięki którym
posiadł dość szerokie ale i chao­
tyczne wyobrażenie o świę­
cie i człowieku, fizyce i meta­
fizyce, etyce i psychologii, teo­
logii 1 historii.

Braki w systematycznym
wykształceniu Rej pokrywał
niewątpliwym talentem poe­
tyckim, temperamentem raso­
wego publicysty i moralisty,
swadą i fantazja. Obdarzony
myślą ruchliwą i energią ży­
ciową za trzech, był w swoim
życiu sekretarzem i komorni­
kiem na dworze wojewody
sandomierskiego Andrzeja Tę-
czyńskiego. potem ziemiani­
nem, posłem, dworzaninem i
sekretarzem królewskim. Sta­
le podróżował w celach to­
warzyskich. gospodarskich, po­
litycznych. religijnych, proce­
sował się z pasją o rozmaite
dobra, poróżnił sie z Kościo­
łem i przeszedł najpierw na

protestantyzm, potem na kal-
winizm. Zakładał zbory kal­
wińskie. wreszcie porwał sie
też na założenie miasta zwa­
nego do dziś Rejowcem.

Gdy wziął sie na dobre do
nauiki, miał już lat dwadzieś­
cia. Przebywał wówczas na

dworze wojewody sandomier­
skiego i wtedy to zaczął wsty­
dzić sie swojego nieuctwa.

braku znajomości łaciny,bra­
ku oczytania. Pilnego studio­
wania ksiąg nie zaprzestał
nawet wówczas, gdy do śmier­
ci ojca wrócił na wieś i sam

zaczął gospodarować. A na go­
spodarowaniu znał sie dobrze,
jeszcze lepiej na myśliwstwie,
takoż na tańcach, muzyce,
śpiewach. Wiódł bowiem twór­
ca literatury narodowej ży­
cie wesołe; w kompanii, je­
ździł on z dworu do dworu
rzemiennym dyszlem, hulał —

ale i obserwował, i pisał. I je­
mu to właśnie zawdzięczamy
tak zaskakująco nełny. plas­
tyczny i wyrazisty obraz ży­
cia ówczesnego społeczeństwa.

obraz zabarwiony nieraz sa­
tyrycznie. ale przy tym przed­
stawiony z sentymentem i mi­
łością. Pochwała życia na wsi
stanowi jedną z najpiękniej­
szych stron twórczości Reja.

Literacki dorobek Reja jest
niezwykle obfity i obejmuje
m.in. dobrze nam znaną z

lektury szkolnej ..Krótką roz­
prawę miedzy panem, wójtem
i plebanem”, wydana w 1543
roiku. Był to rok brzemienny
dla polskiej kultury, bo wy­
szło wtedy dzieło Kopernika
„O obrotach ciał niebieskich”,
jednocześnie zaś zaczęli wów­
czas' pisać Modrzewski i Orze­
chowski. W tym roku umarł
też Klemens Janicki, poea pi-
szący swije tristia, smutki po
łacinie, pojawiła się zaś, ni­
czym symbol nowych czasów,
nowych zadań stojących przed
pisarzami polskimi właśnie
„Krótka rozprawa” Reja,
„pierwszy po polsku napisany
— jak podkreślał to Ignacy
Chrzanowski — utwór na

wskroś oryginalny, na wskroś
narodowy”. Potem mistrz z

Nagłowic (w których zresztą
nigdy nie mieszkał) napisał
antykatolicki „Catechismus”,
sceniczny „Żywot Józefa”,
„Psałterz Dawidów”. „Kupca”,
„Postylle”, obszerny, liczący
przeszło 12 tysięcy wierszy
„Wizerunek własny”. potem
„Zwierzyniec”, „Apocalipsis”.
„Zwierciadło”. „Figliki”...

Dużo w swoim życiu napi­
sał pan Rej z Nagłowic, sra­
jąc sie jednym 7 najpopular­
niejszych pisarzy ówczesnych,
bezbłędnie trafiając w gusta
czytelników, w ich poczucie
humoru, wyobrażenia o świę­
cie, zaś u potomnych zaskar­
biając sobie miano ojca li­
teratury polskiej, twórcy li­
teratury narodowej.

Z bujnej epoki Renesansu
przenieśmy się teraz w epokę
Oświecenia, racjonalizmu, cza­
sy stanisławowskie. Los tak
chciał, że gdy Polska upadała
na tronie nie zasiadł król-wo-
jownik. Chrobry, Jagiełło, Ba­
tory czy Sobieski, lecz król-
-pięknoduch, człek słaby, bez
charakteru. Jako mecenas

■sztuki okazał się jednak nie-
• zawodny, a jeśli kogoś sobie
t upodobał, to nie szczędził tru-
• du i grosza, by talent nie
i zmarniał. M.in. był właśnie
■najmożniejszym protektorem
, Ignacego Krasickiego. mło-
, dzieńca Dochodzącego ze zna-

. komitego ale Dodunadłego ro-

■du, którego zwyczajem ów-
• czesnym przeznaczono do sta-
• nu duchownego, aby uzyskaw-
i szy wysokie godności kościel-
■ne dopomógł w materialnym
• podźwignięciu rodu. Istotnie,

oczekiwania rodziców nie zo­
stały zawiedzione, dzięki Sta-

■nisławowi Augustowi młody
Krasicki zosta.ie bowiem ka­
pelanem królewskim. wy­
głasza kazanie podczas koro­
nacji, otrzymuje godność pre­
zydenta trybunału lubelskie­
go. wreszcie, w 32. roku ży­
cia. zostaje biskupem warmiń­
skim i członkiem Senatu.

Z królem łączyły go — na­
pisał Chrzanowski — „i ogła­
da towarzyska,' i wykształce­
nie, i miłość nauki, i znajo­
mość charakteru narodowego,
i subtelny zmysł estetyczny,
i dobroć, i... słaby charakter".

Biskup warmiński, zwany księ­
ciem poetów, cenił sobie naj­
wyżej wygody i swobodę, stro­
nił od polityki, lubił dobrze
zjeść i wypić, pogawędzić w

doborowym towarzystwie
Sprawy Kościoła były mu obo­
jętne, nie za bardzo też przejął
się" pierwszym rozbiorem Pol­
ski i tym, że jako biskup war­
miński przestał być obywate­
lem Rzeczypospolitej, a stał się
poddanym pruskim. Ba, w Lidz­
barku Warmińskim, zwanym
wówczas Heilsbergiem, przyj­
mował na hulankach pruskich
oficerów i dostojników. Zło­
żył przysięgę na wierność kró­
lowi pruskiemu i z prawdzi­
wą przyjemnością bywał na

dworze w Berlinie i Poczda­
mie. Czy Stanisław Poniatow­
ski był jego protektorem, czy
Fryderyk II Wielki, czy Fry­
deryk Wilhelm II — wszyst­
ko mu było jedno.

No cóż, jako obywatel nie
zapisał Krasicki zbyt wielu
jasnych kart w swoim życiu,
natomiast jako twórca, jako
poeta. jaśnieje na kartach

j polskiej literatury na przed­
nim miejscu. Po Kochanow­
skim był to bowiem drugi

j wielki poeta w naszych dzie-
, jach, obdarzony wybitnym ta-

j lentem, acz zupełnie różnym

ad tego, fctórytn muzy wy-
wianowały Jana z Czarnola­
su. Wprawdzie i książę poetów
pisał pełne obywatelskiej tros­
ki utwory, jak choćby po­
wszechnie znany „Hymn do
miłości ojczyzny” czy powieść
„Pan Podstoli”. niestety nie
był to najważniejszy dla nie­
go nurt twórczości.

W młodości wprawdzie za­
palił się do reform, redagował
„Monitora”, potem już tylko
bawił się, pisał i zakładał o-

grody w swoich kolejnych re­
zydencjach w Skierniewicach,
Łowiczu. Lidzbarku. Na dwo­
rze w Lidzbarku uruchomił
nawet teatr i napisał dla nie­
go siedem komedii. Sceptyk
i racjonalista nie wierzył w

ocalenie Rzeczypospolitej j za­
kładając upadek państwa,
troszczył się jedynie o przy­
szłość narodu, stawiając spo­
łeczeństwu Dolskiemu za wzór
pana Podstolego, głównego bo­
hatera swojej powieści, ideal­
nego gospodarza i obywatela,
człowieka szlachetnego i cnot­
liwego. rządnego i zaradnego.
Nierzadka to w dziejach sy­
tuacja, gdy człowiek moralnie
dwuznaczny, siedząc w dłu­
gach po uszy podobnie jak
jego króLprotektor. budował
na kartach powieści wzorco­
wy portret bohatera pozytyw­
nego. Żywot swój Krasicki za­
kończył w Berlinie w 1801 r.

jako arcvbiskun gnieźnieński,
a godność tę otrzymał sześć
lat wcześniej dziękj Frydery­
kowi Wilhelmowi II...

Jako twórca Krasicki pi­
sał bajki, satyry, powieści,
listy poetyckie, wiersze li­
ryczne. poematy heroikomicz-
ne, komedie, powiastki filo­
zoficzne. Uprawiał publicysty­
kę, napisał encyklopedie, hi­
storię literatury, epos histo­
ryczny, uzupełnił herbarz Nie-
sieckiego... Są to utwory róż­
nej wartości niektóre jednak
z nich jak poematy hero-
ikomiczne „Myszeidos” i „Mo-
nachomachia”,. powieści „Mi-
ołaja Doświadczyńskiego przy­

padki” i „Pan Podstoli”. „Baj­
ki i przypowieści”, ..Satyry”.
„Historia” i „Antymonachoma-
chia” należą do trwałego do­
robku polskiej literatury. Czy-
telniczo są to wprawdzie u-

twory dziś martwe, ale podob­
nie jest i z utworami Reja oraz

innych dziesiątków pisarzy, bo­
wiem historia literatury to

swego rodzaju lamus 1 kram
moralny.

Kalendarz spłatał nam figla
i zestawił obok siebie posta­
cie różne, ojca literatury pol­
skiej i księcia poezji. Dla pier­
wszego, typowego Polonusa,
wszystko co własne i rodzi­
me było najbliższe sercu i po­
budzało do działania, dla dru­
giego. urodzonego sceptyka i
racjonalisty, zapatrzonego w o-

świeceniową Francję, wszystko
co polskie, co sarmackie win­
no być zreformowane, zmie­
nione, odrzucone. W ślad za

Mablym, XVII-wiecznym au­
torem „Politycznej sytuacji w

Polsce”. Krasicki zdawał sie
podzielać przekonanie ówczes­
nej Europy o tym. że Polska.

aby się odrodzić, musi upaść.
Zyjący dwieście lat wcześniej
Rej twierdził natomiast, że

upaść musi Kościół, jeśli Pol­
ska ma żyć. Niedaleko już
stąd do przypomnienia poglą­
du niektórych myślicieli, do­
wodzących, że gdyby w Pol­
sce zwyciężyła reformacja, za

którą tak gorąco orędował
Rej. znaleźlibyśmy się.w krę­
gu państw rządnych zasob­
nych, stabilnych gospodarczo,
politycznie i ustrojowo, a go­
rycz zaborów i przegranych
powstań nie stałaby sie nigdy
naszym udziałem.

KONRAD
STRZELEWICZ

4 lutego mija 35 lat od dnia, w którym została powołana
do życia Społeczna Inspekcja Pracy. Z tej okazji o roli
i zadaniach tej instytucji, o aktualnym stanie warunków

pracy, o współdziałaniu SIP z Państwową Inspekcją
Pracy rozmaiwiam z mgr TADEUSZEM GĘGĄ, zastępcą
okręgowego inspektora pracy w Krakowie, oraz z mgr
WITOLDEM BORZYMEM inspektorem pracy. Oczywiście —

z czym zgadzamy się wszyscy już na wstępie, w przypom­
nieniu tej daty nie chodzi o jubilowanie. Rocznica jest
po prostu okazją do podkreślenia rangi ludzi, których po­
wołaniem jest kontrola bezpieczeństwa pracy, eliminowanie
zagrożeń, czuwanie nad tym, aby zakłady pracy zapewniały
załogom odpowiednie jej warunki, a wreszcie — prawna
jej ochrona,

Wydaje się, że podkreślania rangi j społecznego znaczenia
tych ludzi nigdy nie za dużo, ponieważ sytuacja jaka
w dziedzinie bhp istnieje w zakładach pracy nie jest dobra.
Podstawowym miernikiem są liczby wypadków przy pracy
i chorób zawodowych. I tak w Biuletynie Państwowej In­
spekcji Pracy czytamy, że w ostatnich latach w gospodarce
uspołecznionej wydarza się corocznie ponad 200 tys. wypad­
ków w tym około 1400 śmiertelnych i 66 tys. wypadków po­
wodujących długotrwałą niezdolność do pracy. Corocznie
stwierdza się też kilka tysięcy nowych przypadków chorób
zawodowych. Ich liczba wzrosła. Oblicza się, że ponad pół-

ioh mniej na danym stanowisku. Wpływają na to kłopoty
i rynkiem pracy, zmniejszające się normy zatrudnienia.

Oczywiście to wszystko nie oznacza, że nie było wysiłków
uwieńczonych sukcesem. Powstała przemysłowa służba zdro­
wia (ale działa zbyt opieszale), powołano administracyjną
służbę bhp (obecnie znacznie uszczuploną), wprowadzono
pierwszą kategorię zatrudnienia, skrócony czas pracy, urlo­
py dodatkowe, dodatki pieniężne za pracę w warunkach
szkodliwych, żywienie regeneracyjne. Ade jednocześnie
z analizy na przykład dokumentacji powypadkowej wynika,
że nie wszyscy spełniają skrupulatnie podstawowe wyma­
ganie wszechstronnego i obiektywnego zbadania przyczyn
i okoliczności wypadków. Stąd słaba świadomość o rodzaju
zagrożeń wypadkowych, a co za tym idzie — kiepska sku­
teczność profilaktyki. Tworzy się nawet coś w rodzaju ste­
reotypu — narzekają przedstawiciele Państwowej Inspekcji
— jeśli się mówi słowo „kask”, to znaczy w domyśle, że nie
warto go nosić, bo uciążliwy!

Jeszcze parę ogólnie znanych prawd o złej jakości odzie­
ży ochronnej, o sprzęcie, który niszczy się przedwcześnie
i „wysiada” w takich momentach, które mogą się okazać ka­
tastrofalne. I w tym zakresie społeczni inspektorzy pracy
mają mnóstwo roboty.

Nowa ustawa o Społecznej Inspekcji Pracy z 24 czerwca

1983 r. opiera się na generalnym założeniu, że Społeczna

35 lat Społecznej Inspekcji Pracy

Partner na
tora miliona osób pracuje w warunkach szkodliwych lub
uciążliwych, a około 500 tysięcy w warunkach stałego od­
działywania co najmniej dwóch czynników szkodliwych dla
zdrowia. W kilkudziesięciu zakładach przekroczenia norm

zdrowotnych są tak duże, że istnieje bezpośrednie zagrożenie
zdrowia. I tak w pierwszej kolejności problem chorób zawo­
dowych powinien być podjęty w kopalniach węgla kamien­
nego, w hutach metali nieżelaznych, w zakładach produku­
jących włókna wiskozowe i innych, w których pracownicy
narażeni są na szkodliwe działanie azbestu, wibracji, rtęci.
W Krakowie pod tym względem problemem numer jeden
jest nowohucka koksownia emitująca toksyczne substancje.

O potrzebie skutecznego nadzoru nad warunkami pracy
świadczą także dane na temat rent inwalidzkich. Corocznie
około 10 tysięcy osób odchodzi na nie w wyniku wypadków
przy pracy i chorób zawodowych. Straty ekonomiczne są
przy tym znacznie. Kwota nowo przyznawanych rent inwa­
lidzkich i rodzinnych wynosi rocznie kilkadziesiąt milionów
złotych. Na jednorazowe odszkodowania i świadczenia wy­
równawcze wydaje się rocznie ponad 1,1 mld złotych.

Oczywiście pieniądz nie może być tu jedynym miernikiem.

Straty moralne i społeczne są miarą znacznie wymowniejszą.
Wspomniany już biuletyn PIP sygnalizuje narastanie fali
różnego rodzaju schorzeń na tle przedwczesnego zużycia sił
biologicznych, przemęczenia i stresów. Mają w tym niemały
udział niekorzystne warunki pracy, praca wykonywana nod
napięciem, w obawie zagrożeń.

— W niekorzystnych warunkach przyszło nam działać —

mówią moi rozmówcy i wspominają' o kłopotach z remon­
tami, inwestycjami, o postępującej dekapitalizacji budyn­
ków, maszyn. To wszystko stwarza i pogłębia uciążliwość
pracy. Środki przeznaczane na rozbudowę i modernizację
zakładów nie przyniosły radykalnych zmian w wąrunkach
bhp. Owszem, powstały rażące dysproporcje w warunkach
pracy pomiędzy zakładami poszczególnych gałęzi czy branż.
Również niespójny wewnętrznie system ochrony pracy wpły­
nął niekorzystnie na brak nadzoru. Także brak ludzi: coraz

Głos Czytelnika
w dyskusji o Łemkach

Kilkakrotnie w ostatnim o-

kresie publikowaliśmy artyku­
ły poświęcone Łemkom, Łem-

kowszczyźnie i ich skompliko­
wanej, powojennej historii.
Stale, do dziś, napływają do
redakcji liczne listy. Pan
Franciszek Myśliwiec z Uścia
Gorlickiego przysłał nam dwie
obszerne opinie w stosunku do
poruszonych problemów. Pu­
blikujemy fragmenty obu li­
stów.

Pierwszy z nich dotyczy ar­
tykułu red. Lecha Kmietowicza
„O całą prawdę na temat dro­
gi krzyżowej Łemków” (GK z

1984-10-18).
Nasz Czytelnik tak otó pisze

do autora artykułu:
...„Nie znam Pana osobiście,

nie wiem do której ostatnio
modnej w artykułach redakto­
rów grupy Pana zaliczyć. Po­
lak, Lach, góral, Łemek czy
jakiś tam inny mniejszościo-
wiec, ale chcę wyrazić moje
skromne uznanie dla Pana
artykułów zwłaszcza tych os­
tatnich, które jak sam Pan
pisze, rozpętały taką pozytyw­
ną i negatywną opinię czytel­
ników. Uważam, że należy pi­
sać na takie tematy i to ca­
łą prawdę, bez osłonek, tak
jak było. Wiem, te inaczej pa­
trzy się na te sprawy po 40 la­
tach, inaczej widzi się je w

wymiarze jednostkowym, cał­
kiem inaczej w szerokim as­
pekcie przykrych bolesnych
«trat

Przecież Pańskie stwierdze­
nie ... dotyczy odłamów ukra­
ińskich nacjonalistów a nie
całego narodu ukraińskiego...”
u uważnego, rozsądnego czy­
telnika powinno wzbudzić re­
fleksje i postawić Go po stro­
nie Pana. Nacjonalizm w każ­
dym wydaniu był czymś stra­
sznym, wprost wierzyć się nie
chce co można zrobić z czło­
wieka i co on potrafi zrobić z

drugim. Tylko dlaczego te­
mat zbrodni potwornych po­
pełnionych przez nacjonalis­
tów ukraińskich ma być „ta­
bu”, budzić tyle sensacji.
Przecież chyba nikt nie za­
przeczy jak likwidowano czy­
sto polskie wioski na Wołyniu
i Podolu, ile było tragedii w

rodzinach mieszanych? Prze­
cież śmierć dla tych ludzi
była często wybawieniem z

potwornego pasma cierpień,
wyrafinowanej zbrodni. Tak
postępowali nacjonaliści i to
’est prawdą, jak i historycz­
ną prawdą jest, że setki ty­
sięcy ukraińskich komunistów
cddało życie za wyzwolenie
własnej Ojczyzny, w tym i
ziem, na których my dzisiaj
tyjemy”...

...Ja wiem, że trudno się
do wielu przykrych, stra­
sznych spraw dzisiaj przyznać,
wyrazić swoją aprobatę. Stąd
członkowie i sympatycy reak­
cyjnego podziemia wszelkiej
maści albo przezornie milczą
czekając „lepszych” czasów,
albo protestują. Wiemy wszys­
cy jakie sympatie i ciągotki

poziomie
Inspekcja reprezentuje interesy^ wszystkich pracowni­
ków w zakładach pracy. „Na podstawie przeszło 30-letniegó
doświadczenia, — powiedziała poseł Helena Galus w dysku­
sji poselskiej nad ustawą — można by uznać, że bardziej
owocne są takie formy działania SIP w zakładzie na rzecz

poprawy warunków pracy, które nie przeciwstawiają ich
kierownictwu i kolegom, lecz przede wszystkim stwarzają
wspólną platformę działania. (...) Oczekuję od Państwowej
Inspekcji Pracy szczególnie ostrych sankcji, jeżeli zalecenia
zakładowego społecznego inspektora pracy były słuszne, a

nie zostały wykonane. Nie można dopuścić, by już z chwilą
rodzenia się w oparciu o nową ustawę następowała de­
precjacja stanowiska i funkcji społecznego inspektora pracy”.

Przedstawiciele Państwowej Inspekcji Pracy podkreślają
to na wszystkich, coraz liczniej organizowanych szkoleniach
i kursach dla SIP-owców. Przypominają o konieczności
współpracy. Okręgowy Inspektorat Pracy w Krakowie obej­
muje swoją opieką 3 województwa, a więc około 3,5 ty*,
zakładów i nie jest w stanie bez sojuszników w postaci Spo­
łecznej Inspekcji doglądać tego „gospodarstwa”. Stąd współ­
praca W wydawaniu zaleceń pokontrolnych (w czym sobie
SIP-owiec nie radzi, to ma nas w „odwodzie”), stąd stałe
przypominanie o konieczności przestrzegania prawa pracy.

Czy społeczni inspektorzy wierzą w to co robią — pytam
na koniec.

— Różnie z tym jest — pada odpowiedź — ale wydaje się
nam, że większość jest przekonana o rącji swego działania.
Na przykład Aleksander Kowalczyk z krakowskiego MPK.
Gdyby przyznawano medale za energię, przyznalibyśmy je­
mu. Wydaje się też nam — kończą swoją wypowiedź in­
spektorzy PIP, że suma doświadczeń, masa porad prawnych
jakich Okręgowy Inspektorat nie szczędzi nikomu, coraz

ciekawsze szkolenia, stworzą wreszcie z tego nieruchawego
czasem organizmu jakim była społeczna inspekcja pracy —

partnera na poziomie.
EWA OWSIANY

odżywały w okresie lat 80—81.
Jeżeli część czytelników
stwierdza, że... nikt w lesie
nie był... to by im należało
postawić pytanie: Skąd ta

pewność? Przecież dane o siat­
ce cywilnej były ściśle zakon­
spirowane, okryte największą
tajemnicą.

Żadna banda nie weszła do
wsi bez dokładnego rozezna­
nia, bez informacji. Jeżeli by
UPA nie miało korzyści i to
nie tylko wymuszanych re­
presją i terrorem, to można

postawić konkretne pytanie:
Dlaczego utrudniali wcześ-
n;ejsze przesiedlenia i dobro­
wolny wyjazd do ZSRR?

Historia tych ziem niestety
pisana jest krwią i wieloma
krzywdami. Dobrze, że pisze
Pan od podstaw pokazując
przyczyny, chociaż jest ich
wiele więcej i krótki artykuł
nie może ich wyczerpać. Uwa­
żam, że nie można pisać tyl­
ko o zbrodniach i tylko o

krzywdzie, traktując te spra­
wy w oddzielnych artykułach,
a łącznie, i wtedy jest i praw­
da I inny wydźwięk.

Mieszkam i pracuję od 26
lat na terenie gminy Uście
Gorlickie będąc z całkiem czy­
sto polskich stron. Ta ziemia
stała się mi bliska, jest pię­
kna, życie chyba trudniejsze,
zwłaszcza do lat 60., gdy
brakowało dróg, mostów, prą­
du elektrycznego itd. To, że

jest inaczej, zawdzięczamy
ciężkiej pracy ludzi i wysił­
kom administracji państwo­

wej, którą tak chętnie wszy­
scy krytykują, a tak mało
chce jej konkretnie pomóc.

Jest racja, iż szkoda tych
zdewastowanych cerkiewek,
przydrożnych kapliczek, ale
to nie jest wina administra­
cji byłych władz powiatu Gor­
lice. Czy mieli przy każdej
postawić wartownika? Były
pilniejsze sprawy bezpieczeń­
stwa osadników, warunków
ich życia, odbudowy poobala-
nych przez UPA mostów,
szkół, budynków urzędów
itp., a nakłady na zabezpie­
czenie i konserwacje tych
budowli też były wysokie. Na
terenie tej gminy są pomni­
ki i dla uczczenia pamięci po­
mordowanych funkcjonariu­
szy MO (Gładyszów), tablica
upamiętniająca żołnierzy
KBW (Śnietnica), pomnik
członków GL i AL Łemków
(Uście ćorlickie), bo taka by­
ła przeszłość tej ziemi. W
przygranicznej Radocynie
pierwsze komórki PPR two­
rzyła wśród Łemków nauczy­
cielka Wisłocka — piękna ko­
bieta o typowej urodzie mie­
szkanek tych ziem — została
zdradzona przez Łemka, z tej
wsi, może jego lub jego dzie­
ci uczyła?...

...Należy się też chyba zgo­
dzić z tym, że młoda władza
pierwszych lat popełniła błę­
dy, były różne zakręty naszej
powojennej historii. Błędów
i pomyłek podobno tylko ten

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Zebraliśmy się na Kon­
ferencji Krymskiej by roz­
strzygnąć nasze różnice
zdań co do Polski” —

stwierdzili uczestnicy kon­
ferencji w końcowym ko­
munikacie. Sprawa Polski
nie była jedynym tematem

jałtańskich obrad, ale była
sprawą tak poważną, że
starczyłoby jej aż w nad­
miarze na wypełnienie po­
rządku dziennego spotkania
Wielkiej Trójki.

Szefowie trzech wielkich
mocarstw koalicji antyfa­
szystowskiej byli w sytuacji
wyjątkowo trudnej. W obli­
czu toczącej się wojny po­
winni zademonstrować nie­
złomną jedność swych ce­
lów. Druga wojna świato­
wa w Europie była w tym
czasie bliska rozstrzygnię­
cia: Związek Radziecki od
połowy stycznia rozwijał
ofensywę na berlińskim
kierunku natarcia, a na za­
chodzie aliantom udało się
powstrzymać przełamanie
ich pozycji przez Rundstedta
i przejść do działań za­
czepnych.

Ostateczna klęska Trze­
ciej Rzeszy była już ponad
wątpliwość kwestią naj­

bliższych miesięcy. Nit wy­
starczyło zatem demonstro­
wać jedności działania na

frpntach zmagań z państ­
wami Osi. Potrzebne było
również współdziałanie w

budowie zrębów pokoju.
Na przeszkodzie temu sta­

ły jednak rozbieżności do­
tyczące Polski, do których
nawiązyioał komunikat z

Konferencji Krymskiej.
Bez ich przezwyciężenia,
szefowie trzech wielkich
mocarstw nie mogli uzgad­
niać zasad współpracy po­
wojennej, ponieważ koali­
cja mogła nie dotrwać zwy­
cięstwa i ulec rozpadowi
przed zakończeniem wojny.

Owe różnice zdań były
tak zasadnicze, że nie sta­
rano się ich nawet ukryć.
Światowa opinia publiczna
była o nich poinformowa­
na. Wiedzieli o nich rów­
nież przeciwnicy i starali
się je wykorzystać.

Sprawa Polski miała dwa
wymiary. Pierwszy doty­
czył rządu, drugi granic.
Mocarstwa anglosaskie u-

znawały polski rząd w Lon­
dynie. Jego sytuacja była
jednak trudna. Utrzymy­
wał on wprawdzie rozległe
stosunki dyplomatyczne i

świat

dysponował licznym, bit­
nym wojskiem, lecz Polskie
Siły Zbrojne walczyły na

Zachodzie, a Polska była w

tym czasie wyzwalana przez
Armię Czerwoną i walczą­
ce przy jej boku Wojsko
Polskie. Polski Komitet
Wyzwolenia Narodowego,
utrzymujący ścisłą współ­
pracę ze Związkiem Ra­
dzieckim i cieszący się jego

poparciem, rozciągał swoją
suwerenną władzę na wy­
zwalane obszary, aż prze­
kształcił się w Rząd Tym­
czasowy.

Rząd londyński, chociaż
popularny wśród niektó­
rych kręgów społeczeństwa,
nie miał od chwili upadku
powstania warszawskiego
żadnego wpływu na sytua-

Jałta (II): Polska
cję w kraju. Minto tego,
mocarstwa zachodnie nie
zamierzały uznać Rządu
Tymczasowego.

Sprawa granic miała w

tej sytuacji charakter po­
niekąd wtórny. Związek
Radziecki dążył konse­
kwentnie do rozciągnięcia
przez Polskę suwerenności
nad terytoriami sięgającymi
najdalej na północ i na za­
chód, natomiast Wielka
Brytania i Stany Zjedno­
czone pragnęły zakotwiczyć
polskie granice państwowe
możliwie najdalej na

wschodzie. Sprawy granic
powojennej Polski nie moż­
na było jednak rozstrzyg­
nąć bez jej rządu, nato­
miast widoki na to, by
wszystkie trpy mocarstwa

uznały ten sam rząd, były
w tym czasie mgliste.

Sprawa Polski była naj­
trudniejszym tematem kon­
ferencji trzech wielkich
mocarstw na Krymie. Spo­
śród wszystkich omawia­
nych kwestii, poświęcono

jej najwięcej czasu. Nale­
ży jednak pamiętać, że
sprawa Polski nie była je­
dynym tematem obrad, a

decyzje trzech mocarstw

w tej kwestii wiązały się
ściśle z innymi omawiany­
mi sprawami.

Z punktu widzenia Sta­
nów Zjednoczonych, a do
pewnego stopnia również
Wielkiej Brytanii, od spra­
wy Polski ważniejsze były
dwie inne kwestie: przy­
stąpienie Związku Radziec­
kiego do wojny przeciwko
Japonii, która w tym czasie
stawiała zachodnim sojusz­
nikom zdecydowany opór,
i poparcie Związku Ra­
dzieckiego dla działań
zmierzających do uticorze-
nia powszechnej organiza­
cji międzynarodowej, dla
której wkrótce ukuto na­
zwę Organizacji Narodów
Zjednoczonych. Natomiast

Związek Radziecki nie
musiał w żadnej kwestii
zabiegać o ustępstwa za­
chodnich sojuszników.

Kompromis w sprawie
Polski był więc produktem
sytuacji.

Komunikat z konferen­
cji głosił: „Nastała nowa

sytuacja w Polsce na sku­
tek jej zupełnego wyzwo­
lenia przez Armię Czerwo­
ną”. Kompromis, który był
produktem tej sytuacji,
sformułowany został w

dwu wymiarachi ogólnym
i konkretnym. Ogólnie, sze­
fowie trzech mocarstw dali
wyraz swojemu pragnieniu
„ujrzenia Polski państwem
silnym, wolnym, niepodle­
głym i demokratycznym”
— lecz ową wizją Polski
jako państwa „czteroprzy-
miotnikowego” nie zaprzą­
tali sobie więcej głowy.
Konkretnie, rozstrzygnęli
rozbieżności dotyczące rzą­
du i nakreślili kontury
przyszłego porozumienia
na temat granic Polski.

Komunikat z konferencji
krymskiej dał przeto wy­
raz potrzebie utworzenia

nowego rządu Polski, dzia­
łającego do czasu przepro­
wadzenia wyborów. „Dzia­
łający obecnie w Polsce
Rząd Tymczasowy powi­
nien być wobec tego zre­
organizowany na szerszej
podstawie demokratycznej
z włączeniem przywódców
demokratycznych z samej
Polski i Polaków z zagra­
nicy. Ten nowy rząd po­
winien wtedy otrzymać
nazwę Polskiego Rządu
Tymczasowego Jedności
Narodowej”.

Nigdy jej nie otrzymał.
Rząd Tymczasowy po
przeprowadzonej w duchu
ustaleń jałtańskich reor­
ganizacji przyjął nazwę
Rządu Jedności Narodo­
wej...

Nad reorganizacją pra­
cować mieli, prócz samych
Polaków, przedstawiciele
trzech mocarstw. Uznano,
że przyszły rząd Polski
„będzie miał obowiązek
przeprowadzenia możliwie
najprędzej wolnych i nie­
skrępowanych wyborów,
opartych na głosowaniu
powszechnym i tajnym. W
wyborach tych będą miały
prawo uczestniczenia i wy­
stawiania kandydatów

wszystkie partie demokra­
tyczne i antynazistowskie”.

Uzgodniono przy tym, że
óto rząd będzie korzystać
z uznania wszystkich
trzech wielkich mocarstw,
które wymienią z nim am­
basadorów. Sprawozdania
tych ambasadorów będą
informowały odnośne rzą­
dy o sytuacji w Polsce.

Na temat wschodniej
granicy porozumienie zo­
stało w zasadzie osiągnięte.
Uznano, że powinna ona

biec wzdłuż „linii Curzona”
z odchyleniami od niej w

pewnych okolicach o pięć
do ośmiu kilometrów na

korzyść Polski. Szefowie
trzech wielkich mocarstw

uznali również, że „Polska
powinna uzyskać istotny
przyrost terytorialny na

północy i na zachodzie”.
Rząd Polski, jaki ma pow­
stać, zostanie poproszony o

wyrażenie opinii co do
wielkości owego przyrostu,
natomiast ostateczne usta­
lenie zachodniej granicy
Polski będzie następnie
czekać do konferencji po­
kojowej.

WKRÓTCE: JAŁTA (III):
EUROPA, JAŁTA (IV):
ONZ.
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na ubolewać nad tym, wycią­
gnąć wnioski na przyszłość, a

nie żądać zatajenia tego fa­
ktu". Drogi Panie, a kto, gdzie
i kiedy tego żądał, czy choćby
oczekiwał? Czyż toczący się w

Toruniu proces i poprzedzają­
ce go śledztwo nie dowodzą
czegoś wręcz przeciwnego —

właśnie ujawnienia wszystkie­
go a nie zatajenia — z moty­
wami i okolicznościami włącz­
nie? Toć nawet p. Michnik
jest tak zdziwiony, iż oświad­
czył (co podaję na odpowie­
dzialność „Głosu Ameryki” i
BBC), że wprost w głowie mu

się nie mieści, że do takiego
procesu doszło. Bo rzecz fak­
tycznie jest tak prawdziwa, że
dla wielu aż niewiarygodna,
więc temu i owemu w głowie
się nie mieści.

Ale co innego ujawnienie
całej prawdy o sprawcach, a

co innego przylepianie etykiet­
ki ich czynu na czoła człon­
ków PZPR w ogóle, czy praco­
wników MSW w ogóle, jak
czyni się przecież w mistrzejo-
wickim „bunkrze ks. Janca-
rza” i paru innych „Domach
Bożych”, bo wszelkie takie u-

ogólnienia to właśnie ten cy­
nicznie wykalkulowany fałsz,
obliczony na pogłębianie naro­
dowych rozdźwięków i wyra­
finowane politykierskie jątrze­
nie.

„W tekście swego felietonu
wspomina A. D. o negatyw­
nych skutkach stosowania od­
powiedzialności zbiorowej. Z

tym zarzutem w pełni się zga­
dzam” — pisze w swym ob­
szernym i mądrym liście Czy­
telnik podpisujący się B. C.
Mamy Drogi Panie, szczęście,
że nie należymy do parafii ks.
Teofila Boguckiego na Żoli­
borzu, który nie dalej jak w

przedostatnią niedzielę wygło­
sił z ambony pogląd, że za
śmierć ks. Popiełuszki należy
postawić przed sądem cały a-

parat MSW: najlepiej, Księże
Dobrodzieju, do trzeciego po­
kolenia. wstecz, cośmy już
„brali”, i chociaż do jednego
wprzód, jak za króla Heroda.

Proszę wybaczyć, że pomi­
nę grupkę listów, niewielka
zresztą, dziwnym zapewne
tylko zbiegiem okoliczności
bardzo do siebie podobnych
zarówno w sposobie argumen­
tacji jak i w „chrześcijańskiej”
zaciekłości, mylących w do­
datku wszystkich i wszystko.
Największa ich pomyłka pole­
ga wszak na tym, iż zarzucają
piszącym o mistrzejowickiej
,szopce” walkę z religią i Ko­
ściołem. Ma więc jednak rację
ks. Jancarz gdy twierdzi, że
Polska staje się coraz bardziej
krajem ludzi praktykujących,
ale niewierzących. Gdyby bo­
wiem autorzy tych listów byli
faktycznie ludźmi wierzącymi,
odróżnialiby religię od polity­
ki, a wiarę od politycznej a-

gitacji i nie myliliby skutków
z przyczynami. Powiedzmy
więc wyraźnie: nie ma i nie
będzie w Polsce walki z reli­
gią czy z Kościołem, lecz nie
było i nie będzie akceptacji

dla uprawiania pod osłoną Ko­
ścioła bądź sutanny
oraz wymierzonej w

ludowe propagandy.
„Niniejsze słowa

polityki
państwo

Bez komentarza

Historia się powtarza

zdrajcach narodu i Ojczy­
zny" (podkr. A D.).

Gdyby potraktować auto­
rów (czy autora) tej zapowie­
dzi poważnie, trzeba by by­
ło postawić jedno w zasadzie
tylko pytanie: czym różnią
się od sądzonych aktualnie w

Toruniu zabójców ks. Popie­
łuszki, dla których sami ma­
ją przecież tyle słów potępie­
nia? Tylko tym, że — jak na

razie — są na etapie plano­
wania. I może jeszcze tylko
przypomnieć, że
tym pierwsi,
prekursorzy już
znaczyli drzwi
mieszkań czarnymi lub czer­
wonymi krzyżykami — w

tych samych morderczych za­
miarach. Tylko na miłość
Boską, nie mieszajcie do te­
go Prymasa, nie usiłujcie u-

czynić go wspólnikiem swej
nikczemności, bo a nuż jakiś
na pół emigracyjny profesor
zechce i Jego obarczyć
„Wolna Europa”
„moralną
cią” za

dzielność,
raczej do
ropy", bowiem
nym
wszystko, by w Polsce nie
było spokoju, a najlepiej, by
polała się krew.

A o tej przepustce „W”,
funduszach itd., to skąd niby
szanowni dyskutanci „małego
zakładu pracy” w Dąbrowie
Tarnowskiej wędzą? Czyż
właśnie nie z toruńskiego
procesu i publikowanych —

także w naszej gazecie —

obszernych sprawozdań z je­
go przebiegu? A. jeśli nawet

z umiłowanej przez Was
.Wolnej Europy", to przecież

w następstwie
i całej jego ja-

cząć krzyczeć tam w kościele:
»Ludzie, nie dajcie się robić
w kania«, ale wyprowadzo­
no by mnie szybko i sprawnie
— kręciło się po »szopie« kil­
ku osobników z biało-czerwo­
nymi opaskami na ręka­
wach..."

Takie i podobne refleksje
snuło wielu Czytelników, de­
dykuję je zaś głównie tym,
którzy zabierają glos, „bo
słyszą, że dzwonią, choć nie
wiedzą, w którym kościele”.
Nie wątpię, iż przydadzą się
również tym, którzy dobro,
powagę i
przekładają
doraźność.

Nie mogę
razić wdzięczności pp. Kunieli-
wie.rskim (jeśli dobrze' odczy­
tałem, bo pismo jakieś takie
„ministerialne”), którzy pi'szą:
„Od kilkunastu lat specjalnie
ciebie obserwuje się i kolek­
cjonuje twoje artykuły...” bo­
wiem specjalna troska i zain­
teresowanie — bez względu
na intencje — nie mogą prze­
cież nie cieszyć i nie satysfak­
cjonować. A że „per ty” —

wyjaśnia się samo w następ­
nej linijce tego listu: „Jest
nam zupełnie obojętny los
Kościoła, partii i »Solidarno-
ści«, lecz nie jest obojętny los
twej rodziny i nasze dobre po­
czucie kultury i obyczajów”.
No i jesteśmy w domu: kultu­
ra i obyczaje — dlatego „per
ty”. Tylko co tu ma do rzeczy
moja rodzina? Czyżby i ona

miała zostać objęta jakąś od­
mianą zbiorowej odpowie­
dzialności?

Na koniec list, który
ambicje zrobić światową
rierę, kończy się bowiem:
wiadomości:

Ks. Prymas Kardynał Józef
Glemp

Radio Wolna Europa
w/w (czyli ja).
I podpis: „Dyskutanci

lego zakładu pracy”, a

tym w nawiasie:
naród”. Nadany w Dąbrowie
Tarnowskiej list donosi: „Po
dyskusji w naszym biurze po­
zwalamy sobie na złożenie o-

strego protestu przeciwko be­
stialstwu władz komunistycz­
nych, które zaplanowały
przedstawienie Kościoła kato­
lickiego w złym świetle (...).

Dosyć tego bestialstwa, do­
syć tych zdrajców
kiewskie dukaty«,
trzeba skończyć z<e
narodu i Ojczyzny

Dlaczego Pan redaktor nie
pisze na temat bandytów, któ­
rzy mają przepustki »W«, z

pieniądzem się nie liczą (...).
Jak się pan nie boi odpowie­
dzialności przed narodem i hi­
storią (...). Wszystkim redak­
torom przypominamy o od­
powiedzialności za każde sło­
wo przeciwko interesom na­
rodu i Ojczyzny wypowiedzią-

pozwala
sobie napisać 7-osobowa gru­
pa młodzieży z krakowskiego
technikum (...). Podzielimy się
krótkimi wypowiedziami całej
klasy, gdyż ten artykuł czy­
tała jedna osoba wszystkim
na dużej przerwie. Większość
naszej klasy była i oglądała
Szopkę mistrzejowicką i pra­
wie w zupełności artykuł ob.
A. D. pokrywa się z prawdą.
Temat ten pozastawiamy
wszystkim do osobistej oce­
ny”.

Dalej pada zarzut, że po co

było pisać („mnie”) o tym po
raz drugi, skoro napisał już
S. Stanuch. Może to i racja,
ale talki „dopiskowy” jest
charakter tej rubryki, a jak
wynika z następnego listu —

nie ma tego złego, co by na

dobre nie wyszło.
„Właśnie byłam dziś — pi­

sze p. Jadwiga Chmielowa —

w kościele mistrzejowickim
na szopce. Po pierwszym ar­
tykule »Nie ma miejsca dla
Ciebie« byłam wstrząśnięta,
ale jechać do Mistrzejowic
nie chciałam. Drugi artykuł
zmobilizował mnie jednak.
Pojechałam autobusem .128 i
byłam na miejscu o 14.30. Wo­
kół kościoła sporo zaparko­
wanych samochodów, w przed­
sionku kolejka do okienka, w

którym coś sprzedawano, na

pewno kopie »eksponatów«
jakie zastałam wewnątrz. To,
co zobaczyłam, przeszło moje
wyobrażenie. Kaplica w dol­
nym poziomie, nigdy nie bę­
dąca przytulną i nastrojową,
stała się czymś w rodzaju ob­
szernej stodoły, niepomądnej,
z resztą ławek zsuniętych po­
środku, które są chyba jedy­
nym świadectwem tego, do
czego służyły, nim z tej czę­
ści kościoła zrobiono szopę.
Bo nawet ołtarz główny prze­
stał być ołtarzem, a w tej
części, w której się znajduje,
wciśnięto solidnie zbitą z de­
sek drewnianą estradę, na

niej jakieś przedmioty rzuco­
ne w nieładzie; w punkcie
centralnym, trochę z prawej
strony, coś jakby konfesjo­
nał? Widocznie odbywają się
tu jeszcze »spektakle« (...) i
te tablice z planszami, gazet­
kami, ulotkami, rysunkami —

to już nie szopa, ale jakiś
cyrk. A ludziska suną gęsie­
go z głupimi minami, niby się
śmieją, ale jakoś dziwnie i
chyba z zażenowaniem... Jak
można było zestawić te komi­
ksy z »kącikiem wspomnień«
(i haseł) o ks. Popiełuszce? (...)
śmierć jest
cie księdza
rę kroków
których np.
cego się ekshibicjonistę, któ­
remu bieleje... milicyjna pała- ne lub napisane. Czytamy i za-
-gigarnt, a obok zgorszona pa­
nienka, która robi »wielkie
octzy« (...). To, co wyniosłam z

20-mtimmtowego
’

pobytu w tej
szopie, to ogromny niesmak,
oburzenie, chęć odcięcia się.
Niestety, nie poczułam sił do
walki, chyba trzeba było za-

śmiercią, tu zdję-
w trumnie, a pa-
dalej grafiki, na

widać rozpińają-

głębię Kościoła
ponad blichtr i

wszakże nie wy-

nie są w

bowiem ich
w 1981 r.

wiadomych

via
czy BBC

odpowiedzialnoś-
Waszą nieodpowie-
Ograniczcie się już
samej „Wolnej Eu-

jej faktycz-
zadaniem jest czynić

>1
i tak tylko
tego procesu
wności.

Co innego
zdroszczenia
myśli cała Polska":
rzeczywiście Wasze
„odkrycie”.

Więc trudno będzie —mi-
"pod, mo chęci — potraktować po-

„Tak myśli

ma

ka-
„Do

ma-

za »mos-

wreszcie
zdrajcami
(...)■

pamiętamy. Nie myślcie, że
ujdzie wam to bezkarnie. Pol­
ska walcząca pamięta i kiedyś
ukarze (...). Teraz sprowoko­
wać się nie damy, ale wszy­
stko .zapamiętamy dobrze i
powoli zacz niemy w y -

konywać wyroki na

w godnej poza-
pewności „tak

to jest już
własne

ważnie Autorów spod znaku
„Polski walczącej” — ani tej
z Dąbrowy Tarnowskiej, ani
skądinąd. Jedyna Polska w

sens której wierzę, to Polska
rzetelnie pracująca, także w

„małych zakładach pracy”,
Polska ludzi ciągnących kraj
twórczo do przodu mimo i
na przekór temu co się stało,
bo tylko to ma sens i liczy
się faktycznie. A nim zacznie-
cie panowie „patrioci" z Dą­
browy Tarnowskiej wykony­
wać swoje „wyroki”, przeczy­
tajcie wprzódy „Igraszki z
diabłem" Jana Drdy, gdzie w

osobie „strasznego zbója” Sar-
ki Farki znajdziecie godnego
siebie patrona. Jeśli chodzi o

mnie, to zły adres, bo niepo­
datnym dziwnie jakoś na

wszelkiego rodzaju strach, a

i poczucia „odpowiedzialnoś­
ci przed narodem i histo­
rią” nie mam zamiaru uczyć
się od respondentów „Free
Europę”, co i Wam pod roz­
wagę poddaję. Osobiście nie
znam, jeśli pominąć historię,
„zdrajców za moskiewskie
dukaty”, ale znam takich,
co robią wszystko za dary i
dolary.

110. rocznicę urodzin Tadeusza Zeleńskiego-Boya uczciła
Redakcja „Gazety Krakowskiej” solennym, jak mawiano
niegdyś, artykułem. Chciałbym ów artykuł poszerzyć drob­
nymi (z konieczności) fragmentami jego publicystyki, ze

zbioru opatrzonego wymownym tytułem „NASI OKUPAN­
CI”. Prosizę ów wybór potraktować jako „załącznik” do ar­
tykułu Jana Rema pt. „Obrażanie uczuć”.

W roku 1928 Komisja Kodyfikacyjna uchwaliła projekt
nowego prawa małżeńskiego. Projekt ów nie doczekał się
nawet merytorycznej dyskusji. Dlaczego? — Oddajmy głos
Boyowi:

„Widowisko, na które patrzymy w tej chwili, godne jest
uwagi: doniosłość jego przerasta nawet przedmiot, który mu

dał powód. Mam na myśli reakcję, którą wywołał projekt
nowej ustawy małżeńskiej... Projekt ten, od pierwszej chwili
ujawnienia, rozpętał istną burzę... nasze wysokie duchowień­
stwo rzuciło niemal klątwę na pp. kodyfikatorów, potrak­
towało tych czterdziestu kilku srebrnowłosych starców jak
chłystków, zuchwalców, buntowników, łobuzów. Znane są
listy pasterskie biskupów i prymasa. Ale to dopiero przy­
grywka, po której nastąpiła zorganizowana akcja przeciwko'
projektowi...

Katolicka Agencja Prasowa zakasała rękawy i wzięła się
do roboty. Komunikaty podpisane KAP mają swoją zasłu­
żoną reputację: czyniły przy tej okazji wszystko, aby tę
reputację usprawiedliwić. To jest centrala gazów trujących..

Ale to, co znają czytelnicy pism stołecznych, niczym jest
w porównaniu do tego, co się dzieje w całej Polsce, na pro­
wincji. Tam dopiero działa się słowem i pismem. Ambona
wiec, gazetka lokalna... System zawsze jeden: podają fałszy­
we tezy, dorabiają do nich fałszywy komentarz, na tej pod­
stawie uzyskują lub wymuszają rezolucje i protesty obala-

muconej ludności...
Czyni się to w sposób najbardziej bezwzględny, obliczony

na grubą ciemnotę. Zohydza się projekt jako bolszewic­
ki, bezczelny, bezwstydny, bezbożny (same b)
... przy czym, oczywiście, przemilcza się, że jest on jedynie
bardzo zapóżnionym zrównaniem z urządzeniami od lat ist­
niejącymi w całej Europie. Opowiada się w drastycznej for­
mie, że rząd chce wprowadzić „psie małżeństwa”, że chodzi
o to, aby każdy mógł co tydzień zmieniać żonę, rzucić starą
a brać młodą... W końcu — i to już szczyt humorystyki —

kler występuje w obronie swych owieczek, lamentując, że
cywilna ustawa małżeńska... podroży śluby... ‘)

Co tam zresztą argumenty! Grunt to obelgi, jakie wszyst­
kie pisemka prowincjonalne... wylewają kubłami na Komisję
Kodyfikacyjną złożoną z „masonów i niedowiarków”, którzy
„chcą zmusić Polaków do zaparcia się Boga i podeptania mo­
ralności chrześcijańskiej”...

W ten sposób „poinformowaną” ludność zagania się do
podpisywania protestów. Chorzy w szpitalach muszą podpi­
sywać pod grozą szykan ze strony siostrzyczek! Zdrowi —

pod grozą rygorów kościelnych. W Łucku, po nabożeństwie
młodzież szkolna musiała przysięgać, że będzie walczyła
z tą bolszewicką ustawą...

Czy nie byłoby lepiej wprost porozumieć się z Komisją
Kodyfikacyjną?... Ale wówczas okazałoby się, że te punkty
wzięte są z ustawodawstw innych katolickich krajów (kon­
kordat belgijski!), gdzie Kościół dawno się z nimi pogodził...

Kto wie, jakimi środkami rozporządza na wsi lub w ma­
łym miasteczku duszpasterz i jak daleko może sięgać jego
represja, ten łatwo sobie wyobrazi technikę zbierania pod­
pisów...

Ale jaki cel ma ta walka, w której nawet pastorał zmienia
się w widły; jaki cel to agitowanie mas, to podawanie w po­
gardę państwa, które ci nieboracy ledwie nauczyli się znać
i szanować?...

Ta fala demagogii, kłamstwa, oszczerstw, antypaństwowe­
go podjudzania płynie bez żadnej przeszkody w pismach
i na wiecach... Jak dotąd opór jest zadziwiająco słaby... Tłu­
maczy się to poniekąd układem stosunków w niepodległej
Polsce. W chaosie pierwszych naszych poczynań kler umiał
stać się od początku wielką silą... Żadne ze Stronnictw nie
lubi go mieć przeciwko sobie...

Przed wojną było w Polsce co najmniej kilkanaście du­
żych dzienników o zabarwieniu antyklerykalnym; dziś nie
ma ani jednego, mimo że napór kleru jest nieskończenie
większy, nastrój zaś inteligencji miejskiej zdecydowanie
antyklerykalny. Pod tym względem nasze dzienniki nie są
w żadnej mierze odbiciem rzeczywistości... Trudno zrozu­
mieć, czego się oni wszyscy boją?...

Z tego wszystkiego powstaje paradoksalny obraz. Odkąd
ogłoszono projekt ustawy małżeńskiej,, biskupi grzmią kląt­
wami, radio co niedziela łka omal że nie pieśnią Boże coś

Polskę przeciwko naszej Komisji Kodyfikacyjnej, dzienniki
przepełnione są mniej lub bardziej zelżywymi protestami i to

wszystko bez żadnej przeciwwagi. Któż by się z tego do­
myślił, że projekt ten, jednomyślnie uchwalony przez na­
szych luminarzy prawa, przyjęło całe oświecone społeczeń­
stwo z żywym uznaniem".

Zdaniem Boya (nawiasem mówiąc, katolika!), cała ta kle-
rykalna kampania „fałszowania opinii” zaciemnia obraz rze­
czywistości. Mimo że „biorąc zewnętrznie, Polska jest 'kle-
rykalna. Kina ani dansingu nie otworzy nikt bez święconej
wody... Ale czy ten chłop pilnie utrzymywany w ciemno­
cie, podburzany przeciw własnemu państwu, czy ten bez­
domny często proletariusz z dziesięciorgiem dzieci, targują­
cy się raz po raz o nową trumienkę, której ksiądz mu bez
dobrej zapłaty nie pokropi, będzie zawsze równie podatnym
gruntem dla sobkostwa i chciwości w sutannie?”

Nawiązując do kryzysu, w którym znalazła się Pol­
ska, Boy pisze dalej:

„I właśnie w tym momencie nasz kler rozpętuje akcję
jakby po to, aby — sposobem prowadzenia walki — unaocz­
nić swój przerażająco niski poziom etyczny... Jadą — jak to

się mówi — „na całego”. Nie ma kłamstwa, na które nie
byliby gotowi, gdy chodzi o zwalczenie przeciwnika; nie ma

bredni, której by w swoje owieczki nie spodziewali się
wmówić. Sprowadzają walkę do tumanienia i terroryzowa­
nia najciemniejszych, w nadziei, że w ten sposób zawsze

będą mieli większość. Ale jest to broń obosieczna. Bo, mimo
że duchowieństwo nasze zlekceważyło z góry w tej akcji
wszystko co w Polsce jest wartościowe, niepodobna prze­
cież zapobiec temu, że ludzie patrzą i wyciągają wnioski...

Czy celem tej księżej konfederacji jest utrwalić w lud­
ności przekonanie, że katolicyzm to jest szkoła szalbierstwa
i cynizmu?”...

Oczywiście, projekt ustawy małżeńskiej, którą — przera­
żony wściekłą nagonką — rząd złożył ad acta, nie był jedy­
nym celem przesiąkniętej jadem nienawiści ofensywy kle­
rykalizmu. Atakowano rząd, że nie chce wprowadzić wy­
znaniowej szkoły; judzono przeciwko Związkowi Nauczy­
cielstwa Polskiego, że przeciwstawiał się pełnej klerykali-
zacji szkolnictwa i przekształceniu księży-prefektów w sza­
re eminencje; oskarżano o bezbożnictwo związki zawodo­
we, ponieważ walczyły przeciwko wyzyskowi fabrykanta 1
obszarnika; oczerniano Żydów, iż rzekomo „deprawują”
Polskę; zniesławiano luminarzy polskiej nauki, gdy ośmie­
lali się wypowiadać opinie niezgodne z poglądami kleru;
starano się zohydzić wielu wybitnych pisarzy: od Konopnic­
kiej po Żeromskiego i Parandowskiego.

Nic dziwnego, że w innym ze szkiców, „KU CZEMU POL­
SKA IDZIE”, Boy pisał:

„Ewolucja, którą przechodzimy zasługuje na' to, by id
śledzić z całą bacznością. O k u p a c j a!) kraju, o której
nieraz mówiłem, postępuje... Ku czemu Polska idzie... Idzie
szybkim krokiem”.

Aby zakończyć ten przegląd bardziej — nie optymistycz­
nym. bo powodu do optymizmu także i dziś nie ma —

ale przynajmniej humorystycznym akcentem, sięgnijmy je­
szcze do felietonu Boya pt. „DRUGI LIST BISKUPI”.

Ukazując w nim w jaki sposób, jakimi metodami bi­
skupi. wykorzystują religijne uczucia społeczeństwa dla
przeforsowania swojej linii, Boy pisze:

„Kiedy to czytam, znowuż naswwa mi się przypowieść z

lat dawnych. Był swego czasu w Galicji słynny ksiądz Sto-
jałowski, działacz ludowy, głęboki znawca psychologii na­
szego chłopa, niezwyciężony gracz na wiecach. Otóż w roz­
strzygających momentach, kiedy nastrój zebrania był wąt­
pliwy, miał on niezawodny sposób. Stawiając wniosek, pod­
dawał go pod głosowanie tak: „Dzieci kto jest za wnio­
skiem, ten klęknie ze mną i zaśpiewa .Serdeczna Matko". I
klękał. Któryż chłop, widząc, że ksiądz klęka, aby zainto­
nować „Serdeczna Matko”, nie klęknie i nie zaśpiewa chó­
rem? Odśpiewawszy, ten wyga nad wygami wstawał z klę­
czek. rozglądał się po sali i mówił: „Zatem wniosek prze­
szedł”.

„Podobnie tutaj" — dodawał Boy, przytaczając wzniosłe,
mówiące o Ojczyźnie, Bogu i Świętym Kościele słowa listu
pasterskiego biskupów polskich.

A są ludzie, którzy twierdzą, że historia się nie powta­
rza...

W.M.

1) Boy nawiązuje tu do ogromnych zysków, jakie kler uzy­
skiwał z opłat za posługi religijne, m. in. za śluby.

s) „Ale bo też w innych krajach nie ma mowy o takiej oku­
pacji, znanej tylko w Polsce i — do niedawna w... Hiszpa­
nii” — pisał Boy.

A. D.

Kurniawa na pożegnanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dawało baczenie, by to co

prezentują kolędnicy było
najwierniejsze tradycjom lu­
dowym z Krakowikieigo, Tar­
nowskiego i Nowosądeckiego.
Przegląd miał jak zawsze

oharafcter konkursowy, więc
są i laureaci „Spinek góral­
skich”. Pierwsze nagrody po­
jechały z kolędnikami do
Gdowa k. Myślenie, na Ora­
wę do Lipnicy Wielkiej oraz

do Podigraibia w gminie Nie­
połomice. Drugie nagrody za­
brały zespoły z Masayc w

gminie Skała w Krakoiwskiem
oraz z Łętoweigo i Olszówki
w Nowosą deckiem. Laureata­
mi trzecich nagród zostali
kolędnicy ze S.zczyglic w

gminie Zabierzów pod Kra­
kowem i z Nowosądeckiego:
z Podegrodzia. Niskcwej, Ro-
jówlki.

Było jeszcze pięć wyróż­
nień, bo poziom przeglądu
wy.soki, były nagrody spe­
cjalne: „Dziennika Polskiego”
dla zesipoiłu ..Zagórze” z Ka­
siny Wielkiej, puchar ZW
ZSMP w Nowym Sączu dla
gruipy dziecięcej zesipołu z

Lipnicy Wielkiej — Kiczor
pod Babią Górą i jeszcze
specjalne honory dila „Ku­
motrów” z tarnowskich „A-
zotów” — zespołu, który był
w Bukowinie po raz dziesią­

ty i znakomicie bawił pu­
bliczność.

Do karnawałowego nastro­
ju dostroiła się pogoda. Sza­
lał po bukowińskich wier­
chach wiatr, w sobotę i nie­
dzielę zasypało wszystko śnie­
giem. Kurniawa była taka, że
na metr nic nie było widać.
Trzeba było zrezygnować na­
wet z wyścigów kumoterek,
skiringu.

Impreza skończyła się, kar­
nawał w Bukowinie będzie
jeszcze trwał. Gości jest tam

pięć razy więcej niż stałych
mieszkańców.

Z reporterskiego obowiązku
odnotuję jeszcze, że „Ciupa­
gę zbójnicką” — najwyższe
trofeum za taniec zbójnicka
— zdobyli chłopcy z zesipołu
„Skalni” Krakowskiej Aka­
demii Rolniczej, „Ciupagę
bacowską” wywojowali tan­
cerze z . zespołu „Pieniny”
(Cępelia Krościenko), „Ciupa­
gi juhaskie” wytańczyli bu­
kowianie z „Domu Ludowe­
go” i zakopiańczycy z zespo­
łu „Holny” (ZWW Cępelia).
Popisywało się nadto 28 par,
a najstarszymi, którzy pory­
wali góralki w tany byli O-
raiwianie Piotr Pitarczyk i
Józef Szczerba oraz Jan Kac-
win z Pienin.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Sobotnia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W poważnym stopniu woda
zagrażała kilku gminom. Tam
utrzymano stan alarmowy: w

Iwanowicach, Kocmyrzowie—
Luborzycy, Koniuszy, Proszo­
wicach, Nowym Brzesku, Za­
bierzowie. Również na tere­
nie 4 krakowskich dzielnic do
wczoraj do godzin wieczor­
nych nie odwoływano stanu

alarmowego. Jednostki prze­
ciwpowodziowe dio późnych
godzin nocnych, niejednokro­
tnie przez kilkanaście godzin,
bez odpoczynku, walczyły z

wodą. Wypompowywano ją z

zalanych piwnic, układano
wały ochronne z worków na­
pełnionych piaskiem. Dużą
pomoc okazali specjalnym je­
dnostkom również mieszkań­
cy okolic najbardziej zagro­
żonych przez wodę. I tak
przykładowo w gminie Iwa­
nowice prawie wszyscy mie­
szkańcy solidarnie pod wodzą
naczelnika walczyli z żywio­
łem.

Dzisiaj zagrożenia już nie
ma. Wody, skute lodem, nie

spływają do rzek. Większość
pól nie stoi już, pod wodą.
Znajduje się ona jedynie w

zagłębieniach terenu (teraz o-

czywiście zamarznięta).

powódź
Nie należy się jednak zbyt­

nio cieszyć. Dużo wody i spa­
dek temperatury może spo­
wodować kolejne niebezpie­
czeństwo — tworzenie się
zatorów, uniemożliwiając po­
bór wody przez wodociągi.

W związku z ulewami za­
notowano również wyłączenia
energii elektrycznej, np. przy
ul. Majora 1 woda uszkodzi­
ła przewody. Mieszkańcy blo­
ku byli pozbawieni elektrycz­
ności.

Dziwnie musi brzmieć
stwierdzenie, że pomimo ta­
kich ogromnych opadów, w

Krakowie w kranach brako­
wało wody. W niedzielę jej
produkcja wynosiła zaledwie
209 tys. m sześciennych na

dobę. Spadek dobowy prawie
o 50 tys. m sześciennych zo­
stał spowodowany nadmiarem
zanieczyszczeń, które spłynęły
z pół do rzek. Wykryto zwią­
zki amoniaku i gnojowicę. Z

produkcji wyłączono zupełnie
Dłubnię. Mieszkańcy rejonu
Śródmieścia, Krowodrzy i No­
wej Huty przekonali się po
raz kolejny, że deszcz nie o-

znacza wody w kranach. Naj­
bliższe dni dla odbiorców wo­
dy w Krakowie nie będą naj­
lepsze. Oprócz zanieczyszczeń,
woda spływająca do oczysz­
czalni jest zamulona. (ml)

Etiopia — głód i polityka
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

marksistowskich) i rozwoju
przemysłu. Rząd zresztą jest
dalej tymczasowy i prawie
wszędzie ma przeciwników
chwytającyh za broń.

Po kolei: dzisiejszy rząd
doszedł do władzy w drodze
rewolucyjnego powstania oba­
lającego cesarza po bezprzy­
kładnej klęsce suszy, kiedy
zginęło przeszło 200 tys. ludzi,
a szczodra wówczas pomoc
została rozkradziona przez
urzędników dworskich, wzbo­
gacających swe zagraniczne
konta. Po drugie — rząd obrał
drogę rozwoju socjalistyczne­
go, co nie było w smak bez­
pośrednim sąsiadom (Somalia,
Sudan), jak i ich dalszym mo­
codawcom. W Erytrei wewnę­
trzne rozruchy, znakomicie
podsycane z zewnątrz, trwają
dziesiątki lat. Agresję Somalii
na Ogaden odparł ten właśnie
rząd, który chyba ma jakieś
poparcie i po 10 latach nie
wydaje mi się tymczasowym.
Warto także zastanowić się,
kto w okresie głodu, masowej
śmierci dostarcza broń i u-

trzymuje tę guerillę po to, by
transporty żywności dla umie­
rających eskortowało wojsko.
Po trzecie — do budowy no­
woczesnego rolnictwa i rozwo­
ju sieci dróg nie można za­
trudnić społeczeństwa, w któ­

rym 10 lat temu wskaźnik
analfabetyzmu wynosił 94 pro­
cent. Minimum wykształcenia
jest nieodzowne. Nawet z na­
szych, polskich doświadczeń,
łatwo wywnioskować, że 10
lat (a właściwie 7, bo 3 lata
zjadła susza) to niewiele na

przeobrażenie rolnictwa.
A huczne obchody! No cóż,

jeżeli za tym kryją się bankie­
ty, w czasie których władza
przejadła pomoc żywnościową,
to warto skorzystać z informa­
cji ze źródeł zachodnich.
„Newsweek”, „New Statesman”
i „The Observer” — bynaj­
mniej nieprzychylne rządom
w Addis-Abebie — nie ukry­
wają, że władze są wręcz u-

czulone na uczciwość w po­
dziale zagranicznej pomocy.
Można im zarzucać nieudol­
ność, zresztą nie tylko zależną
od chęci agend rządowych, ale
nie nieuczciwość.

Znajduje się także w oma­
wianym artykule wykaz
państw, śpieszących z pomocą
Etiopii: Anglia, Stany Zjedno­
czone, Niemcy Żachodnie,
Francja, i na końcu Związek
Radziecki, wysyłający 12 sa­
molotów. Zabrakło na tej li­
ście NRD, Węgier czy Polski,
która ostatnio także włączyła
się do akcji pomocy. Nieco
inaczej na tę sprawę patrzą
cytowane wyżej zachodnie pis­
ma.

The Obseruer: „Wielka Bry­
tania i Stany Zjednoczone z

rozmysłem wstrzymywały po­
moc dla Etiopii — oświadczył
27 października jeden, z czoło­
wych ekspertów ds. pomocy —

w nadziei, że katastrofalny
głód obali marksistowski rząd
tego kraju.”

New Statesman: „Nie ulega
wątpliwości, że Zachód zaognił
problem dostarczenia doraźnej
pomocy. Dyskryminacyjna po­
stawa w udzieleniu pomocy
wystawiła życie 6 min osób
na niebezpieczeństwo”.

Oba pisma oczywiście nie
oszczędzają także krajów na­
szego obozu, porównując 6 tys.
ton żywności z Wielkiej Bry­
tanii do 50 tys. ton ze Związku
Radzieckiego na niekorzyść...
tego ostatniego. W sferze poli­
tycznej, gdzie na plan dalszy
schodzą głodujący ludzie, pró­
buje się obarczyć odpowie­
dzialnością Etiopię, że nie
dość głośno prosiła o pomoc.
Chociaż oświadczenia przed­
stawicieli rządu i dokumenty
agend ONZ świadczą o czym
innym. Wrzawa wybuchła, ale
dopiero po serii filmów za­
chodniej TV, które wzburzyły
opinię publiczną.

Stać jednak zachodnią prasę
na pełną informację o zakre­
sie radzieckiej pomocy: 16 sa­
molotów transportowych, 24

helikoptery i 300 samochodów
ciężarowych. Bowiem jest pro­
blem dowozu żywności głodu­
jącym, ale najskuteczniejszym
rozwiązaniem może być prze­
wiezienie ludzi z obszarów
suszy na tereny, gdzie można

uprawiać ziemię. Stąd też tak
drastyczny problem środków
transportu i na niim skoncen­
trowała się pomoc krajów so­
cjalistycznych.

Wydarzenia w Etiopii są jej
tragedią i wyrzutem sumienia
dla sytych tego świata. Na

tym tle ukazuje swoje prze­
rażające oblicze polityka, któ­
ra cały problem traktuje se­
lektywnie, w zależności od
formy ustrojowej. Pomoc bli­
źnim jest jednym z kanonów
wychowania katolickiego, w

którym wyrosła przeważająca
część Polaków Niech ten ka­
non pozostanie czysty, pozba­
wiony politycznych gier.

Nie spodziewam się, by ten

artykuł spowodował masowe

wysyłki darów do Etiopii.
Niech przynajmniej wzrośnie
szacunek do chleba, bez
względu na dyskutowany wa­
riant cenowy.

LECH KMIETOWICZ

Czytelnikom pragnącym po­
móc głodującym Etiopczykom
podajemy numer konta: NBP
XV OM W-wa 1153—1717—132.
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nie popełnia, kto nie robi nic.
Ale uważam, że tej władzy
należy to zapomnieć, zrozu­
mieć, że wielu niewinnych
zostało skrzywdzonych, bo
takie były czasy i czy zawsze

krzywda była taką jak ją
chcą widzieć niektórzy dzi­
siaj...

Pan Franciszek Myśliwiec
ustosunkowuje się także do
artykułu Jacka Lubarta Krzy-
sicy „Hektor nieba i godzina
słonka” zamieszczonego 24/25
listopada 1984 r. w naszej ga­
zecie.

...Twierdzi Pan Krzysica
„...tradycyjna forma spotkań
spowodowana jest po prostu
brakiem klubów, które przy­
jęłyby w owe mury nie ma-

jaca się gdzie podziać mło­
dzież...”. Przecież istnieją w

kolejnych wioskach leżących
w dolinie rzeki Białej kluby
w Brunarach. Śnietnicy i

Banicy, ten ostatni w wyna­

jętym obiekcie u ob. Króla
Dominika. Co stało się z po­
przednim pomieszczeniem,
gdzie był pięknie urządzony
za państwowe pieniądze i wy­
siłkiem administracji klub 1
świetlica, to pozostawiam
sprawę otwartą dla Pana Re­
daktora, przecież bywał czę­
stym i mile widzianym goś­
ciem obecnego użytkownika.
Przy klubach w Brunarach i
Śnietnicy są duże, ładne sale
świetlicowe ze scenami wy-
oosażone w sprzęt, a jaka jest
działalność i co się tam dzie­
je. lub nie dzieje, to inna
sprawa — ale nie bazy. Jest
piękna biblioteka z czytelnią
w Śnietnicy oraz sprawnie i
kulturalnie działającą wypo­
życzalnią. Ilu jest czytelni­
ków młodzieżowych?

Kolejna sprawa to szkoła
zamknięta na „...siedem spu­
stów. Mimo posiadania nie­
używanych sal, nie wpuszcza
nikogo kito obciąłby śmie­
chem urazić tę szacowną in-

Głos Czytelnika
w dyskusji o Łemkach

stytucję powołaną do kształ­
cenia i wychowania...”. I tu
też się różnimy poglądami.
Szkoła obecnie nie ma i nie
miała wolnych pomieszczeń,
chyba po zlikwidowaniu sza­
tni lub pomieszczeń harców­
ki, albo wprowadzeniu nauki
na dwie zmiany. Tylko pyta­
nie, kiedy te dzieci dotrą do
domów? Co powie organiza­
cja ZHP, jak im w szkole za-

bierzemy to, co z trudem i
własnymi siłami dzieci wypra­
cowano, mamy zlikwidować
śmiech i radość dzieci 1 amie-

nić na co? I tu jest moje py­
tanie? Przecież ta szkoła tę­
tni życiem, organizuje dla
środowiska akademie, spotka­
nia, choinki noworoczne. W
tej szkole przeł wają na

wakacjach uczestnicy letniego
wypoczynku ZHP z Nowego
Sącza, organizuje się NAZ i
NAL. Jest prawdą, że w mie­
siącu październiku 1983 r. od­
było się spotkanie nauczycie­
li Szkoły Podstawowej w Ba­
nicy, naczelnika gminy,
gminnego dyrektora sźkół
w Uściu Gorlickim i młodzie­

żą wsi Banica w sprawie
świetlicy i klubu w pomiesz­
czeniach szkoły. Na takie roz­
wiązanie władze administra-
cyjno-oświatowe nie wyrazi­
ły zgody, bo nie ma warun­
ków. Natomiast zapropono­
wano udostępnienie sal szkol­
nych doraźnie na spotkania,
potańcówki (bez alkoholu),
proponowano stworzenie zes­
połu regionalnego lub inne
formy zajęć wg pomysłu mło­
dzieży, zamykające się w gra­
nicach czasowych do godziny
22.00, nauczycielki zgodziły

się pomagać i kierować na

razie zespołem, i jak do tego
czasu nic się w tej sprawie
nie dzieje. Przecież na siłę
nikt nie będzie dorosłej mło­
dzieży do tego rodzaju dzia­
łalności zobowiązywał. A szko­
da, bo właśnie Banica ma

wspaniałe tradycje w tego ro­
dzaju działalności. W tym
miejscu pragnę wyrazić skro­
mne podziękowanie dla nau­
czycielki tej szkoły Pani Ka­
zimiery Szott pracującej w

tym środowisku od 1950 r. i
Pani Marii Stańskiej od 1954 r.

za tyle społecznej pracy z

młodzieżą. Miałem przyjem­
ność wiele razy uczestniczyć
jatko widz w przygotowanych
przez te nauczycielki wystę­
pach dzieci i młodzieży, to by­
ło coś pięknego. Pierwszy raz

w 1960 r. na 1-majowej uro­
czystości w Śnietnicy, słucha­
łem jako początkujący nau­
czyciel, pięknych, czystym gło­
sem śpiewanych piosenek, po­
dziwiałem żywiołowe, ludowe
tańce, widziałem łzy wzru­
szenia u kobiet, gdy rozlega­
ła się miejscowa piosenka...
Banica, Banica kochana wio­
seczko, gdyby nie Krynica by­
łabyś miasteczko... itd. Te Pa­
nie w swej pasji społecznej
nie zmieniły się, i to moim
skromnym zdaniem, też Pan
Krzysica winien wiedzieć pi-
sząc o szkole, w której pracu­
ją. Winien wiedzieć, że obec­
na, zgodna praca i życie
„...tu razem, a nie obok sie­
bie: Lachy, Górale i Łemko­
wie...”, to też jakaś znaczna

cząstka pracy szkoły i tych
Pań uczących miłości własnej
ziemi, ojczyzny. zgodnego
współżycia. Trzeba znać Ba-
nicę lat 50/60 i obecną, aby
móc pisać o szkole dobrze lub
źle, ale prawdziwie.

Nie wiem, czy w Banicy w

szkole są baraszkujące my­
szy. SANEPiD, w tych spra­
wach bardzo skrupulatny, te­
go nie stwierdził, dyrektor
szkoły też twierdzi, że nie.
Ja podczas tylu pobytów też

myszy ani śladów ich bytno­
ści nie widziałem...

Podobno największym błę­
dem krytykowanych jest
sprzeciwianie się redaktorom.

O tej szkole musiałem napi­
sać. Chyba żadnej z 12 pla­
cówek nie wziąłbym w obro­
nę. Ta ma za duże zasługi
dla środowiska by ją krzyw­
dzić i pisać z ironią...
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KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy: „Kraków w starej foto­
grafii” (14—18); „Malarstwo i
rzeźba Stanisława Czmocha”
(18—22).

gi Pałac Młodzieży (Kro­
woderska 8): Projekcja bajek
— 10; „ABC fotografii” (10—
—13); film „Kapitan Korda”
(b.o.) — 15.

Nowohuckie Centrum
Kultury (pi." Centralny): Tele-
ferie (9—11); zajęcia w prac,
szkutniczej (10.30—12); pro­
jekcja filmu „Awantura o Ba­
się” (poi. b.o.) — 12.

DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Projekcja
bajek — 10; „Teatr średnio­
wieczny” — prelekcja M. Pi-

litowsikiej-Nowotarskiej —

12.30.

krakowski

niespodziewany (w lu­
tym!) okazał się powrót zi­
my dla służb komunalnych
odpowiedzialnych za utrzyma­
nie dróg w przejezdności. Na
większości krakowskich ulic
jezdnie pokrywała cienka
warstwa lodu, gdzieniegdzie
roztopionego przez podziemne
przewody ogrzewcze. To już
nawet nie jest śmieszne!

H z zadowoleniem przyjęli
krakowianie fakt ponownego
włączenia neonów, przyjmując
to jako widomy znak wycho­
dzenia z kryzysu energetycz­
nego. Tyle tylko, że większość
urządzeń świeci się fragmen­
tarycznie i zamiast zdobić —

szpeci miasto. Czy przekracza
nasze możliwości doprowadze­
nie ich do pełnej sprawno­
ści? Przykład widzimy m. in.
z okien redakcji.

Krytykowani
wyjaśniają...

W odpowiedzi na notatką
prasową, zamieszczoną w „Ga­
zecie Krakowskiej” nr 22 z
dnia 26, 27 I 1985 r. pt. „Kto
zapomniał o ul. Kopernika?”,
Miejskie Przedsiębiorstwo O-
czyszczania w Krakowie u-

przejmie wyjaśnia, że tegoro­
czna aura, gdy opady deszczu
ze śniegiem spadają na za­
marznięte podłoże, powoduje
gołoledź równocześnie w ca­
łym mieście.

Zgodnie z przyjętym planem
akcji zimowej trasy komuni­
kacji masowej zabezpieczane
są w pierwszej kolejności
(strefa I), a następnie ulice u-

jęte w strefie II i III. Ulica
Kopernika znajduje się w

strefie II oczyszczania zimo­
wego. Działania zabezpieczają­
ce tę ulicę zostały podjęte po
zabezpieczeniu ulic znajdują­
cych się w strefie I. Uwagi
odnośnie przyszłego zabezpie­
czenia tej ulicy postaramy się
uwzględnić w naszej pracy.

Informujemy równocześnie,
że ul. Kopernika jest trasą
szybkiego ruchu i tam przede
wszystkim kierowcy winni za­
chować ostrożność jazdy, tym
bardziej, że często przechod­
niami są ludzie chorzy i nie­
pełnosprawni z racji lokaliza­
cji klinik...

.„życzyłby sobie chyba każ­
dy. Jeśli jednak nie da się
inaczej, to życie można sobie
osłodzić biszkoptem, piernicz­
kiem albo tortem. Tak przy­
najmniej „osładza” naszą co­
dzienność Krakowska Spół­
dzielnia Cukiernicza.

W ośmiu zakładach, w któ­
rych pracuje łącznie 200 osób
wyrabia się około 10 ton słod­
kości dziennie — około 40 ro­
dzajów. Są to wyroby nietrwa­
łe, takie jak: torty, babki, cwi-
baki, pierniki i miodowniki, a

także drobne, kruche ciastecz­
ka, biszkopty 1 drożdżówki.
Prócz tego, robi się tutaj dla
łasuchów — wyroby trwalsze,
czyli krajanki waflowe (dzien­
nie około 3,5 tony) o smaku
poziomkowym. W roku minio­
nym była również krajanka o-

rzechowa w czekoladzie, która
choć droga — 450 zł za kilo­
gram — nie czekała na klien­
tów. Wszystkie te pyszności
wytwarzane są właściwie sy­
stemem rzemieślniczym (po­
szczególne zakłady zatrudniają
od 10 do 40 pracowników)-.
Spółdzielnia nie prowadzi jed­
nak, wzorem prywatnych cu­
kierni sprzedaży na miejscu

PROGRAM I

13.30 TTR — j. poi., sem. 2:

Romantyzm
14.00 TTR — biol., sem. 2:

Pierwotniaki
15.55 NURT: Procesy demo­

graficzne we współczesnej Pol-
sce

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: Festiwal

Widowisk Lalkowych „Czer­
wony kaczorek”

OPERA — Teatr im. J. Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): G. Verdi: Ri-

goletto — 19.15. OPERETKA (Lu­
bicz 48): H. Ch. Andersen: Serdu­
szko z lodu — 15.30 . SCENA SA­
TYRY „MASZKARON” (Wieża
Ratuszowa): Arlekinada — 20.15

(premiera). SCENA FORUM (Mi­
kołajska 2): Apelacja — 17 1 19;
Szkoda oczu, czyli sobota w dwój­
ce (kabaret) — 21 . SCENA SZKOL­
NA PWST (Straszewskiego 22): A.
Czechow: Trzy siostry — 19.15.

Jak chronimy środowisko naturalne?
Pozostałe teatry nieczynne.

Najtęższe głowy szukają me­
tod ratowania krakowskiej
kotliny, którą fachowcy »

dziedziny ochrony środowiska

zaliczyli do rejonu klęski eko­
logicznej.

Głównym „winowajcą” te­
go stanu jest wysoka kon­
centracja zakładów przemy­
słowych, o przestarzałych te­
chnologiach wytwarzania i
niesprawnych urządzeniach o-

chronnych. Na tę sytuację
wpływa również niekorzystne
położenie geograficzne Krako­
wa. Przy niesprzyjających
wiatrach, 40—60 proc, zanie­
czyszczeń nawiewanych jest z

terenów Śląska, Oświęcimia, a

nawet z NRD i Czechosłowa­
cji. Natomiast przy bezwietrz­
nej pogodzie nad miastem wi­

Czarna lista polskich papierosów
Pracownicy Technical Re- przemysłu tytoniowego z pa-

search of Finland, Food Re- pierosami fińskimi, które re-

search Laboratory przyjrzeli prezentują średni poziom
się dokładnie naszym papiero- światowy. Zawartość ciał
som. Wnikliwym analizom smołowatych, tlenku węgla,
poddano najpopularniejsze cyjanowodoru i formaldehy-
marki: Popularne, Extra Moc- du w polskich papierosach
ne, Caro, Carmeny i Radom- jest co najmniej dwukrotnie
skie. Wyniki tych badań są większa. Czarną listę otwie-
przygnębiające. Jeszcze go- rają Caro — które pod wzglę-
rzej wychodzimy przy porów- dem zanieczyszczenia biją po-
naniu wytworów polskiego zostałe marki na głowę, (bb)

Dar dla Etiopii

Przekazano
W odpowiedzi na ogólnopol­

ski apel, skierowany do wszy­
stkich jednostek uspołecznio­
nych, a także do ludizi pry­
watnych w sprawie niesienia
pomocy głodującej Etiopii,
pracownicy zrzeszeni w Zwią­
zkach Zawodowych „Spo­
łem” PSS Kraków-śródmie-
ście oraz Rada Spółdzielni —

Stary Teatr informuje
W związku z remontem sce­

ny przy ul. Sławkowskiej 14 i
podyktowaną tym przerwą w

realizacji repertuaru, dyrekcja
Starego Teatru w Krakowie
uprzejmie informuje, iż wzno-

wieniowe spektakle „Powrotu
pana Cogito” Zbigniewa Her­
berta w reż. Tadeusza Malaka
odbędą się na tej scenie 5, 6
lutego o godz. 20.15.

Pomimo braku wody

Nie ma zatruć pokarmowych
Można mówić o cudzie. Mi­

mo dotkliwego braku wody w

województwie krakowskim od
początku stycznia nie zanoto­
wano żadnych zatruć pokar­
mowych. Sanepid prowadzi
nieustanne kontrole hoteli, re­
stauracji, stołówek. Wykazują
jednoznacznie, że naczynia nie
są zbyt dokładnie myte, odpo­
wiednio wyparzane. Z tego
powodu w niektórych placów­
kach ograniczono ilość goto­
wanych posiłków (hotel „Pod
Kopcem”, motel „Krak”), zre-

Słodkiego, miłego życia...
lecz wszystlkie zakłady dostar­
czają swoje wyroby do roz­
dzielni, skąd wędrują one do
poszczególnych sklępów. Jest
tych sklepów w Krakowie o-

koło 60, a Delikatesy przy pla­
cu Wolności mają stoisko pa­
tronackie. Na krakowski rynek
trafia około 80 proc, wyrobów
nietrwałych i 50 proc, trwa­
łych. Reszta x trafia do woje­
wództw: katowickiego, nowo­
sądeckiego, tarnowskiego i
bielsko-bialskiego. Dla firmy
jest to o tyle korzystne, że od­
biorcy spoza województwa
przyjeżdżają po towar włas­
nym transportem.

Prezes Spółdzielni Emil
Mrowca mówi, że jakkolwiek
przydziały surowców regla­
mentowanych (a są to cukier,
tłuszcze, mąka...) wystarczają,
to przydziały tzw. dodatków
cukierniczych, które wzboga­
cają wybór oferowanych towa­
rów (i poprawiają smak wy­
robów) kurczą się z roku na

17.10 DT — Wiadomości
17.20 „Z filmoteki 40-lecia”:

„Album przywieziony z woj­
ny” — film dokumentalny

18.05 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.20 „Saldo” — mag. go­
spodarczy

19.00 Dobranoc: „Bajka o

Śnieżce”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: F. Karinthy

si „czapa”, która skutecznie o-

granicza odpływ zanieczysz­
czeń poza miasto. Nie „próż­
nuje” także 727 kominów HiL
i 1587 kominów lokalnych ko­
tłowni osiedlowych, dla któ­
rych efektywność urządzeń
odpylających wynosi przecię­
tnie 85 proc. W efekcie zanie­
czyszczenie pyłem powietrza
wielokrotnie przekracza dopu­
szczalne normy. Przykładowo:
w Śródmieściu skażenie jest
5-krotne, a w sąsiedztwie
kombinatu metalurgicznego
lO-krotne.

Jakie podjęto działania w

celu ochrony miasta i jego
mieszkańców? Zamknięto wy­
dział elektrolizy w Hucie Ska­
wina, dokonano zmiany topni­
ków w HiL. Emisja związków
fluoru zmniejszyła się 30-krot-
nie w porównaniu z rokiem

110 tys. zł
przekazali na ten cel 110 tys.
złotych. Dar pieniężny prze­
kazano 30 stycznia br. Zało­
ga handlowców ze śródmie­
ścia zwraca się również z a-

pelem do pozostałych jedno­
stek społemowskich na tere­
nie Krakowa i województwa
o deklarowanie kwot pienięż­
nych dla Etiopii. (ml)

»»»

Jednocześnie Stary Teatr
zaprasza na premierę sztuki
Patricka Suskinda „Kontraba­
sista” w reżyserii i wykona­
niu Jerzego Stuhra, która od­
będzie się 15 lutego o godz.
19.15, na scenie przy ul. Sław­
kowskiej 14. Kolejne spekta­
kle „Kontrabasisty” rozpoczy­
nać się będą o te.i samej porze
w dniach 16, 24, 26, 27, 28' bm.

dukowano jadłospis do mini­
mum lub po prostu zamknięto
lokale. Ostateczne pociągnię­
cia zastosowano w stosunku
do 4 placówek żywienia zbio­
rowego. Dlaczego nie doszło
do masowych zatruć? Po pier­
zaste bardzo dopomógł mróz,
który zabił najczęściej spoty­
kane bakterie. Po wtóre lu­
dzie odpowiedzialni za przy­
gotowanie jedzenia mają jesz­
cze krztę wyobraźni i sta­
rają się dokładnie przestrze­
gać zasad higieny. (bb)

rok. Przydziały kakao, kuwer-
tury czekoladowej, agaru,
skórki pomarańczowej, wiór­
ków kokosowych czy też ro­
dzynek, w roku ubiegłym wy­
nosiły około 60 proc, przydzia­
łówzroku1983,awtymro­
ku, według zapowiedzi będzie
ich około 75 proc, z tego co

było w roku 84.

Przeliczcie sobie Państwo sa­
mi, jak bardzo ubożeją możli­
wości wytwarzania prawdzi­
wych smakołyków. Zniknęły z

półek sklepowych „krążki al­
pejskie”. Nie ma ulubionych
przez wszystkich galaretek w

polewie, ponieważ agar kosztu­
je około 20 tys. dolarów za to­
nę, a nikt już wydając „twar­
dą” walutę nie bawi się w sen­
tymenty. Tak więc znikają z

tzw. cwibaków, czy — jak po­
winno się mówić poprawnie —

keksów: daktyle, skórka poma­
rańczowa (nie ma jej już w

ogóle od ,ponad 2,5 roku) i ro­
dzynki. Są jeszcze orzechy i

■SESS

tV-PROGRAM

„Replay” (reż. A. Zakrzewski,
wyk.: J. Zelnik, E. Żukowska,
B. Szyszko, R. Barycz, A. Fe-
rency, T. Janczar, W. Kowal­
ski, J. Berger)

21.15 Rytm czasu

21.45 DT — Komentarze
22.10 Kronika MS w nar­

ciarstwie alpejskim

1980. Rozpoczęto rekultywację
15 tys. ha gleb w rejonie Ska­
winy, co powinno zapewnić
nieskażoną żywność i paszę.
Spalanie węgla o niskim za­
siarczeniu w Elektrociepłowni
„Lęg”, w Hucie im. Lenina i
Elektrowni Skawina spowodo­
wało zmniejszenie dwutlenku
siarki w atmosferze o blisko
40 proc. Nadal likwiduje się
najbardziej uciążliwe lokalne
kotłownie. Przebiega to jednak
zbyt opieszale.

Ciągle otwartym problemem
iest deficyt wody i tej pitnej
i tej używanej dla celów prze­
mysłowych. Kilkuletnie niskie
stany rzek, a także dodatkowe
zasolenie i tak już zanieczysz­
czonej Wisły spowodowały
drastyczne obniżenie poboru
wody w ujęciu Bielany. Nau­
kowcy wyliczyli, że odsolenie

Proszkowe szaleństwo trwa
Ostatnie szalone dni spowodowały rewolucję na rynku

proszków do prania. W dalszym ciągu gospodynie stacza­
ją walne bitwy w ogonkach po „ixi”, „pollenę” itp. Tylko
w styczniu sprzedano 650 ton proszków do prania. Jest
to ponad dwukrotnie więcej niż na początku roku ubie­
głego. Zwiększony popyt nie jest uzasadniony, gdyż w

magazynach zgromadzono wystarczająco duży zapas.
Przemysł wzorowo wywiązuje się z przyjętych zobowią­
zań. Kraków dostał również dodatkowe przydziały z puli
centralnej. Już od połowy lutego pierwsze kilogramy
z przyrzeczonych 600 ton pojawią się pod Wawelem. Nie
wykupujmy proszków do prania na zapas. Dajmy szansę
tym, którzy zamiast kolejkowej siły przebicia, mają pral­
ki wypchane brudną bielizną.

Bardzo źle jest z pastą do mycia zębów. Popyt znacz­
nie przekracza realne możliwości krakowskiego handlu.
W ubiegłym miesiącu sprzedano 128 tys. tubek, czyli
czterokrotnie więcej niż przed rokiem. W magazynach
zapasy są niewielkie. 76 tys. sztuk „nivei” to jedynie
kropla w morzu potrzeb. Nic nie wskazuje, żeby sytuacja
uległa radykalnej zmianie na lepsze. Tym razem prze­
mysł nie realizuje zamówień. Nie dość, że nie dostarczył
pasty z czwartego kwartału ub. r., to jeszcze nie przy­
jął do wiadomości tegorocznych potrzeb. Być może na

wiosennych targach handlowcy dobiją targu.
Niedobra przyszłość rysuje się przed gospodyniami,

które gotują posiłki w domu. Drogie panie, będziecie mu-

siały powrócić do starych, harcerskich metod mycia garn­
ków rzecznym piaskiem. Na płyny nie macie co liczyć.
Magazyny świecą pustką. (bb)

Jak wyciągnąć pieniądze
z portfela klienta?

Nigdy klient nie powinien
być' pewien, że zareklamowa­
nie towaru spowoduje jego
wymianę lub w ostateczności
zwrot pieniędzy.

Regułę tą potwierdza przy­
padek naszej Czytelniczki,
która postanowiła niedawno
zareklamować kupione w gru­
dniu 1983 roku buty narciar­
skie „Kasprowy”. Ich wadą
było to, że po niespełna se­
zonie używania u jednego
buta odłamał się (!) cały
przód. Nie pozostawało wiec
nic innego jak tylko zarekla­
mować ten dziwnie kruchy
wyrób.

Ponieważ tak się szczęśliwie
składało, że znajomy wybierał
się do Krosna — siedziby pro­
ducenta, Fabryki Obuwia
Sportowego „Polsport” —wła­
ścicielka obuwia postanowiła
skorzystać z tej okazji i za je­
go pośrednictwem zareklamo­
wać buty bezpośrednio u pro­
ducenta. Jakże ogromne było
zdumienie interesanta, gdy po
przedstawieniu dowodu rze­

śliwki suszone, w które Spół­
dzielnia zaopatruje się w Tar­
czynie. Zamiast skórki poma­
rańczowej dodaje się podobną
w kolorze, odpowiednio aroma­
tyzowaną, kandyzowaną mar­
chewkę (! — nie jest to wy­
mysł nowy, bo znały go już
nasze babcie).

Szalone skoki cen: 120 zł
za kilogram w roku 1983, a już
?200 w bieżącym, powodują,
że ręka zadrży nieco, gdy przy­
chodzi dodać do ciasta rodzy­
nek. Tak więc rezygnuje się
z nich przy produkcji makow­
ca i miodownika, żeby wystar­
czyło do sernika wiedeńskiego,
w którym po prostu być mu­
szą. Żeby były wszędzie tam

gdzie powinny — to znaczy, w

większości ciast — ceny wyro­
bów musiałyby znacznie wzro­
snąć.

Prezes Mrowca mówi: „Prze­
chodzimy na substytuty, żeby
nasze towary zachowały ceny,
które klienci będą w stanie za­

22.35 Kontakty
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Śpiewa Michaela Lin-

kova
18.00 Prosto z morza

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Maestro” — teletur­

niej melomanów, cz. 3
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny

odprowadzanych wód kopal­
nianych kosztowałoby 100 min
zł. Wtedy można byłoby obni­
żyć zawartość chlorków w wi­
ślanej wodzie, ale ich stężenie
i tak przekraczałoby polską
normę. Na razie podjęto do­
raźne działania. Od 26 stycz­
nia Kopalnie: „Piast”, „Cze­
czot” i „Ziemowit” gromadzą
w swoich zbiornikach 80 proc,
solanki. W tym czasie ujęcie
Bielany zbiera zapas niezaso-
lonej wody. Następnie solanka
równomiernymi porcjami od­
prowadzana jest do rzeki, co

zapobiega powstawaniu du­
żych stężeń. Już dziś wiadomo,
że za kilka lat nawet Raba II
nie zaspokoi potrzeb krakow­
skiej aglomeracji — po pro­
stu w rzece zabraknie wody...

(gp)

czowego w „Polsporcie” usły­
szał, że reklamacja nie będzie
uznana, bo buty te są wypro­
dukowane w 1980 roku. Na
otarcie łez rzeczoznawca za­
proponował kupno nowych
butów, ale tylko przy jedno­
czesnym darmowym zwrocie
tych uszkodzonych wraz z

klamrami w sklepie firmo­
wym „Polsportu”.

Nie pomogły żadne tłuma­
czenia i powoływania się na

daty. Producent był nieugięty.
Buty wyjednaliśmy w 1980 ro­
ku i koniec. Nie może więc
być tutaj mowy o reklamacji
i zwrocie pieniędzy. A że buty
te zostały kupione w 1983 ro­
ku w sklepie sportowym przy
ul. Bohaterów Stalingradu —

to już nikogo nie obchodziło.

W tej sytuacji ostatnią des­
ką ratunku jest dochodzenie
swych praw w sklepie, gdzie
nabyto buty. Jednak jak na

razie nie zapadła jeszcze sto­
sowna decyzja.

(koź)

akceptować. Niestety, nowy sy­
stem ingeruje mi w to, co mam

robić, traktując podobnie HiL,
jak i drobną wytwórczość. Wy­
glądałoby na to, że powinni­
śmy produkować drogie wyro­
by z drogich surowców. Zęby
nie stracić klientów, kombinu­
jemy — co by tu zrobić? A
przecież dekapitalizują się
środki produkcji. Ludzie — za­
rabiający średnio 13—14 tys.
zł zaczynają rozglądać się za

inną pracą. Chcielibyśmy pew­
nej swobody: niech będą su­
rowe kary za zysk uzyskany
nieuczciwie, czy wyliczony nie­
prawidłowo, ale z drugiej stro­
ny powinniśmy mieć możliwość
rozwoju. Jeżeli podrożeją su­
rowce, to niestety, podrożeją
również nasze wyroby. Gimna­
stykujemy się, żeby nie iść
razem z ruchem cen, ale... Co
będzie, gdy nasze towary po­
drożeją, a likwidacja przydzia­
łów kartkowych pozwoli, i
zmusi — z oszczędności —

część pań domu do własnoręcz­
nego przygotowywania ciast?”

Słodkiego, miłego życia,
wszystkie łakomczuchy!

(ev)

20.00 „Szkice historyczne”:
Wojna kontynentów

20.15 Spotkanie z balladą
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Oblicza polskiego kina:

„Skarb” (reż. L. Buczkowski,
wyk.: D. Szaflarska, J. Du­
szyński, A. Dymsza, L. Sempo-'
liński, A. Janowska i in.)

23.20 DT — Wiadomości
23.25 Trybuna Sejmowa —

wyd. specjalne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń. 15

lat) — 15.30, 20; (18 — seans zam­
knięty). KULTURA (Rynek Gł. 27):
ABBA (szwedz. b.o.) — 9.30; Szpi­
tal Britannia (ang. 18 lat) — 11.15,
13.30, 15.45, 18; Golem (poi. 18 lat)

— 20.15. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Zycie rodzinne (poi. 15

lat) 16, 18, 20, MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Wir (poi. 15 lat) — 16; (18,
20.15 — seanse zamknię­
te). PASAŻ BIELAKA: Bajki
-• 12; Recydywiści (węg 18 lat) —

10; Ostrże na ostrze (poi. 12 lat) —

13; Wejście Smoka (Hongkong-USA
18 lat) — 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Baśń o

Jasnym Sokole (radź, b.o.) — 15.
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF —

19.30. ŚWIT p. SALA (os. Teatralne

10): Klasztor Shaolin (Hongkong-
-chin. 15 lat) — 15.30. 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 15.30; Star-80 (USA 13

lait) — 17.15; Gandhi (ang.
15 lat) — 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Klasztor Sha*olin

(Hongkong-chin. 15 lat) — 16,
18, 20.15 UGOREK (os. Ugorek);
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 15, 17.15; Seksmi­
sja (poi. 15 lat) — 19.30 . WANDA

(Waryńskiego 5): Piraci XX wieku

(radź. 12 lat) — 10.30, 12.30; E-T

(USA b.o .) — 15.45; Czy leci z na­
mi pilot? (USA 12 lat) — 18, 20.

WARSZAWA (Stradom 15): Po­
wrót Jedi (USA 12 lat) — 10.45.

13.15; Wielki podryw (poi. 15 lat)
15.45; Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 18, 20.15. WISŁA (Gazowa 27):
Szachrajki (NRD 15 lat) — 15.30,
18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): O-bi,
O-ba (poi. 15 lat) — 15.30 . 17.45, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Akade­
mia pana Kleksa, cz. I i II (poi.
b.o .) — 11; Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 15.30;
Seksmisja (poi. 15 la»t) — 17.45;
Fucha (poi. 15 lat) — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 12, 19;
Panienka z okienka (poi. b .o .) —

16.

DOBCZYCE — Raba: Poszuki­
wacze zaginionej arki (USA 12 lat).
GDÓW — Promyk: Sęp (węg. 15

lat); 1941 (USA 15 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Dzień Kolibra (poi.
12 lat).

wystawy ^0!
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (niecz.) . SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA: (niecz.) . MUZEUM KATE­
DRALNE: (niecz.) . Wystawa ..Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9 — 15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.) . MUZEUM W. T . LE­
NINA (Topolowa 5) Wysta
wy: ..Lenin w Polsce”: ..W Le­
nin i N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych”; „Kraków
wolny” (nieczynne). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41). Wy
stawa „Mieszkanie Lenina”. ,Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”. „Miejsca ze-

slań t emigracji politycznej Le­
nina” (9—15, WSt. WOl.) . MUZEUM

HISTORYCZNE: KRZYSZTO
FORY (Rynek Gł 35). Wysta­
wa: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana

Pawła II (niecz.) . FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa .Szopki kra­
kowskie” (niecz.). JANA 12: Wy­
stawa - „Militaria i ze­
gary” (9—15) POMORSKA 2: Wy­
stawa. .Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) Współczesna fauna

polska. (nieczynne). MUZEUM

ETNOGRAFICZNE (pl Wolnlca 1)
Wyst, „Polska kultura ludowa”

„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—18, wst. wol.) . MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy: „Staroży/tność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny z czasów Imperium Rzym­
skiego. „Plakat Muzeum Archeo­
logicznego” (9—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Bohaterów
Getta 18), Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2)
Wystawa: V kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (nieczynna). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawa „Tkani­
na artystyczna w 40-leciu PRL”

(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): Wystawa malar­
stwa Rena.ty Niemirskiej-Pisarek —

(niecz.). GALERIA PLASTYKA

(pl. Szczepański 5): Wystawa prac

Eugeniusza Tukana-Wolsklego (10—
—18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30) MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice)
ku (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(nieczynne). KAMIENICA SZO-
LAYSKICH (pl Szczepański 9) Ga
lerla pols. sztuki do 1764 r. (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1) Galeria polskiej
sztuki XX wieku (niecz.).
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SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wystawa jubileuszowa malarstwa

prof. Jonasza Sterna (niecz.).
SALON WYSTAWOWY (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Retrospektywna
wystawa fotografii artystycznej
Witolda Michalika (niecz.). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4). CZYTEL­
NIA: Wystawa fotografii arty­
stycznej i reporterskiej Mariana

Żyły (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (12—16) WIELICZKA
- KOPALNIA SOLI (3—15) MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (niecz.) .

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 3) Wystawa
„Dokumenty lat wojny 1939—1945”

(niecz.) . MDK (Świerczewskiego
14): Wyst. pokonkursowa tradycyj­
nych rekwizytów obrzędowych i

szopek ludowych (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTY­
STYCZNYCH (3 Maja la): Wysta­
wa malarstwa Janusza Trzebia­
towskiego (niecz.).

Weroniki

jutro
Agaty

szpitaleDYŻURNE MJF

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel 22-05 -11 (czynna cała

dobę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoeim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wit­
kowie e.

Ki iiKow skip Pogoiu.wie Ratunku

v’,e. Łazarza i4 tel 999 zachoro­
wania i przewozy te) 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-9? Prokoeim (Teli
gi 6) - tel 55-59-99 Lotnisko Ba
lice - tel 11-19-99. Nowa Huta
- tel 44-49-99. Krowodrza (Piasto
wska) - tel 33-39-99 Krzeszowice
tel 99, Jerzmanowice tel 48. Pro­
szowice, tel 9. Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
- tel dla mieszkańców 999. tel

miejski 76-14-44, Wieliczka - tel

22-33-54, 78-38-66 tel alarmowy
999. Niepołomice - tel alarmowy
193 Lei miejski 21-02-09 Iwanowi­
ce-tel99.

INFORMACJA APTECZNA -

tci 11-07-65 (czynna 8—15)

Długa 88, tel. 33 -42-90. Pstrow­
skiego 98 - tel 66-63-50. Rynek
Gł42-tel 22-23-71 Ko­
złówek (pawilon) - tel 55-51-87
Kazimierza Wielkiego 117. tel

37-44-01, Krakowska 1, tel. 66-23-21;
Nowa Hutą, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19, Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w.

Krzeszowicach Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach Gdowie. Ska­
le Niepołomicach Słomnikach

.POŁDZIELCZY PUNKI PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY: tel 22-25-66 i 22-31-38

(15.30—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA’ 988 (14—19)
TELEFON DLA RODZICÓW;

22-02-16 (14—18)
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) - tel 21-33-64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., al

Planu 6-letniego 154 - tel. 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22). ul. Kawiory
3. tel. 37-55-75 (7—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

. POLMOZBYT” (al Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22).

na tali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00. 20.00,
22.00, 23.00

4.05 Poranne sygn. 5.05 Rozmai t.

roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9.00—11 .00 Czte­
ry Pory Roku. 11 .00 Radio Kie­
rowców. 11.05 Konc. przed hejna­
łem. 11.57 Komun, o st. wód. 12 .30
Muz. folki, malow. 12 .45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Śpiewa J. Chri-

stowa. 13.30 Z tańcem przez wieki
14.05 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra>-
dio Kierowców. 16.05 Problem dnia.

16.15 Bank przebojów. 17.00 Muz.
i aktualn. 17.25 Przyg. z pios. 18.05

Gorący temat. 18.15 Jazz i pios.
19.20 Mini-recital. 19.30 Radio dzie­
ciom: „35 maja” — cz. 1 słuch.
20.05 W kilku takt., w kilku słów.
20.10 Konc. życzeń. 20.40 „Czaha-
ry” — fr. pow. 20.50 Jazz w piguł­
ce. 21.00 Komun 21.05 Kron. sport.

21.13 Antol. J. Galwaya. 22 .25 Zbli­
żenia. 22.35 Suplement do telewlz.

Leksykonu Polsk. Muz. Rozr. 23.10

Panor, świata. 23.25 Dla tych, co

nie lubią rocka. 0.00 Wiad. i muz.

nocą.

PROGRAM II

stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­
kowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 Wybór opow.
wsch. z „Księgi 1001 nocy”. 8.05

Naszym zdaniem. 8 .10 Stereof. ar­
chiwum polsk. pios. 8.30 Poranna
seren. 9.00 T. Mann: „Wybraniec”
— ode. pow. 9.20 Muz., którą lubi
M. Kociniak. 9.50 „Śpiączka” —

fr. pow. 10.00 Godz. melom. 11.00
Zawsze po jedenastej. 11.10 Muz.

non-stop. 12.00 Młodzi śpiewacy —

wielka sztuka. 12.25 Karaiby, reg­
gae, jazz. 13.05—13.20 Kraków na

antenie: 13.30 Album operowy:
Opow. o Puccinim. 14.00 Karnawał
w starym stylu. 15.00 J. Radliński:

„Obywatel jazz” — ode. 15.10 Wir­
tuozi instrum. 15.30 Folklor na

mapie świata. 16.00 Międzynar.
Rok Muz. Bacha i Haendla. 16.50

„Śpiączka” — fr. pow. 17.05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie dzień. 18.30 Klub stereo. 19.30
Wieczór w Filh. 20.55 Wiecz. re­
fleksje. 21 .00 Gitara R. Sygitowi-
cza. 21.30 Nagr. wiecz. 21.40 Studio

Form Dokument.: M. T. Nowa­
kowski: „Historia Malcolma X —

przed Harlemem” 22.10 Stare te­
maty i współcz. wersje. 23.00 T.

Mann: „Wybraniec” — ode. pow.
23.20 Dzieła i opinie. 24.00 Głosy,
instrum., nastroje.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7. 8 . 9 .

12, 15, 16, 17. 18 — Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30

„Kongers futurologiczny
”

— ode

20 (powt.). 9.05 Po prostu o nas.

9.20 Mała poranna muz. 10.00 Sztu­
ki użytkowe. 10.30 Małe zesp. swin­
gowe. 11 .00 Order serca. 11 .20 Muz.
Interklub: z dyskogr. zesp. Fono­
graf. 11.50 „Notatki na mankie­
tach” — ode. 24 (powt.) . 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Kongres fu­
turologiczny” — ode. 21 . 13.10 Powt.
z rezr. 14 .00 Mistrz, batuty: Rafael
Kubelik. 15.00 Serwis Trójki. 15.05

Bielszy odcień bluesa. 15.45 Spor­
towa Trójka. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. — Ingmar Berg­
man: „Sceny z życia małżeńskie­
go” — ode. 2. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Notatki na mankietach” —

ode. 25 (ost.) . 20.00 Katalog nagr.:
Ten Years After. 20.45 Klub Trój­
ki: „Fantazja i My”, cz. 1. 21.00

Trzy kwadr, jazzu. 21.45 Klub

Trójki, cz. 2. 22 .05 ,,24 godziny w

10 minut” i inf. sport. 22.15 Lubię
szum starej płyty: „Złociste chry­
zantemy”. 22.45 „Najnowsze ten­
dencje w dramaturgii radź.”, cz. 1.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.50

„Książka dla Manuela” — ode. 26.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod na fali dl 1590 m

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 17.00,
19 30. 23.50

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Mię­
dzy nami 7.40 Jęz. framc. 7.55
Muz suplement. 8 .10 „Pierwsze
lata życia” — mag. dla rodziców.

8.30 Nuty spod lekkiej batuty. 8 .50
Aktualn. 9.05 Dla dzieci: „Zima
Kubusia Puchatka” — słuch. 9.35
Nie tylko dla słuch, w mund. 10.00
Poet. gry i zabawy: „Portrecik
pogodny”. 10.30 Polski kwartet

smyczk. 11 .00 Za kulisami: Reży­
ser 11.30 Płyt, kolekcje: Rock z

RFN. 12.10 Rozm- o wychów. 12 .20
Polskie zesp. instrum. 12.30 Maty­
siakowie. 13.00 Zaklęty świat sztu­
ki. 13.25 Superwirtuoz. 14.00 Popoł.
Młodych Słuch.; 14.00 Klub Nie­
bieskiej Tarczy. 14.25 Rozgł. Harc.
15.30 Tajemnice świata Bezkrwa­
wi łowcy 16.00 Sto i jeden pomy­
słów na ferie 16.10 Leksykon lek­
kiej muzy 16.30 Widnokrąg. 17.05
Frimadonna stulecia; M. Callas.
18.00 Rozważ, stylist. 18.10 Pios.

starej Warszawy 18.40 St. Eksper­
tów. 19.40 Jęz. ros. 19.55 W trosce

o przyszłość 20.20 Wieczór Muz. i

Myśli: Zakochani w swoim mie­
ście. 22.00 Akad. muz. dawnej. 22.50

Lektury Czwórki. 23.00 Muzykote-
rapia. 23.30 Człowiek i Nauka:

Ekonomia na co dzień. 23.55 Ka­
lendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

. 16.25 „Złoty i srebrny pawi­
lon” — film jap.

16.55 Kompas — progr. woj­
skowy

17.55 Świat socjalizmu
18.20 Wieczorynka
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.20 „Konferencja jałtań­

ska” — inscenizacja TV
22.20 ALFA — symbolizm w

Europie

PROGRAM II

17.20 Pionierska jaskółka
17.50 „Spadła z obłoków” —

serial TV (5)
18.20 „Skorpion” — film

przyrodniczy
19.10 Wieczorynka
20.30 MS w narciarstwie

zjazdowym
21.00 Echa sportowe
21.30 Aktualności
22.10 „Martin Eden” — se­

rial wł. (4)
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 stycznia
1985 r. zmarła, w wieku 29 lat

Jadwiga KOT
nasza życzliwa i szlachetna Koleżanka.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego
współczucia

KIEROWNICTWO PRZEDSIĘBIORSTWA
SPEDYCJI KRAJOWEJ ER TARNÓW

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 stycznia
1985 r., po długich cierpieniach zmarł, w wieku 57 lat

Zygmunt SMOCZNY
były dyrektor techniczny KPKS w Oświęcimiu, długo­
letni pracownik i organizator zaplecza technicznego
Państwowej Komunikacji Samochodowej w Chrza­
nowie, Jaworznie, Żywcu, Wadowicach, Kętach

i Oświęcimiu.
Odszedł od nas szlachetny Człowiek i serdeczny Przy­

jaciel.
Cześć Jego pamięci!
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serde­

cznego współczucia
DYREKCJA i ZAŁOGA KPKS w OŚWIĘCIMIU

__________________ ________ .........__________
—
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KURSY
♦

BIELSKO-BIAŁA — 2 pokoje Z
kuchnią zamienię na mieszkanie
równorzędne w Krakowie. Ofer­
ty 55046 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

♦

♦

kwalifikacyjne na ty­
tuł czeladnika i mi­
strza we wszystkich
zawodach, nauka w ty­
godniu lub w niedzie­
le

mistrza dyplomowane-
80

pedagogiczny dla in­
struktorów i mistrzów

organizuje
i przyjmuje wpisy

ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

Kraków, ul. Dietla 38

tel. 66-10-88, w godz. 8—17

NA dwa (mogą być do remontu)
— zamienię ezteropokojowe, su-

perikomfortowe, spółdzielcze, 67
ml. I p., os. Tysiąclecia. Tel. |
48-08-50, po 17. g-44401
MIESZKANIE własnościowe, su- I
perkomfortowe w Śródmieściu
zamienię na domefc w Zakopa­
nem, Rabce lub Nowym Targu,
na korzystnych warunkach. Wla- ■
domość: Nowy Targ, tel. 31-03 . i

13
KI

NIERUCHOMOŚCI

DOM piętrowy, superkomfortowy.
z garażem, telefonem, o-grodem,
ogrzewanie miejskie, w Krakowie
na Azorach — sprzedam. Po ku­
pnie wolny. Oferty 44310 „Prasa”
Kraików, Wiślna 2.

DOM drewniany, bez komfortu,
z 8-arową parcelą, w Nowym Są­
czu — sprzedam. Oferty 442*74
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

£
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PRACA

EMERYT, wykształcenie technicz­
ne, podejmie prace na pół etatu.

Oferty 44» „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

KUPNO

JEEP Willis (może być do remon­
tu), także części — kupię. Tel.
37-23-43. . g-55067

„MALUCHA” — do remontu lub
po wypadku — pilnie kupie. Ire­
neusz Włoch, Bajeczna 7/100, 31-506

K Kraków. '

g-44677

GOSPODARSTWO rolne 3,3 ha,
okolica Myślenic — sprzedam. Ted.
48-15-43. £-45021

GOSPODARSTWO o powierzchni
2 ha z zabudowaniami w Łow-icz-
kacli, gm. Zator — sprzedani. Jan
Przewożniak, 32-640 Zator, Szkol­
na 9, tel. 12-256, po 16. g-55138
BRZESKO-OKOCIM! Domek je­
dnorodzinny z ogrodem. 1'3 arów
— sorzedam. Brzesko, Ch-robrego
6, teł. 317-50. g-44T59
UWAGA Instytucje! Sprzedam
dom., centrum, wolne mieszkanie,
zatwierdzona adaptacja strychu
na biura 300 m2. Tel. 37-M-S2.

g-55197
SPRZEDAŻ

RURY azbestowe śred. 150, boaze­
rię meblową 30 m2, formy do wy­
pieku wafli — sprzedam. Chmie­
lą, Wieliczka-Przebieczany 173.

g-55016

KURSY
♦
♦

kelnera-bufetowego
kierownika zakładu

gastronomicznego
kucharza

CIĄGNIKI „Ursus C-355”, T-250A
— sprzedam. Józef Sura-żyński,
Sobole, 19-405 Ci>mochy, woj. su­
walskie. P-9

FORTEPIAN — sprzedam. Nowy
Sącz, Tatrzańska 6. g-44555

CIĄGNIK Ursus 4011, stan tech­
niczny dobry — sprzeda-m. Marek
Mirek ,Gniazd o wice 8 koło Pro­
szowic. g-44893
WYŻŁY rodowodowe — sprzedam.
Tel. 22-64-212 . g-44859

LOKALE

M-2 własnościowe w Dębicy
sprzedam. Oferty „41«” Biuro
Ogłoszeń, Rzeszów.

POSZUKUJĘ pokoju jednoosobo­
wego. Oferty 44304 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MIESZKANIE 2- lub ł-pokojowe,
w Krakowie lub Nowym Sączu —

kupię. Oferty 55003 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

♦
— przygotowujące do wy­
konywania zawodu cze­
ladniczego i mistrzow­
skiego

ORGANIZUJE

UNIWERSYTET

ROBOTNICZY

Zajęcia 2 razy w tygod­
niu lub soboty/niedziele.

Cena kursu od 2.000 do
3.400 zł.

Wpisy przyjmuje i in­
formacji udziela sekreta­
riat Krakowskiego Uni­
wersytetu Robotniczego
ZSMP w nowej siedzibie,
Kraków, ul. Długa 65,
tel. 33-51 -80, godz.
8—16.

UWAGA
UCZNIOWIE SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
KWK „GLIWICE” W GLIWICACH,

ul. Jasna 31

ogłasza WPISY
1985 /86 na kie-

Kamiennego
i urządzeń

do klas pierwszych w roku szkolnym
runki:

— górnik Kopalni Węgla
— elektromonter maszyn

przeróbczych kopalń
WARUNKI PRZYJĘCIA

— nie przekroczony 18 rok żyM*
— dobry stan zdrowia

PRZY WPISIE NALEŻY ZŁOŻYĆ:
— podanie
— umowy podpisane przez rodziców lub opiekunów
—• zaświadczenie o uczęszczaniu do szkoły, a po jej

ukończeniu świadectwo szkolne

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA:
—• wysoką pomoc materialną (również w- okresie

ferii szkolnych)
— premię dla uczniów wyróżniających się w nauce

i pracy społecznej
— codzienny wysokokaloryczny posiłek regenera­

cyjny
— bezpłatne wyposażenie w Przybory szkolne i pod­

ręczniki
— umundurowanie
— uczniom zamiejscowym zakwaterowanie w kom­

fortowo urządzonym internacie
— dla wyróżniających się uczniów istnieje możli­

wość uzyskania prawa jazdy
UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOLWENTÓW:

— do zajmowania stanowisk odpowiadających
uzyskanym kwalifikacjom

— do wstępu do 3-letńiego Technikum Górniczego
— rolk pobytu w szkole zalicza się do wszystkich

uprawnień wynikających % Karty Górnika i ju­
bileuszowych.

Szkoła dysponuje bogatym zapleczem do nauczania
teoretycznego i praktycznej nauki zawodu, krytymi i
otwartymi obiektami sportowymi — w tym halą spor­
tową i basenem.

Wpisy przyjmuje i dodatkowych informacji udziela:

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
KWK „GLIWICE” ul. Jasna 31

ZOSTAŃ GÓRNIKIEM!

P

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE OBROTU
WYROBAMI HUTNICZYMI

„CENTROSTAL”
w Krakowie, ul. Kopernika 6

PRZETOKOWYCH
USTAWIACZA
MAGAZYNIERÓW
ELEKTRYKA z uprawnieniami UDT

ZATRUDNI pilnie
na terenie Krakowa

+ ŁADOWACZY DO MAGAZYNU STALI
4 SUWNICOWYCH

4 DOZORCÓW NOCNO-DZIENNYCH
4 SPRZĄTACZKI
4 KSIĘGOWE
4 STARSZE KSIĘGOWE
+ KIEROWNIKA ZESPOŁU KSIĘGOWOŚCI

FINANSOWEJ
4 ZAOPATRZENIOWCA

4 WAGOWĄ z uprawnieniami zaprzysiężonej Wa­
gowej

4 ROBOTNIKA GOSPODARCZEGO

oraz w Bazie Magazynowej w Tarnowie

4 MASZYNISTĘ LOKOMOTYWY SPALINOWEJ
4
4
4
4

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki wy­
nagrodzenia i socjalne wynikające z przynależności do
Resortu Ministerstwa Hutnictwa i Przemysłu Maszy­
nowego, a ponadto:
_ po roku pracy ekwiwalent pieniężny za deputat

węglowy
— dodatek stażowy
— nagrodę motywacyjną
— nagrodę z zysku

Zapewnia się odzież roboczą i ochronną oraz możli­
wość korzystania z wczasów i stołówki.

Szczegółowych informacji udzielają:
Dział Służby Pracowniczej
Kraków, ul. Kopernika 6, teł. 22-04-66
Kierownik Bazy Magazynowej

Kraków, al. 29 Listopada 18, tel. 33-79-46
Kierownik Bazy Magazynowej
Tarnów, ul. Piaskowa 122, tel. 81-67
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PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE

„JAWORZYNA” W KRYNICY B

przyjmie zlecenia na wykonywanie A

usług przewozowych autokarami S
— na terenie województw: nowosądeckiego, kra- g

kowskiego, tarnowskiego. Adres: Przedsiębior- k
siwo Turystyczne „Jaworzyna”, ul. Pułaskiego 4/1, B
33-380 Krynica, tel. 654, tlx 0322317. g

RADOMSKIE ZAKŁADY MECHANIZACJI
BUDOWNICTWA

„ZREMB”
w Radomiu, ul. Mokra 2

ZAINTERESOWANE SĄ KUPIENIEM

ośrodka wczasowego całorocznego w górach (Bie­
szczady, Sudety, Beskidy) do 50 miejsc noclegowych.

Oferty prosimy kierować pod adresem jak wyżej
lub teleksem nr 067485.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
„POLMOZBYT” W RZESZOWIE

— informuje PT Klientów, że ze względu na wpro­
wadzenie do wplnej sprzedaży rynkowej akumu­
latorów (wszystkich typów)

wstrzymuje
przyjmowanie do realizacji podań na akumulatory
W chwili obecnej przyjmowane są jedynie podania

na zakup ogumienia o wymiarach: 165X13; 155X15;
145X13; 135X12 od osób z terenu działania naszego
przedsiębiorstwa, które przedłożą zaświadczenie o:

— inwalidztwie (schorzenia kręgosłupa i kończyn
dolnych)

— dokonanej kradzieży (poświadczone przez Urzędy
Spraw Wewnętrznych o umorzeniu sprawy)

— uszkodzeniu pojazdu w wypadku drogowym (pro­
tokół PZU)

Zakupu ogumienia w innych rozmiarach dokonywać
można w naszych Stacjach Obsługi, niemniej realiza­
cja zakupu uzależniona jest od dostaw z produkcji.

Jednocześnie przypominamy, że poza wcześniej wy­
mienionymi przypadkami PP „Polmozbyt” w Rzeszo­
wie nie będzie udzielać odpowiedzi na składane po­
dania w sprawie zakupu ogumienia i akumulatorów.
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1 PRZEDSIĘBIORSTWO MATERIAŁÓW IZOLACJI
BUDOWLANEJ

„IZOLACJA” W SZCZUCINIE

zatrudni
INŻYNIERA MECHANIKA

do pracy w Dziale Głównego Mechanika

wymagana praktyka ruchowa.

SPAWACZA GAZOWEGO

z praktyką.
Warunki pracy i płacy do omówienia z Dyrekcją

Przedsiębiorstwa.
Istnieje możliwość uzyskania mieszkania z budow­

nictwa zakładowego lub spółdzielczego w Szczucinie.

ŚŚ

i
8

i

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG I PRODUKCJI
BUDOWLANEJ W KRAKOWIE

przyjmie zaraz do pracy
pracowników fizycznych:

< MURARZY
♦ MALARZY
> STOLARZY
> BETONIARZY
♦ FLIZIARZY — POSADZKARZY

oraz pracowników umysłowych:
9 KIEROWNIKA ROBÓT BUDOWLANYCH
♦ MISTRZA BUDOWLANEGO z uprawnieniami

lub stażem

Dla pracowników fizycznych, po przepracowaniu
dwóch lat istnieje możliwość wyjazdu na budowę eks­
portową.

Wszelkich informacji w sprawie wynagrodzenia i

pracy udziela Dział Kadr, Kraków, Rynek Główny 88,
tel. 21-44-29.

URZĄD GMINY W SIEPRAWIU
K INSPEKTORAT OSWTATY T WYCHOWANIA S

gj nuormacji o warunKacn pracy i płacy udziela In- -a

SJ spektor Oświaty i Wychowania z siedzibą w Zbiorczej E
S Szkole Gminnej w Sieprawiu, tel. 310-60.
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PRZETARGI

Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie nastę­
pujących robót przy zabytkowym, drewnianym obiekcie cer­
kwi we wsi Czarne, gmina Sękowa:

I etap: oznakowanie i ostrożny demontaż ikonostasu i ołta­
rza. Nadzór konserwatorski podejmą PKZ. Termin wykona­
nia 30 czerwca 1985 r.,

II etap: wybudowanie w Czarnem, tymczasowej, zadaszo­
nej wiaty składowej, o wymiarach ca 20X6 m. Termin wy­
konania — do 30 czerwca 1985 r..

III etap: oznakowanie i ostrożna rozbiórka elementów kon­
strukcyjnych i wykończeniowych budynku cerkwi, segrega­
cja i czasowe złożenie pod wiatą składową z odpowiednim
zabezpieczeniem elementów polichromowych. Nadzór kon­
serwatorski zapewnią PKZ. Termin wykonania — do 30
września 1985 r.,

IV etap: ostrożna translokacja rozebranych elementów cer­
kwi na zaplecze budowlano-konserwatorskie Sądeckiego Par­
ku Etnograficznego. Termin wykonania — do 15 październi­
ka 1985 r.,

V etap: wstępna konserwacja specjalistyczna elementów
polichromowych na terenie SPE. Termin realizacji — 31 gru­
dzień 1986 r.,

VI etap: odtworzenie obiektu w ekspozycji skansenowskiej
SPE., Termin realizacji — 1987/88 r.

Z dokumentacją architektoniczno-konserwatorską budynku
cerkwi można zapoznać się codziennie, w godzinach 8—12,
z wyjątkiem sobót, w biurze Sądeckiego Parku Etnograficzne­
go w Nowym Sączu, ul. Kasprzaka 83. Wycenę robót w po­
szczególnych etapach należy sporządzić we własnym zakresie,
wg kalkulacji indywidualnej i podać w ofercie. Ofertą je­
dnego zleceniobiorcy mogą być objęte wszystkie lub niektóre
z wyszczególnionych wyżej etapów, z zastrzeżeniem, że etap
III i VI powinien być realizowany przez tego samego wyko­

nawcę.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „PRZETARG”

oraz adresem dla korespondencji należy składać w sekreta­
riacie Muzeum, Nowy Sącz, ul. Lwowska 3, w terminie 4 ty­
godni od daty ostatniego ogłoszenia.

Przetarg odbędzie się następnego dnia po upływie terminu
składania ofert, o godzinie 10 w biurze Muzeum Okręgowego
w Nowym Sączu, ul. Lwowska 3.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

OBWIESZCZENIA

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Nowym Tar­
gu, Wydział II Karny, z dnia 13 listopada 1984 r. Ob. Celina
RAJSKA z d. Krauzowicz, córka Stanisława i Michaliny z

d. Kos, ur. 20.10.1951 r. w Nowym Targu, zam. Nowy Targ, ul.
Szaflarska 29, oskarżona o to, że:

I. ,w dniu 17 lutego 1984 r. w Nowym Targu wydała ze sklepu
nr 303 należącego do WPHW O/Nowy Targ 10 sztuk dywa­
nów o wartości 460.025 zł, wbrew przepisom regulującym
sprzedaż dywanów, tj. o czyn z art. 1 pkt. 1 i 5 ustawy z dnia
25.09.1981 r. o zwalczaniu spekulacji (Dz. U. Nr 36, poz. 243)
II. w okresie od 12 listopada 1983 r. do dnia 20 lutego 1984 r.

w Nowym Targu poprzez sprzedaż klientom 10 sztuk dywa­
nów bez pobrania należności w gotówce doprowadziła w skle­
pie nr 303 do zaistnienia niedoboru istotnego w kwocie zł
479.588, na szkodę Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu
Wewnętrznego Oddział w Nowym Targu, tj. o czyn z art. 218
§1kk
I. oskarżoną Celinę Rajską uznano za winną popełnienia czy­
nu I aktu oskarżenia przyjmując w opisie czynu, że działa­
niem swoim naruszyła § 2 Rozp. Ministra Handlu Wewnętrz­
nego i Usług z dnia 14.02.1983 r. w sprawie zasad sprzedaży
towarów w jednostkach handlu detalicznego oraz w placów­
kach gastronomicznych (Dz. U. Nr 8, poz. 46 z dnia 18.02.1983
r.) tj. popełnienia przestępstwa z art. 1 ust. 1 i 5 ustawy z

dnia 25.09.1981 r. o zwalczaniu spekulacji (Dz. U. Nr 36, poz.
243 z dnia 30.11.1982 r.) i na mocy art. 1 ust. 5 ustawy z dnia
25.09.1981 r. o zwalczaniu spekulacji skazano ją na karę 8
miesięcy pozbawienia wolności i 80.000 zł grzywny z zamia­
ną w razie nieuiszczenia grzywny w terminie na zastępczą ka­
rę pozbawienia wolności w rozmiarze 5 miesięcy i 10 dni
przyjmując iż 1 dzień pozbawienia wolności odpowiada grzy­
wnie w kwocie 500 zk.

II.namocyart.73§1i2kkiart.74§1kkwarunkowoza­
wiesza orzeczoną karę pozbawienia wolności na okres próby
3 lat
III. na mocy art. 83 § 3 kk na poczet orzeczonej kary grzyw­
ny zalicza oskarżonej okres tymczasowego aresztowania od
dnia 17.02.1984 r. do dnia 28.02.1984 r. przyjmując, że 1 dzień
pozbawienia wolności jest równoważny grzywnie w kwocie
1000 zł

IV.namocyart.42§1kkwzw.zart.5ust.5ustawyzdnia
25.09.1981 r. o zwalczaniu spekulacji orzeka karę dodatkową
zakazu zajmowania stanowisk kierowniczych związanych z

odpowiedzialnością materialną na okres lat 5
V. na mocy art. 199 kpk zarządza zwrot dowodów rzeczowych
w postaci: 10 sztuk dywanów zdeponowanych w Urzędzie
Skarbowym w Nowym Targu, do nr, Ldz. PG-1310/84 WPHW
Oddział w Nowym Targu
VI. na mocy art. 4 ust. 2 ustawy z dnia 21.07.1984 r. o amne­
stii (Dz. U. Nr 36, poz. 192 z dnia 23 lipca 1984 r.) postępowa­
nie karne o czyn II z aktu oskarżenia umorzono a kosztami
postępowania w tej części obciąża się Skarb Państwa
VII. na mocy art. 49 kk zarządzono podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości poprzez ogłoszenie go w „Gazecie Kra­
kowskiej” na koszt oskarżonej
VIII.namocyart.547§1kpkiart.2ust.1pkt3orazart.3
ust. 1 ustawy z dnia 23.06.1973 r. o opłatach w sprawach kar­
nych zasądzono od oskarżonej na rzecz Skarbu Państwa ko­
szty postępowania karnego w kwocie 250 zł oraz opłatę w

kwocie 19.600 zł.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Zakopanem II

Wydział Karny, z dnia 14 listopada 1984 r. Sygn. II.K.551/84.
Edward Curlej, urodź. 9 IV 1944 r. w Karwinie, syn Jana i Wi­
ktorii z d. Kura, oskarżony o to, że w okresie od sierpnia 1983
roku do października 1983 roku w Zakopanem, województwa
nowosądeckiego, będąc zatrudniony w charakterze kierowni­
ka sklepu, sprzedał poza systemem reglamentacji 173,35 kg
wędlin, 408,10 kg artykułów zbożowych, 14,85 kg wyrobów
czekoladowych, tj. o czyn z art. 1 pkt 1 ustawy z dn. 25 IX
1981 r. o zwalczaniu spekulacji

I. został uznany winnym popełnienia czynu zarzucanego mu

w oskarżeniu, stanowiącego występek z art. 1 ust. 1 ustawy z

dn. 25 IX 1981 r. o zwalczaniu spekulacji i za to na mocy
wyżej cyt. przepisu wymierzono mu karę 100.000 zł grzywny,
z zamianą na wypadek nieuiszczenia w terminie na zastęp­
czą karę 6 miesięcy i 20 dni pozbawienia .wolności, przyjmu­

jąc 1 dzień pozbawienia wolności za równoważny grzywnie w

wys. 500 zł
II. na mocy art. 5 ust. 9 ustawy z dn. 25 IX 1981 r. o zwalcza­

niu spekulacji wymierzono oskarżonemu karę dodatkową, za­
kaz zajmowania stanowisk kierowniczych i związanych z ma­
terialną odpowiedzialnością na okres 5 lat.

III. Na zasadzie art. 547 § 1 kpk zasądzono od oskarżonego
na rzecz Skarbu Państwa koszty postępowania w kwocie
400 zł a na zasadzie art. 3 ustawy o opłatach w sprawach
karnych wymierzono mu opłatę sądową w wys. 10.000 zł.

IV. na mocy art. 49 kk zarządzono podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości drogą ogłoszenia w „Gazecie Krakow­
skiej”. K-573

ZARZĄD SPŁÓDZIELNI INWALIDÓW „SPÓJNIA”
W STARYM S ĄCZU

przyjmie do pracy na stanowisko

OBUWNIKA SZWACZA
w Zakładzie Produkcji Obuwia w Starym Sączu osoby
posiadające orzeczenie o grupie inwalidzkiej.

Szczegółowe informacje w sprawie przyjęcia można

uzyskać w dziale kadr, codziennie oprócz sobót
w godz.. 7—15.

ADRES: Stary Sącz, ul. Węgierska 12 b.

OBIEKT

nadający się na warsztat samochodowy, o powierzchni
co najmniej 250 m* wraz z parcelą na parking dla 20

samochodów dostawczych typu NYSA — ZUK

weźmie w dzierżawę
okres ograniczony, od osób prywatnych, spółdziel-
lub instytucji państwowych

Zgłoszenia
Krakowskie
ul. Halczyna
z wyjątkiem

na

ni

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GEODEZYJNE
W KRAKOWIE, UL. HALCZYNA 16.

uprasza się kierować pod adresem:

Przedsiębiorstwo Geodezyjne, Kraków,
16, tel. 37-39-31 łub 37-56-45, codziennie,
sobót i niedziel, w godz. 7—15.

K-745

3

Pomieszczeń biurowych
o pow. około 140 m*

pomieszczeń magazynowych
o pow. około 150 m!

placu magazynowego
o pow. około 200 m!

od przedsiębiorstw lub osób prywatnych

poszukuję pilnie
ZAKŁADY POZYSKIWANIA SUROWCÓW

I USŁUG BUDOWLANO-INŻYNIERYJNYCH
Spółdzielnia Prany „SURiBUD” w Krakowie

ul. Wadowicka 48a, tel. 66-47-46

Mogą być do remontu lub wykończenia.

PP „POLMOZBYT” W RZESZOWIE

INFORMUJE
PT Klientów, że uruchomiono w sklepach:

— Nr 4 w Tarnowie, ul. Strusińska 5. tel. 45-35, w

godz. 8—16
— Nr 36 w Krośnie, ul. Krakowska 189, tel. 233-71,

w godz. 7—15

SPRZEDAŻ
URZĄDZEŃ DLA STACJI OBSŁUGI, NARZĘDZI

ORAZ AKCESORIÓW MOTORYZACYJNYCH
ZAPRASZAMY do skorzystania z nowej oferty

handlowej.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki
Komunalnej w Rabce, ul. Kilińskiego 46b

przyjmie do pracy
w pełnym i niepełnym wymiarze godzin:

O ROBOTNIKÓW BRANŻY BUDOWLANEJ,
kwalifikowanych i niewykwalifikowanych

• INSTALATORÓW INSTALACJI GAZU PRZE­
WODOWEGO z uprawnieniami

9 SPAWACZY GAZOWYCH z uprawnieniami
• KWALIFIKOWANYCH ROBOTNIKÓW BRANŻ

POKREWNYCH, chętnych do podjęcia pracy w

zawodzie instalatora gazowego (przedsiębiorstwo
zapewni przeszkolenie w tym zawodzie)

• PRACOWNIKÓW INŻYNIERYJNO-TECHNICZ­
NYCH z uprawnieniami do projektowania i nad­
zoru w zakresie instalacji gazu przewodowego i
praktyką w tym zawodzie.

ODDZIAŁ OKRĘGOWY PHO i MB W KRAKOWIE
UL. DIETLA 64

oferuje
DO WOLNORYNKOWEJ SPRZEDAŻY

odbiorcom prywatnym i uspołecznionym:
♦SZKŁOOKIENNEgr. 4i5mm
♦ SZKŁO MARBLIT
9 PŁYTKI MARBLIT
♦ WAPNO HYDRAULICZNE

9 ZAPRAWĘ SZAMOTOWĄ
9 OKIENKA INWENTARSKIE
> PIEKARNIKI
9 PŁYTY PIECOWE
♦ UCHWYTY DO RYNIEN
♦ RURY KAMIONKOWE KANALIZACYJNE

ŚREDNICA 150
w Składzie Materiałów Budowlanych Nr 6 Kraków,
ul. Zabłocie 2 a, tel. 66-73-79

UWAGA!
SZANOWNI PT KLIENCI — INWESTORZY

BUDOWNICTWA INDYWIDUOLNEGO

NOWOŚĆ

są najlepszym ceramicznym materiałem ściennym
produkowanym w Polsce.

Pustaki „SZ-188” stosuje się do wykonania ścian
konstrukcyjnych zewnętrznych i wewnętrznych w bu­
dynkach mieszkalnych oraz w rolniczych budynkach
inwentarskich i gospodarczych.

Pustaki „SZ-188” mo-gą być stosowane do wykona­
nia ścian wypełniających w konstrukcjach szkieleto­
wych.

W pustakach „SZ-188” znajdują się szczeliny po­
wietrzne, dzięki którym ściany budynków wykonane
z tych pustaków są lekkie, odznaczają się doskonałą
izolacją cieplną.
— wymiary pustaków „SZ-188” — 288X188X188 mm

— masa pustaków „SZ-188” — średnio 12 kg
— wytrzymałość pustaków na ściskanie wynosi od­

powiednio do klas 150, 100, 75 i 50 kg/cm.
Zainteresowani zawarciem transakcji kupna, pro­

szeni są o zgłaszanie się do Punktu Sprzedaży Oddzia­
łu Okręgowego Przedsiębiorstwa Handlu Opałem i
Materiałami Budowlanymi w Krakowie, ul. Dietla 64,
mieszczącego się w Cegielni Zesławice, ul. G. Mor­
cinka, tel. 44-72-89.

F
f
f
i

H
f
i

i

r
a
i
ł
l
t
t
ł
H
H
I

U
m
i

l
ł
M
I

H
H
H
I

I

H
m
i
a
H
H
I

M
M
H
l

U
I

M
t
t
i

M
m
h
H
U
M
l

U
i

U
i

M
i
t
t
k
ś
t
Ś
t
t
O
f
i

l

i

l

M
I

laiROHiHiHiiiimnniHiniiHuiiiuiiiiiiiaiKiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii



PONIEDZIAŁEK, 4 LUTEGO 1985 R. — NR 29 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

UWAGA PRZEWOŹNICY!

PRZEDSIĘBIORSTWO
KONSERWACJI URZĄDZEŃ WODNYCH

I MELIORACYJNYCH W KRAKOWIE

zleci do przewozu
materiały budowlane

— przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym
lub osobom prywatnym na terenie województw:
krakowskiego, tarnowskiego, nowosądeckiego 1

bielskiego systematycznie przez okres 1985 roku.

Informacji udziela Zakład Sprzętu i Transportu
Kraków, ul. Nowohucka 13b, tel. 55-01-14, 55-03-52,
wewn. 18 lub 55-53-62.

| nia Kraków, ul. Bagockiego la, pokój 312, tel. 34-01-23.

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW W KRAKOWIE

ul. Sergiusza Bagoclciego la

poszukuje wykonawcy
okuć oraz elementów toczonych

— o charakterze zabytkowym do stolarki okiennej
i drzwiowej, z mosiądzu.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrze-

jiHiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiniiiiniłiiF
a

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY riiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiNiiiiiitiiiiiHniiuiNiiiniiiiniłniiiiłn.
ogłasza stały nabór

kandydatów na

ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH W MAGA­
ZYNIE OPAKOWAŃ
POMOCNIKÓW MLECZARSKICH

MASZYNISTÓW CHŁODNICZYCH

WYDAWCÓW MAGAZYNOWYCH W MAGAZY­
NIE WYROBÓW GOTOWYCH

ELEKTROMONTERÓW
ELEKTROMECHANIKÓW

♦
♦
♦ OPERATORÓW WÓZKÓW WIDŁOWYCH

♦

♦
♦
Informacji udziela Sekcja Spraw Pracowniczych, tel.

37-14-44 wewn, 217 lub osobiście przy ul. Balickiej 100,
pokój 14.

Krakowska Spółdzielnia Mleczarska

w Krakowie, ul. Balicka 100

ZATRUDNI zaraz
4 SPECJALISTĘ ds. ROZLICZEŃ TRANSPORTU

♦

W związku z rozbudową zakładu

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów

„PREFABET” w Skawinie, ul. Energetyków

przyjmie natychmiast

i
1

Ł’
s

do pracy następujących pracowników:
A
A

A

A
A

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
INSPEKTORÓW NADZORU z uprawnieniami:
BRANŻY BUDOWLANEJ
BRANŻY ELEKTRYCZNEJ

z możliwością zatrudnienia w niepełnym wymia­
rze godzin
SPECJALISTĘ ds. ZAOPATRZENIA s znajomo­
ścią branży elektrycznej
MISTRZA ZMIANOWEGO

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA MAGAZYNU INWES­
TYCYJNEGO

Ślusarzy remontowych
ELEKTROMONTERÓW
STOLARZA
MASZYNISTÓW SUWNICY
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Ew
Ea

i

I
t

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej nr 5

w Myślenicach

ZATRUDNI i
❖ KIEROWNIKA SEKCJI TECHNICZNEJ, wymaga- §

Ine wykształcenie średnie techniczne oraz 7 lat S
stażu pracy <}

♦ Ślusarzy |’
♦ HYDRAULIKÓW IŚ

Informacji o warunkach pracy 1 płacy udziela sekcja (5
służb pracowniczych,32-400 Myślenice, ul. Szpitalna 2. X

i

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Robót

EA

i*A
IA
E
| Zakład zapewnia:

— wysokie wynarodzenie
— otrzymanie mieszkania w okresie do 3 lat
— zakwaterowanie w hotelu robotniczym
— całodzienne wyżywienie w stołówce zakładowej
— możliwość korzystania z wczasów nad morzem i

w górach
— możliwość nabycia materiałów budowlanych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy PPB „Pre-

“ fabet” w Skawinie, ul. Energetyków 1.

uiiniimiiiiiminmiimimiHHmnmmimiiiiiiłmiiiiiiimiiiT
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PKP ZAKŁADY BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO
W KRAKOWIE

ni. Dzierżyńskiego I6a, tel. 33-42-39

pilnie kupią
0
0
0
0
0
0
0
0

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

®’®'E natycbMlast do procy
♦ kierowników’ budów z uprawnieniami
♦ mistrzów na budowy
♦ specjalistę ds. organizacji I zarządzania
♦ specjalistę ds, kontroli wewnętrznej

ORAZ

♦ monterów wod.-kan.
cieśli budowlanyoh

♦ murarzy-tynkarzy
♦ zbrojarzy-betonlarzy

dekarzy-blacharzy
< spawaczy
♦ robotników budowlanych

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— dobre warunki płacowe
— wczasy pracownicze, kolonie, obozy 1 inne świad­

czenia socjalne
— dla zamiejscowych istnieje możliwość zakwatero­

wania w hotelu pracowniczym
Szczegółowych informacji udziela 1 zgłoszenia przyj­

mują Dział Służb Pracowniozych Kraków, ul. Jacka

Malczewskiego 47, pok. 26 i 27, tel. 22-89-23, 11-86-26,
wewn. 43, 48.

Dojazd z Salwatora każdym autobusem (1 przysta­
nek).

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWY PIECÓW

PRZEMYSŁOWYCH

I

zatrudni pilnie
na budowach realizowanych na terenie Huty im. Le­
nina, Huty Katowice, Zakładów Chemicznych w Oświę­

cimiu i innych;
Inżynierów 1 techników na stanowiskach kierow­
ników budów i majstrów
murarzy, monterów, ślusarzy 1 spawamy 1 innych
robotników budowlanych do przyuczenia w spe­
cjalności budowy 1 remontów pieców przemysłowych
dozorców

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— wynagrodzenie wg uchwały nr 60/82 RM w syste­

mie dniówki zadaniowej i akordu zryczałtowane­
go, premię regulaminową, motywacyjną 1 nagrody
z zysku oraz dodatkowe świadczenia z „Karty Pra­
cownika Budownictwa”

— dla wszystkich zamiejscowych bezpłatne zakwate
rowanie, wyżywienie w stołówkach z częściową
odpłatnością lub możliwość codziennego dojazdu
autobusem zakładowym

— wczasy pracownicze i rodzinne we własnych ośrod­
kach w Zakopanem 1 Piwnicznej oraz kolonie i zi­
mowiska dla dzieci

— podnoszenie kwalifikacji we wszystkich zawodach
i specjalnościach na organizowanych kursach i szko­
leniach

— naukę języków obcyoh
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje*

— Dział Zatrudnienia i Eksportu, Kraków, ut. Ha­
licka 8, pok. 112 — tel. 21-29-80

— Kierownictwo Wielkiego Zespołu Budów Nr 1 Dą­
browa Górnicza, ul. Laski, tel. 64-12-96

— Kierownictwo Wielkiego Zespołu Budów Nr 2 Trze­
binia, ul. Słowackiego 57, tel. 269

— Kierownictwo Wielkiego Zespołu Budów Nr 3 Sta­
lowa Wola, ul Energetyków, tel. 219-75

kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe

kamionkowy
kamionkowy
kamionkowy
kamionkowy

kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe
kamionkowe

100X100
100X500
100X250
75X1000
75X500
75X250
50X500
50X250

100X100X100

100x100x100
100X50X100
100X50X100

0 100 68°
0 100 45°

68°
45°
68°
45°

<D

<t>

68°
45°
68°

45°

kursy samochodowe
Szczegółowych informacji udzielają i przyjęć doko­

nują Ośrodki Szkolenia Motorowego PZM:

Kraków, ul. Poselska 20, tel. 22-81-85 — na kat. B

Kraków, ul. Krupnicza 14, tel. 22-12-38 — na kat. A+B

Kraków, ul. Sobieskiego, teł. 33-81-30 — na kat. B

Kraków, Nowa Huta, os. Sportowe 24, tel. 44-09-53 —

na kat. A+B

Myślenice, ul. Słowackiego 3, tel. 202-33 — na kst.
A+BiB

Tarnów, ul. Wałowa 27, tel. 39-96 — nakat.A+BiB

Dębica, ul. Kolejowa 29, teł. 43-08 — nakat.A+BiB

Nowy Sącz, ul. Gwardyjska 37, tel. 208-25 — na kat.
A,B.CiT

Przyjmowane są zgłoszenia indywidualne i grupo­
we od szkół, instytucji i zakładów pracy.

Krótkie terminy szkolenia, nowy sprzęt, nowoczesne

metody szkolenia.

chcesz zapalić-kup
BaterYit

PRZEZNACZENIA

akumulatory stosowa w Mm«eJi»<śaph
oaobowyeh. doslawcisch. ciężarowych I etęg
alkach

ZALETY
* hamuj* spadek pojemności akumulatorów

w ulikich temperaturach, co laaeznie

ułatwia rozruch silnika w warunkach jeden
ao-zimowych

* konserwuje I wydłuża okres użytkowania
akumulatorów nowych

* skutecznie iwjęksu pojemność akumwla

torów używanych
* odsiarcza i zapobiega xasiarczaniu elektrod

Bater-Vit uzyskał pozytywną opinię instytutu
Transportu Samochodowego Orzeczenie nr

010/ZB/83 stwierdzające skuteczne zwięk
nenie pojemności częściowo zużytych aku

muiatorów

Przedsiębiorstwo
Fi 1=911U polonijno - Zagraniczne

oferuje usługi
DEZYNSEKCYJNE

w dogodnych terminach
- Preparaty z importu — bezpieczne dla ludzi i zwie­
rząt — czyste, bezwonne, o przedłużonym działaniu —

skutecznie tępią: karaluchy, prusaki, pchły, mrówki
faraona i inne owady — bez konieczności wyłączania
obiektu z eksploatacji.

Punkt przyjmowania zleceń: ul. Fałata 4/1/5 30-109

Kraków, tel. 22-97-15, czynny w godz. 8—12.
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URZĄD GMINY W IWKOW’EJ

ZATRUDNI zaraz
MAŁŻEŃSTWO — nauczyciel i główmy księgowy
lub nauczyciel i technik budowlany (inż.
lany)

Mile widziany nauczyciel matematyki lub
polskiego.

Urząd Gminy zapewnia mieszkanie. Oferty
dokumentami: podanie, życiorys, kwestionariusz oso­
bowy należy składać do 14 dni od ukazania się ogło­
szenia pod adresem: Naczelnik Gminy w Iwkowej,
32-861 Iwkowa.

budów-

języka

wraz ?

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
UDOWY PIECÓW
PRZEMYSŁOWYCH

zatrudni pilnie
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Halicka 9, pokój 113.
tel. 21-29-80.
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75
75
50
50
100

rury
rury
rury
rury
rury
rury
rury

rury
trójnik
trójnik
trójnik
trójnik

13. kolana
14. kolana

kolana
kolana
kolana
kolana

kratkę kamionkową 0

rury wywiewne kamionkowe 0 75/100
zlew laboratoryjny kamionkowy
syfon kamionkowy
studzienki bezodpływowe Jako wanny typ Z
wg kat. kam. kwasoodp. 6/58

rewizje kamionkowe 0 100

neutralizatory ściekowe 0 400 wg kat.
kam. kwasoodp. 6/58, poz. 4/7

szt. 50
szt. 25
szt. 30
szt. 40
szt. 25
szt. 30
•zt. 10
szt. 10
szt. 5
szt. 5
szt. 5
szt. 5
szt. 30
szt. 30
szt. 30
szt. 30
szt. 20
szt. 20
szt. 5
szt. 5
szt. 5
szt. 5

szt. S

szt. 6

szt. S

KOMBINAT

Metalurgiczny
HUTA im. LENINA

w Krakowie

zatrudni natychmiast
m korzystnych warunkach

♦ ślusarzy ♦ kowali 4 tokarzy 4 szlifierzy 4 fresa-
rów 4 elektryków 4 elektromechaników 4 suwnico­
wych 4 murarzy 4 cieśli 4 malarzy 4 dekarzy 4

pracowników obsługi ruchu kolejowego s uprawnienia­
mi PKP 4 absolwentów szkół ponadpodstawowych na

stanowiska robcze 4 oraz pracowników bez kwalifika­
cji z możliwością szybkiego wyuczenia zawodu

—
* wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wy­
powiedzenia z ich winy, tj dyscyplinarnie

Wynagrodzenie według Wysokich stawek hutniczych,
przysługujących na podstawie „Porozumienia o wpro­
wadzeniu zakładowego systemu wynagradzania pra­
cowników^ tj. od 45 do 80 zł/godz w zależności od sta­
nowiska pracy z możliwością uzyskania stawki docelo­
wej w najwyższej wysokości tj. do 150 zł/godz.

Ponadto pracownik otrzymuje:
— premią, nadwyżką akordową hA dopłatą wynl-

kającą z systemów motywacyjnych wynoszącą do
70 proc, płacy zasadniczej

— dopłaty za pracę w ruchu zmianowym wynoszą­
ce do 45 proc płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po . roku pracy), dodatek sta­
żowy (po dwóch latach pracy), nagrody i wy­
pracowanego zysku, których wysokość uzależ­
niona jest od indywidualnego wkładu pracy oraz

docelowo po 5 latach pracy specjalne wynagro­
dzenie roczne z tytułu .Karty Hutnika”

Łączna wysokość średnio miesięcznego wynagrodze­
nia w Kombinacie wynosi aktualnie około 23.000 zło­
tych, a na czołowych stanowiskach hutniczych np ko-
ksiarzy, wytapiaczy. spiekaczy rud — ponad 30.000 zło­
tych miesięcznie

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.
Ponadto Kombinat sapewnla:

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm | zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych •

wysokim standardzie
— opieką lekarską w nowocześnie wyposaionyah

gabinetach lekarskich i przychodniach specjali­
stycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskani,- specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji udziela oraz dokonuje przy­
jęć Dział Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Me­
talurgicznego „Huta im. Lenina” — Centrum Admini­
stracyjne — budynek „Z”. klatka „C". 'okói 14. tel.
centrali 44-98-68, 44-95-00, 44-46-66, wewn. 28-24 lub
68-90.

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4, 9, 16,
M

Oo nabycia w sklepach: a Poknoabytu • PZM otu
• Motoryzacyjnych • Chemicznych • Stacjach CPN

O REfflO'

X- «»/</

Przedsiębiorstwo
Polonijno-ZagranicuM
Biuro loformacyjao-Handlowe
03-961 Warszawa.

■I. Brazylijska 14aZ2»

tel. 17-M-63 . 17 16-31

i

KOPARKO-SPYCHARKI
KSH-45A. części zamienne do KSH-45A, EO-2621A

PE-0.8B

KUPI
— od przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej i

spółdzielczych
PKP ODDZIAŁ ZMECHANIZOWANYCH ROBOT

INŻYNIERYJNYCH I PODTORZA
w Suchej Beskidzkiej, ul. Mickiewicza 44

Zgłoszenia uprasza się kierować pod nr tel.: Sucha
Beskidzka nr 25-56, wewn. 309.

Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych
„BUDOSTAL-8” W KRAKOWIE

— wykonawca inwestycji na terenie miasta Krakowa
oraz inwestycji rządowych w Hucie „Katowice”

— wykonawca napraw i remontów maszyn licen­
cyjnych „Harvester” i „Menck”

— wykonawca robót na budowach eksportowych

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach pracowników
cych

na następują-

g

PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE „NOWA HUTA”

w Krakowie, ul. Sołtysowska 25a

OFERUJE
— przecenione materiały zbędne branży motoryza­

cyjnej, budowlanej, instalacyjnej (wod. kan. i

elektryczne)
Informacji udzielają pracownicy magazynów i Dzia­

łu Zaopatrzenia, teł. 44-24-66 i 44-60-32.

Materiały składowane są na terenie przedsiębior­
stwa w Krakowie przy ul. Sołtysowskiej 25a.

Dojazd autobusem linii nr 121, kursującym i Pla­
cu Centralnego do EC w Łęgu.

stanowiskach:

SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH i
z uprawnieniami podstawowymi i
nymi
ŚLUSARZ DO SZKOLENIA W
SPAWACZ
TOKARZ — FREZER

BLACHARZ SAMOCHODOWY
SPECJALISTA ds. SPAWALNICZYCH
SPECJALISTA ds. ZATRUDNIENIA
KIEROWNIK BUDOWY I MISTRZ ROBOT SA­
NITARNYCH

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia do pra­
cy przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodo­
wego — Kraków, ul. Przewóz 34, I p., pokój 112, te!
55-15-11 wewn. 215.

Dojazd z Dworca Głównego PKP tramwajami linii 3
do ul. Płaszowskiej, a następnie autobusami linii 108,
157, 158 (wysiadać na czwartym przystanku).

GAZOWYCH

specjalistycz-

ZAWODZIE

3

3

i

= 3
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PASTY PIGMENTOWE
do kolorowania farb emulsyjnych

olejnych i ftalowych
W KOLORACH

— żółcienin
— oraniu
— zieleni
—- błękitu
— ttzerwietsl
— czerni
— brązu

w opakowaniach 0,1—0,5 kg 1 wiąksayeh

OFERUJE natychmiast
PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI RYNKOWO-EKSPORTOWEJ

TWD „STOLMAR”
44-137 Czekanów k. Gliwic, ul. Gliwicką la

teł. 31-78-05, tlx nr 036118

Zamówienia pisemne lub teleksem prooi się składać
pod adresem j.w.

/

p*
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CENTRALA TECHNICZNO-HANDLOWA
ELEKTRONIKI „UNITRA-SERVIS“

Oddział w Krakowie
— uruchamia z dniem 18.02.1985 r. nowy pawilon

handlowo-usługowy w Krakowie przy ul. Oraw­
skiej, w którym

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW

E

E
3

£

■

S

s

3
3

na stanowiskach
kierownik sklepu
sprzedawaj
kasjer
kierownik zakładu usługowego
referent ds. przyjęć i rozliczeń
techników napraw sprzętu RTY

♦
♦
♦
♦
♦
♦
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za­

trudnienia i Spraw Pracowniczych, Kraków, ul. Sena­
torska 18, codziennie w godz. 7—15, tel. 22-53-22,
21-05-04, 21-03 -63.

UHiHiłimiuaitiuHiuiiiinmnirai^
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KOMBINAT BUDOWNICTWA OG0LNEGO „BESKID”
w Bielsku-Białej

ogłasza wpisy
kandydatów na rok szkolny 1985/86 dó:

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla młodzieży młodocianej męskiej
w wieku 15—17 lat w zawodach:

♦ technolog robót wykończeniowych w budownictwie
dawne zawody: malarz-tapeciarz, posadzkarz, tyn­
karz)
technolog montażu w budownictwie (ukończone
16 lat)
(dawne zawody: betoniarz-zbrojarz, spawacz, mu­
rarz, montażysta)

♦ betoniarz-zbrojarz (ukończone 16 lat)
♦ murarz

♦ cieśla budowlany
Wynagrodzenie:

I rok nauki — 2.560,—
II rok nauki — 3.810,—

III rok nauki — 4.460,—
♦ mechanik maszyn budowlanych
<> elektromonter
♦ ślusarz-spawacz
♦ monter konstrukcji stalowych (ukończone 16 iat)

Wynagrodzenie:
I rok nauki — 2.050,—

II rok nauki — 2.400,—
III rok nauki — 4.400,—

Nauka w szkole trwa 3 lata.

Do podania należy dołączyć:
— życiorys
— świadectwo zdrowia
— świadectwo ukończenia klasy siódmej, odpis ocen

za I sem. kl. ósmej
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— wyciąg z dowodu osobistego rodziców lub wyciąg

aktu urodzenia dla reflektujących na miejsca w

internacie
— 3 fotografie

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują: ubra­
nia robocze, sprzęt, narzędzia pracy. Wynagrodzenie
za pracę wypłacane jest zgodnie z ogólnymi przepi­
sami dla uczniów szkół budowlanych w resorcie bu­
downictwa. Kandydaci zamiejscowi mają zapewnio­
ne bezpłatne miejsce w internacie. Odpłatność za wy­
żywienie wynosi ponad 50 zł dziennie. Młodzież miej­
scowa i dojeżdżająca może korzystać w stołówce szkol­
nej z obiadów zniżkowych.

Uczniowie klas trzecich wyróżniający się w nauce

mają możliwość zdobycia w szkole prawa jazdy
Absolwenci szkoły podejmujący pracę w KBO „Bes­
kid” otrzymują bezzwrotną pożyczkę na zagospoda-

I rowanie się. Mają również możliwość zakwaterowa­
nia się w hotelu pracowniczym.

Zapisy przyjmuje I informacji udziela Sekretariat
Zespołu Szkół Budowlanych KBO „Beskid” w Biel­
sku-Białej, ul. Słowackiego 45. tel. 218-09.

i
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Alpejskie mistrzostwa świata w Bormio

Michela Figini i n‘^

złotymi medalistami

-DOSKOP

Podczas mistrzostw świata v

«nio rozdano pierwsze medale.

łlq bieg zjazdowy kobiet. Wynl

1. Michela Figini (Szwajcaria)
— 1.26,96, 2. Ardane Ehrat

(Szwajcaria) — 1.26,96, 3. Katrin
Gutensohn (Austria) — 1.28,57,
4. Sigrid Wolf (Austria) —

1.28,58, 5. Regina Moesenlechner

(RFN) — 1 .28,64, 6. Maria Walli-
«er (Szwajcaria) — 1.28,64.

Charakterystyka trasy: Start

na wysokośai 2740 m, meta na

wysokości 1755 m. Długość tra­
ły 2523 m. Bramki ustawił C.

Chapman (Kanada). Liczba bra­
mek: 36, zjazd odbywał się przy
słonecznej pogodzie, na dość

miękkim śniegu.

Michela Figini
bezkonkurencyjna

Sprawiedliwości stało sdą za­
dość. Bieg zjazdowy kobiet wy­
grała w wielkim stylu Michela

Figini, udowadniając raz jesz­
cze, że w tej konkurencji nie
ma równych sobie. Jej przewa­
ga była miażdżąca. Poprzednie­
go dnia, kiedy zawody przerwa­
no wskutek huraganowego wia­
tru, Figini była na drugim
miejscu za Austriaczką Eder.

Bieg zjazdowy kobiet rozgry­
wany na trasie De 'edale w &t.
Catarina był w cieni 1 konku­
rencji mężczyzn. Na trybunach
zebrało się tylko kilka tysięcy
widzów.

Bieg zjazdowy mężczyzn
Po kobietach, na trasie biegu

zjazdowego rywalizowali męż-
•zyżni.

Wyniki: 1. Pirmin Zurbriggen
(Szwajcaria) — 2.06,68, 2. Peter

Mueller (Szwajcaria) — 2 .06,79,
3. Douglas Lewis (USA) —

2.06,82, 4. Franz Heinzler (Szwaj-

Wystartowała ekstraklasa

Połowiczny sukces

pilkarek ręcznych Cracovii

W sobotą wystartowała eks­
traklasa pihkarek ręcznych. W

Krakowie zawodniczki biało-

czerwone podejmowały AZS

Katowice.

Pierwszy pojedynek krako­
wianki przegrały 24:26 (12:12).

Najwięcej bramek dla Cra-

covii zdobyły Zofia Figas 9 i

Lidia Siołdłak 7, dla AZS Ka­
towice Krystyna Romanowska
11 i Dorota Rosińska 4.

Cracovia grała bez Golik i

Tomaszewskiej co odbiło się
zdecydowanie na bojowości tej
drużyny. W sumie Cracovia

zagrała słaby pojedynek i tyl­
ko w pierwszej połowie do­
równywała AZS. W drugiej
części spotkania katowiczanki

prowadziły zdecydowanie 1

wygrały zasłużenie.

(tn)*

W niedzielę w meczą re­
wanżowym Cracowia wygrała z

AZS 27:20 (12:11).

Najwięcej bramek dla Ora-

eovii dobyła Zofia Figas 10,

' narciarstwie alpejskim w Bor-

W sobotę przed południem odbył
ci:

caria) — 2 .07,45, 5. Franz Klam-
mer (Austria) — 2.07,64, 6. Pe­
ter Wimsberger (Austria) —

2.07,70.
Bieg zjazdowy mężczyzn u-

kończyło 53 narciarzy. W tej
samej konkurencji wśród ko­
biet linię mety minęły tylko 34

zawodniczki (dwie upadły na

trasie). W rywalizacji mężczyzn
zanotowano 8 upadków. Do me­
ty nie dojechał m. in. znany
Austriak Anton Steiner.

Charakterystyka męskiej tra­
sy: Start na wys. 2255 m, me­
ta — 1245. Długość trasy: 3720

m. Bramki ustawiał: K. Fresch-
ner (Szwajcaria). Liczba bra­
mek: 37. Zjazd odbył się przy
słonecznej pogodzie na twardym
śniegu.

Zurbriggen znów pierwszy
„To wręcz fantastyczne i nie­

prawdopodobne” — tak komen­
towano w Bormio niedzielne

zwycięstwo Szwajcara Zurbrig-
gena w biegu zjazdowym. Trzy
tygodnie po ciężkiej kontuzji,
tydzień po wyjściu ze szpitala,
sięgnął on po tytuł mistrza
świata. Jest to wypadek bez

precedensu w historii sportu
narciarskiego i nie wiadomo ko­
go dzisiaj bardziej podziwiać —

Zurbniggena, czy lekarzy szwaj­
carskich. Srebrny medal wy­
walczył 27-letni Peter Mueller,
a brązowy zdobył rewelacyjny,
20-letni Douglas Lewis. Niedzie­
la była dniem triumfu ekipy
szwajcarskiej.

W niedzielę od rana w Bormio
świeciło słońce i pogoda zna­
cznie się poprawiła, chociaż tak

jak w sobotę wiał ostry wiatr.
W nocy temperatura spadła o

kilka stopni poniżej zera i wszy­

a dla AZS Katowice Krystyna
Romanowska 8.

Krakowianki zagrały dobry
pojedynek. Powrót na parkiet
Kazimiery Tomaszewskiej skon­
solidował zespół Cracovii, które

nadawały ton w meczu.

W zespole krakowskim naj­
lepiej zagrały Figas i Głów-

czak, która broniła w drugiej
połowie meczu bramki, ale

czyniła to bardzo skutecznie.

Pogoń Szczecin — AZS Wro­
cław 24:17 (12:7) i 27:23 (14:10),
Ruch Chorzów — Sośnica Gliwi­
ce 26:22 (13:10) i 27:20 (15:9), Skra
Warszawa — AKS Chorzów 27:21

(11:11) 1 23:15 (12:8), Slęza Wro­
cław — Start Elbląg 22:18 (9:9)
i 20:19 (14:12).

1. Cracovla 14: 6 533—420

2. Skra Warsz. 29:11 496—440

3. Pogoń Szczecin 28:12 479-427

4. Ruch Chorzów 21:19 455—449

5. Slęza Wrocław 17:23 445—453

6. AZS AWF W. 17:23 451—469

7. Start Elbląg 15:25 462—489

8. AZS AWF K. 13:25 494—544

9. AKS Chorzów 13:27 440—487

10. Sośnica G. 11:?9 430—507

stkie trasy były zmrożone. By­
ło to korzystne dla tych, któ­
rzy nie boją się szybkości i lo­
du.

Wypowiedzi
MICHELA FIGINI: — O mało

nie straciłam kijka w górnej
części trasy. Pomyślałam wów­
czas o slalomie gigancie z Sa­
rajewa, gdzie również prawie
cudem uniknęłam takiej przy­
gody. Poza tym incydentem nie

miałam problemów, pojechałam
niemal bezbłędnie. Przełożenie
zjazdu z soboty na niedzielę
specjalnie mnie nie zdenerwo­
wało. Przy tak ogromnym wie­
trze jazda była po prostu nie­
możliwa.

PIRMIN ZURBRIGGEN: —

Pojechałem bardzo dobrze. Wie­
rzyłem w siebie i czułem, że

wszystko będzie dobrze. To, że

jechałem z nr 1 wcale mi nie

przeszkadzało. Kiedy jest się w

tak dobrej formie podobne dro­
biazgi nie mają znaczenia. Po­
mimo niedawnej operacji ani

przez moment nie wątpiłem, że
w Bormio będę w pełni sił.

Kto wygra?
W poniedziałek kolejna kon­

kurencja mistrzostw świata —

slalom specjalny do kombina­
cji kobiet. Zapytany o to, kto

wygra — Pirmin Zurbriggen
wytypował «woje rodaczki: E-

rikę Hess, Marię Walliser i

Michelę Figini. Czyżby więc
kolejny triumf ekipy szwaj­
carskiej?

Dorota i Małgorzata Tlał-

kówny traktują występy w

kombinacji jako generalną pró­
bę przed startem w slalomie

specjalnym. Trener Kozak nie

ukrywa, że dziewczęta otrzy­
mają polecenie pojechać ry­
zykancko, na „pełny gaz".

Mistrzostwa Polski

w biegach narciarskich

Na Jamrozowej Polanie w

Dusznikach Zdroju odbyły się
konkurencje biegowe mi­
strzostw Polski seniorów w

narciarstwie klasycznym.
Na dystansie 5 km kobiet

zwyciężyła Jadwiga Guzik

(Podhale Nowy Targ) — 22.42,4,

W biegu na 15 km mężczyzn
kolejne zwycięstwo odniósł
Józef Łuszczek (Start Zakopa­
ne) — 52.42,6.

Siatkarki Wisły Kraków

najlepsze
w Bielsku-Białej

(m) W Bielsku-Białej zakoń­
czył się w niedzielę pierwszy
z czterech turniejów finało­
wych grupy „A” w piłce siat­
kowej kobiet. Nie przyniósł on

większych zmian w układzie

tabeli, bowiem trójka preten­
dentów do mistrzowskiego ty­
tułu — Czarni Słupsk, Wisła
Kraków i ŁKS, odniosły po
dwa zwycięstwa. W ciężkich
pięoiosetowych pojedynkach naj­
lepiej prezentowały się siatkarki

krakowskiej Wisły, które zajęły
w turnieju pierwszą lokatę.

Toto-lotek

I loeo-wanie: 2, 13, 24, 31, 36,

41, dod. 27

U losowanie: 24, 25, 34, 42, 44,
45

Hokeiści zakończyli rozgrywki l przygotowują się do mistrzostw świata w grupie „B”

W lidze koszykarzy

Wysoką porażka
koszykarzy Hutnika

Wyjątkowo „spokojna" była
rozegrana w sobotę 20 kolejka
ekstraklasy koszykarzy. Nie
zanotowano ani jednej niespo­
dzianki. Wygrały zespoły, któ­
re są wyżej notowane od swych
rywali. W efekcie wszystkie
zespoły zachowały swoje po­
zycje w tabeli.

W kolejnym meczu o mistrzo­
stwo I ligi koszykówki mężczyzn
Hutnik Kraków przegrał na

własnym boisku z Lechem Poz­
nań 88:119 (42:65). Punkty dla
Hutnika zdobyli!: K, Klimczyk
34, Mielcarek 20, Matysiak i Pa­
luch po 9, Czaja 8, oraz Janczu­
ra i Zochowski po 4. Najwięcej
dla Lecha — Kljewski 39 i Mu­
lak 33.

Po kilku niezłych występach,
koszykarze Hutnika zagrali tym
razem dużo słabiej w obronie 1

byli tylko tłem dla popisu mi­
strza Polski. Zaczęło się nawet

od dość wyrównanej walki, lecz
trwała ona zaledwie do 4 minu­
ty meczu. Później przewaga poz­
naniaków mających w swoich

szeregach świetnie dysponowa­
nych Kijewskiego i Mulaka za­
częła rosnąc w szybkim tempie.
W 16 min. meczu wynosiła ona

już 20 punktów (było 52:32 dla

gości) i losy meczu zostały w

tym momencie już przesądzone.
W drugiej połowie nadal utrzy­
mywała się przewaga „Lechi-
tów” i tylko raz korzykarzom
z Nowej Huty udało się zniwelo­

W lidze koszykarek

Niespodzianka w Szczecinie

17 kolejka rozgrywek ekstra­
klasy koszykarek przyniosła pięć
zwycięstw gospodarzy. Wśród

nich do niespodziewanych nale­
ży zaliczyć wygraną beniaminka
I ligi — Czarnych Szczecin z o-

brońcą mistrzowskiego tytułu —

krakowską Wisłą.

Do sporej niespodzianki w

rozgrywkach ekstraklasy koszy­
karek doszło w Szczecinie, gdzie
tamtejszy zespół Czarnych
Szczecin pokonał aktualnego
mistrza Polski Wisłę Kraków
77:64 (38:33).

Zespół gospodarzy był cały
czas stroną atakującą 1 skute­
cznie też rozbijał wszystkie
kontrataki krakowianek.

Najwięcej punktów dla Czar­
nych zdobyły: Maciejewska 28,
Michalak 17, Seroka 13.

wać różnicę do 17 punktów (71:88 „

w 38 min.). Lecz końcówka na- E

leżała do mistrzów Polski.

Wisła pokonała Pogoń =

Koszykarze krakowskiej Wi- E

sły rozegrali wyjazdowy mecz E

w Szczecinie i pokonali tam E

miejscową Pogoń 105:99 (57:50). E

Najwięcej punktów dla Wi- E

sły zdobyli:: Fikiel 32,„Seweryn E

25, Międzik 24; dla Pogoni: Ku- E

Ilkowski 30, Szewczyk 21, Bucz- E

kowski 14. E

Krakowianie rozegrali dobry E
pojedynek 1 wygrali zasłużenie. E
Oni nadawali właściwie cały E
czas ton w tym pojedynku, (m) E

Wyniki 20 kolejki: Górnik E

Wałbrzych — Gwardia Wro- E

cław 108:94 (60:37), Legia War- -

szawa — Zastał Zielona Góra ~

95:73 (48:32), Stal Bobrek By- Ę
tom — Zagłębie Sosnowiec g
79:82 (34:45), Śląsk Wrocław —

Polonia Warszawa 112:104 E
(62:50).

1. Lech 17 3 3? 1995—1797 iż

2. Zagłębie 16 4 36 1926—1736
3. Wisła 14 6 34 1995—1829
4. Górnik 14 6 34 1872—1695 E
5. Śląsk 14 6 34 1932—1832 E
6. Stal 9 11 29 1813—1833 zz

7. Gwardia 8 12 28 1717—1789 E
8. Hutnik 8 12 28 1607—1715 z

9. Legia 7 13 27 1823—1965 z

10. Pogoń
’ 5 15 25 1644—1888 z

11. Zastał 5 15 25 1671—1821 z

12. Polonia 3 17 23 1670—1979 z

Dla Wisły: Jaskurzyńska 18,
Starowicz 18, Czelabińska 13.

Stal Brzeg — Spójnia Gdańsk

71:68 (36:32), AZS Katowice —

Włókniarz Pabianice 57:75

(30:37), Slęza Wrocław — AZS

Poznań 94:90 (86:86, 78:78, 42:33),
Lech Poznań — ROW Rybnik
81:66 (44:45), ŁKS Łódź — Polo­
nia Warszawa 101:73 (44:44).

1. Slęza 14 3 31 1424—1157

XAZSP. 12 5 29 1377—1179

3. ŁKS 12 5 29 1300—1291

4. Wisła 12 5 29 1393—1148

5. Czarni 11 6 28 1184—1189

6. Spójnia 9 8 26 1183—1248

7. Lech 8 9 25 1291—1286
8. Włókniarz 6 11 23 1114—1151
9. Stal 6 11 23 1148—1164

10. Polonia 5 12 22 1183—1340

11. ROW 5 12 22 1060—1215
12. AZS K. 2 15 19 946—1385

Zwycięski sparring kadry
Kadra piłkarzy przed wyjaz­

dem na kontynent amerykań­
ski na bocznym boisku stadio­
nu 10-lecia w Warszawie roze­
grała mecz sparringowy. Ry­
walem piłkarzy była warszaw­
ska Polonia. Wygrała kadra

1:0, a bramkę zdobył Okoński.

Po zimowym wejściu
Polaków

na Dhaulagiri
(m) Dwóch uczestników

śląskiej wyprawy alpini­
stycznej: Andrzej Czok i Je­
rzy Kukuczka dokonało zi­
mowego wejścia na himalaj­
ski „ośmiotysięcznik” —

Dhaulagiri (8167 m).
Wejściem tym polscy

wspinacze umocnili swoją
pierwszą pozycję w himalai­
zmie zimowym, najtrudniej­
szej chyba „konkurencji"
sportu wspinaczkowego.

A jednak Londyn!
Nowojorski maraton uwa­

ża się za największą impre­
zę biegową na święcie. I to

jest prawda, bowiem żadna
inna nie ma takiej „otoczki”
jak w Nowym Jorku oraz

nie jest organizowana z tak

olbrzymim rozmachem. Ale...

amerykańskiej metropolii
przybył . ostatnio groźny
konkurent, a mianowicie —

bieg maratoński w Londy­
nie.

Redaktor Noel Tamini 0-

publikował w szwajcarskim
dwumiesięczniku „Spiridon”
listę największych marato­
nów świata w 1983 roku pod
względem liczby sklasyfiko­
wanych zawodników. Oka­
zało się, że najwięcej osób

pokonało dystans 42 km 195

m w... Londynie — 15.775, a

następnie w Nowym Jorku
— 14.548. Natomiast w kra­
jach socjalistycznych prym
wiedzie Warszawa (1.938),
która w ogólnym bilansie

jest jednak dopiero na 39

pozycji.

Adio Juve?

Smutny Paolo Rossi, ocze­
kujący samotnie na kolegów
w autokarze „Juve”. Takie

zdjęcie ukazało się na czo­
łówkach włoskiej prasy po
ostatnim meczu Juyentusu z

Atalantą. Rossi zszedł z boi­
ska w 70 min. Trener Tra-

pattoni już po raz szósty w

tym sezonie „traktuje” w

ten sposób słynnego , „Paoli-
to”. Gdy Rossi już na chło­
dno zgłaszał pretensje, Tra-

pattoni odparł na nie zaska­
kująco ostro:. „Ja tu rządzę
i grać będą tylko najlepsi".
Nic dziwnego, że coraz czę­
ściej słyszy się, iż to ostatni

sezon Rossiego w Juuentu-

sie.

Z DALEKOPISU
• Amerykanin Jeff Wells

wygrał bieg maratoński w

nowozelandzkim mieście Auc­
kland. Wells uzyskał czas

2:16,43
• Bardzo dobrze spisują

się polscy biathloniści w roz­
grywanym w Felstritz Pucha­
rze Alp. Bieg na 10 km ju­
niorów wygrał Adam Kania
— 38.06,2 przed Andrzejem
Gąsienicą — 38 .27,2 (1/0).

© Liderem ekstraklasy ho­
keja na lodzie CSRS jest po
33 kolejkach Dukla Jihlava —

33 pkt.
@ W wypadku samochodo­

wym w Rio de Janeiro zgi­
nął 30-letni Daniel Gonzales,
jeden z czołowych piłkarzy
Urugwaju.

• W Kuala Lumpur odbył
się wyścig motocyklowy
Grand Prix w klasie 500 ccm.

Pierwsze miejsce zajął wice­
mistrz świata-84 Randy Ma­
mcia (USA)

@ W- Tokio odbyły się za­
wody łyżwiarzy figurowych
w konkurencji zawodowców.
Wśród mężczyzn zwyciężył
Cousins (W. Brytania) 89,8
pkt. Wśród kobiet triumfowa­
ła Biellmann (Szwajcaria)
89.8.

@ W finale międzynarodo­
wego turnieju tenisowego ko­
biet w Marco Island wystąpią
Gadusek oraz Casale.

A. Grubba najlepszy...
Andrzej Grubba zwyciężył

w międzynarodowym turnie­

Bez Jerzego Wijasa

Piłkarze wylecieli za ocean
W niedzielę rano, via Ma­

dryt udała się do Meksyku
piłkarska kadra Polski. W

dniach .5—6 bm. weźmie tam

udział w międzynarodowym
turnieju (mecze z Meksykiem
oraz Bułgarią lub Szwajcarią)
po czym uda się na trzy spot­
kania do Ameryki Południo­
wej z Kolumbią 10 bm., Ar­
gentyną 14 bm. i Urugwajem
18 bm.

Trenerzy Antoni Piechniczek
i pomagający mu Bernard
Blaut zabrali 18 piłkarzy, choć

w stosunku do przewidzianego
składu nastąpiła jedna, dość
istotna zmiana. Ze względu na

trudności paszportowe, nie po
raz pierwszy zresztą, nie wy­
jechał rozgrywający łódzkiego
Widzewa Jerzy Wijas. W o-

statniej chwili zastąpił go pił­
karz Zagłębia Sosnowiec Jan

Urban.
Faktem tym zmartwiony był

A. Piechniczek: „...Właściwie
ani razu nie udało mi się za­

Główne zgrupowania w Nowosądeckiem

Zimowe ferie młodzieży
Od kilku dni trwają zimowe

ferie młodzieży szkolnej. Choć

pogoda w kratkę, w wielu re­
jonach kraju śniegu jak na le­
karstwo — organizatorzy dokła­
dają starań, by wypełnić licz­
nymi atrakcjami przerwę w

szkolnych zajęciach.
Szkolny Związek Sportowy i

Szkolny Wojewódzki Ośrodek

Sportowy w Nowym Sączu pro­
wadzą obozy m. in. w Kryni­
cy, Nowym Targu, Rytrze. W

nowotarskim internacie Zespo­
łu Szkół Mechanicznych przeby­
wa 170 dziewcząt i chłopców.
Są grupy sportowa z Suwałk i

Wejherowa, są młodzi sportow­
cy — siatkarze, przełajowcy —

z MKS „Beskid” z Nowego Są­
cza. W Gorlicach, Mszanie Dol­
nej, Kamienicy, Męcinie, No­
wym Targu zorganizowano o-

bozy dla tenisistów stołowych,
narciarzy,. siatkarzy, piłkarzy.
W zajęciach uczestniczy prawie
300 dziewcząt i chłopców.

ju TOP - 12 najlepszych te­
nisistów stołowych Europy.
Grubba odniósł w turnieju 9

zwycięstw 1 wygrał w decy­
dującym pojedynku z Mikae-
lem Appelgrenem (Szwecja)
21:14, 21:16, 21:6. W turnieju
kobiet zwyciężyła Bettlne

Vrlesekoop (Holandia), która

wygrała wszystkie 11 poje­
dynków.

Heike Drechsler-Daute

6,99 m w skoku

w dal

W Seftenbergu odbył się
halowy mecz lekkoatletyczny
NRD — Francja. W obu kon­
kurencjach zwyciężyli gospo­
darze. Reprezentantki NRD

pokonały rywalki 65:33, nato­
miast zagrodnicy NRD wy­
grali z Francuzami 74:47.

Najlepszy rezultat meczu

uzyskała Heike Dreschsler-
Daute (NRD), skacząc w dal
na odległość 6,99 m. Tym sa­
mym wyrównała ona najlep­
szy rezultat na świecie.

Lekkoatletyczny
mityng w Toronto

Na rozgrywanym w Toron­
to halowym mityngu lekko­
atletycznym najlepszy wynik
uzyskał Szwed Patrik Sjo-
berg, który rezultatem 2,33
wygrał skok wzwyż. W skoku
o tyczce pierwsze miejsce za­
jął Amerykanin Jeff Buckin-

ham — 5,65 m.

brać na zgrupowanie, jakieś
tournie, a nawet międzypań­
stwowy mecz, wszystkich pił­
karzy, których widziałem w

swojej koncepcji zespołu.
Sprawa Wijasa ciągnie się od
kilkunastu miesięcy i nie po­
trafię zrozumieć dlaczego tak

się dzieje...".

W skład ekipy udającej się
na kontynent amerykański we­
szli bramkarze: Jacek Kazi­
mierski i Eugeniusz Cebrat,
obrońcy: Dariusz Kubicki i Da­
riusz Wdowczyk, Roman Wój­
cicki, Krzysztof Pawlak, Da-

mian Łukasik, Marek Ostrow­
ski, rozgrywający i napastni­
cy: Andrzej Buncol, Zbigniew
Kaczmarek, Waldemar Matysik,
Ryszard Komornicki, Andrzej
Pałasz, Waldemar Prusik, Mi­
rosław Okoński, Jarosław A-

raszkiewicz, Dariusz Dzieka-
nowski i Jan Urban.

Do kraju kadra powróci 20

bm.

Górniczy Klub Sportowy „Gli­
nik” w Gorlicach oddał dzie­
ciom i młodzieży sztuczne lo­
dowisko. Organizowane są za­
wody sprawnośpiowe, jazdy
szybkiej na lodzie, prowadzo­
na jest także nauka jazdy~na
łyżwach. Tafla lodowiska z

trudem mieśoi wszystkich chęt­
nych. Uczestnicy obozów spor­
towych, zimowisk mogą i ko­
rzystają z nowoczesnej hall

sportowo-widowiskowej.
W Rabce ną zimowym wy­

poczynku przebywa ponad 3

tys. dziewcząt i chłopców. Rab­
czański ośrodek sportu i re­
kreacji przygotował dla uczest­
ników zimowisk wiele atrakcji.
Dzieci będą rywalizować w cza­
sie wielu imprez o miano naj­
lepszych na sztucznym lodowi­
sku i torze saneczkowym.

Atrakcji jak widać sporo.

(m)

Wywalczyć dla siei
Podsumowując, miniony pił­

karski rok redakcja „Piłki Noż­
nej” sklasyfikowała najzdolniej­
szych młodych piłkarzy.

Po raz pierwszy na tej liście

znaleźli się w ubiegłym roku

trzej piłkarze Igloopolu Dębica:
Marek Zub, Zdzisław Strojek i

Janusz Kaczówka. Dotychczas
mało znani, zauważeni zostali

przez kibiców i dziennikarzy
dzięki dobrej grze całego ze­
społu, który po I rundzie zajmu­
je pozycję wicelidera. Igloopol
jest dla nich klubem, który być
może umożliwił im start do

wielkiej piłki. Żaden z nich do­
tychczas nie grał w rozgrywkach
II ligi. Tylko M. Zub występo­
wał w III-ligowych zespołach
Hetmana i AZS Warszawa. Z .

Strojek, f który jest wychowan­
kiem Igloopolu był wprawdzie
w kadrze zespołu, gdy ten wal­
czył o wejście do II ligi, ale

występował głównie w roli wi­
dza. J . Kaczówka awansował do

Igloopolu z malutkiego klubu

Dąbrovia Dąbrowa Tarnowska.

Co zadecydowało o tym, że zo­
stali oni zauważeni wśród licz­
nego grona młodych piłkarzy?
Niewątpliwie jednym z najważ­
niejszych czynników była wspo­
mniana już wcześniej dobra gra
całego zespołu. Ci młodzi za­
wodnicy znaleźli w nim miej­
sce i w większości spotkań byli
wyróżniającymi się zawodnika­
mi. Zub, grający na pozycji wy­
suniętego stopera, najlepiej grał
w meczach, w których dosta­
wał zadanie indywidualnego
krycia. Mimo młodego wieku ra­
dził sobie wyjątkowo dobrze.

Cechuje go rozważna gra. Drze-

ile i Igloopolu I ligę
mią w nim spore możliwości i

już teras jego osobą interesuje
się kilka klubów. Czeka go jed­
nak jeszcze bardzo dużo pracy,

potrzebny jest mu przede wszy­
stkim trening indywidualny.

Największe postępy w rundzie

jesiennej poczynił Strojek, który
jednak gra nierówno. Miał kil­
ka bardzo dobrych spotkań, ale

zdarzały mu się jednak mecze,
w których wyraźnie zawodził.
Musi poprawić indywidualne
wyszkolenie. Najmłodszy z nich
Kaczówka miał udany okres tuż

po przejściu do Dębicy. Był ob­
jawieniem rundy wiosennej, ale

później kontuzja spowodowała,
że nie mógł już osiągnąć wyso­
kiej, ustabilizowanej formy. Nie­
mniej również jesienią zagrał
kilka dobrych meczy. Jest on

najlepiej wyszkolony technicz­
nie z tej trójki, ale czasem gra
za bardzo indywidualnie.

Zdaniem trenerów Jana Zło-
mańczuka i Grzegorza Bakalar-

czyka piłkarze ci w przyszłości
mogą być liderami zespołu. Za­
leżeć to będzie w równym stop­
niu od nich samych, jak rów­
nież od trenerów i działaczy,
którzy muszą pokierować odpo­
wiednio tymi młodymi ludźmi.

Czyha na nich zbyt wiele nie­
bezpieczeństw aby można było
pozostawić ich samym sobie. Już

teraz odwiedzają klub działacze
z innych miast oferując co nie­
którym duże pieniądze. Piłkarze

oświadczyli, że chcą grać w I

lidze, ale w barwach Igloopolu
i nie zamierzają opuśoló Dębicy.
Ciekawe — czy dotrzymają sło­
wa?

JANUSZ KOZIOŁ

W najbliższą niedzielę 10 lu­
tego br. po dwumiesięcznej
przerwie wznowione zostaną
rozgrywki we wszystkich ligach
bokserskich. Do walki o pry­
mat w naszym kraju, podobnie
jak przed rokiem, przystąpi 8

zespołów: Legia Warszawa

(mistrz Polski), Czarni Słupsk
(wicemistrz Polski), GKS Ja­
strzębie, Igloopol Dębica, Gwar­
dia Warszawa, Olimpia Poz­
nań, Stal Stocznia Szczecin i

Zagłębie Łubin (trzy ostatnie

zespoły to beniaminki). Rozgry­
wać będą mistrzostwa syste­
mem dwurundowym, przy czym
zdegradowane zostaną dwie o-

statnie drużyny. Po kilkulet­
niej przerwie przywrócone zo­
stały znów duże punkty i one

właśnie przede wszystkim de­
cydować będą o kolejności w ta­
beli.

Natomiast II-ligowcy wystar­
tują w trzech grupach po 6 ze­
społów w każdej. Ich zwycięzcy
spotkają się w barażowym tur­
nieju o wejście do I ligi (a-
wansują dwa najlepsze), nato­
miast po dwa ostatnie opusz­
czą szeregi drugoligowców. I

wreszcie o awans do II ligi u-

biegać się będzie 26 drużyn w

4 grupach, których zwycięzcy
automatycznie zakwalifikują się
do wyższej klasy. Tyle o spra­
wach regulaminowych. Pora

więc na prezentację drużyn z

naszego regionu.

Medalowe aspiracje
Igloopolu

Pięściarze Igloopolu Dębica
występują w I lidze od 1980

roku. Jak dotychczas najbar­
dziej udany mięli poprzedni
sezon zajmując czwartą lokatę

10 lutego startują ligi bokserskie

Medalowe aspiracje Igloopolu ■ Bokserzy Wisły

chcq walczyć o prymat w grupie
■ Hutnik wycofany z rozgrywek

w gronie najlepszych zespołów
w kraju. Warto jeszcze nad­
mienić, że w historii swoich

występów na I-llgowych rin­
gach dębiczanie nie przegrali
ani jednego spotkania będąc w

roli gospodarzy.
Z jakimi szansami przystępu­

ją do rozgrywek w tym sezo­
nie? Wydaje nam się, że z po­
wodzeniem mogą walczyć o

jedną z medalowych pozycji.
Wprawdzie nie zobaczymy już
na ringu medalisty mistrzostw
świata i Europy, długoletniego
kapitana drużyny — Romana

Gotfryda, który definitywnie
zakończył już czynną karierę,
ale zespół wydaje się być wy­
równany, bez słabych punktów.
Podobnie jak przed rokiem do

najlepszych zawodników powin­
ni należeć: Eugeniusz Kopka w

wadze muszej, Antoni Choro-
bik w piórkowej, Andrzej Kry-
siak w lekkośredniej i Marek

Ejsmont w półciężkiej, co wca­
le nie oznacza, że pozostali nie

potrafią sprawić miłej niespo­
dzianki. Z nowych nabytków
prawdopodobnie już w pierw­
szych meczach zobaczymy b.
mistrza Polski — Aleksandra

Brydaka m Stali Rzeszów, zaś

pozostałych transferów jeszcze
nie ujawniono.

Czyżby kolejny awans

Wisły?
W ostatnich kilku sezonach

pięściarze Wisły ciągle o coś

walczyli. Prgypomnijmy, dwu­
krotnie (w latach 1980 1 1981/82)
byli bliscy I ligi, później po za­
kończeniu kariery przez prawie
połowę drużyny nie zdołali u-

trzymać się w II lidze, by
przed kilkoma miesiącami w e-

fektownym stylu (bez porażki)
do niej powrócić: Na temat ak­
tualnej sytuacji rozmawiamy z

obchodzącym skromny jubileusz
10-lecia działalności w sekcji
bokserskiej GTS Wisła, społecz­
nym jej sekretarzem — red.

Wojciechem Gorczycą.
Czyżby podobnie jak w la­

tach poprzednich znów zamie­
rzaliście o coś konkretnego
walczyć?

— Tym razem mogę zapew­
nić, że nie o ligowy byt. Bio-

rąc pod uwagę pozycje jakie
zajmują nasi zawodnicy na li­
stach najlepszych w Polsce za

rok 1984, powinniśmy się liczyć
10 rywalizacji o pierwsze miej­
sce w grupis.

. Kto będzie najgroźniejszym
przeciwnikiem?

— Według mojej oceny Broń

Radom i Górnik Wesoła, dys­
ponujące najbardziej wyrówna­
nymi składami. Chociaż i pozo­
stałych zespołów: Górnika Knu­
rów, Stali Rzeszów i Wybrzeża
Gdańsk nie można absolutnie

lekceważyć.
Czy w waszym zespole, któ­

ry wywalczył awans, zaszły
jakieś poważniejsze zmiany?

— W zasadzie niewielkie. Po­
zyskaliśmy członka kadry na­
rodowej — Dariusza Czernija
ze Stali Rzeszów, czynione też

są starania o przejście do na­
szego klubu Ireneusza Jurczaka
z Górnika Knurów. Natomiast

nikt nie ubył z drużyny poza
Marcinem Porosło, który zakoń­
czył odbywanie zasadniczej
służby wojskowej. Kilku mło­
dych zawodników jak choćby:
Bogdan Korbiel, Kazimierz My­
tych, Tomasz Winiarski czy
Zenon Kruszyna zdołało się do­
brze zaaklimatyzować w dru­
żynie, w planie mamy też dal­
sze wprowadzenie do pierwsze­
go zespołu kilku kolejnych
własnych wychowanków.

Wypada zatem życzyć „wiśla-

kom”, by nawiązali do chlub­
nych tradycji 1 lat 50., kiedy to

drużyna bokserska tego klubu

była dwukrotnym drużynowym
wicemistrzem Polski.

Co dalej z Hutnikiem?

O ile w Wiśle sytuacja może

napawać nas optymizmem, to

w drugim krakowskim klubie
— Hutniku sytuacja jest z pe­
wnością niepokojąca. Poprzedni
sezon pięściarze z Nowej Huty
zakończyli zdecydowanie na o-

statnim miejscu w tabeli II li­
gi i zostali tym samym zdegra­
dowani do klasy niższej. Gdy
rozpoczęli przygotowania do

rozgrywek o wejście do II ligi,
zbulwersowała nas wiadomość,
jaką otrzymaliśmy od kierow­
nictwa klubu. Otóż na zgrupo­
waniu przedsezonowym w Ko-
zubniku doszło do rękoczynów
między zawodnikami, w wyni­
ku czego Mariuszowi Staszew­
skiemu zaszła konieczność u-

dzielenia pomocy w szpitalu.
Sprawca zajścia — Henryk
Świderski, jak również kapitan
drużyny — Stanisław Libront,
zostali ukarani 2-letnią bez­
względną dyskwalifikacją. Tu

dodajmy, że kapitan nie potra­
fił zająć właściwego stanowiska
w całej sprawie, co spowo­
dowało, że wszyscy zawodnicy
ostentacyjnie opuścili miejsce
zgrupowania.

Oprócz kar wymierzonych za­
wodnikom, drużyna została wy­
cofana z rozgrywek o wejście
do TI ligi. Czyżby to miało 0-
znaczać powolne umieranie bo­
ksu, dyscypliny, która przynio­
sła tak wiele splendoru dla

hutniczego klubu?

RYSZARD MALINOWSKI

Kiedy boksuje
Igloopol i Wisła?

10 lutego: Stal Stocznia Szcze­
cin — Igloopol

17 lutego: Igloopol — GKS Ja­
strzębie

3 marca: Czarni Słupsk —

Igloopol
24 marca: Igloopol — Legia
14 kwietnia: Zagłębie Lubin —

Igloopol
28 kwietnia: Olimpia Poznań

— Igloopol
6 października: Igloopol —

Gwardia Warszawa

13 października: Igloopol -h

Stal Stocznia Szczecin
27 października: GKS Jastrzę­

bie — Igloopol
3 listopada: Igloopol — Czarni

Słupsk
17 listopada: Legia Warszawa

— Igloopol
24 listopada: Igloopol — Za­

głębie Lubin
8 grudnia: Igloopol — Olimpia

Poznań

15 grudnia: Gwardia Warsza­
wa — Igloopol

10 lutego: Wisła — Wybrzeże
17 lutego: Broń Radom — Wi­

sła
3 marca: Wisła — Górnik We­

soła
24 marca: Wisła — Stal Rze­

szów
14 kwietnia: Górnik Knurów

— Wisła
6 października: Wybrzeże

Gdańsk — Wisła
13 października: Wisła — Broń

Radom
27 października: Górnik Weso­

ła — Wisła
3 listopada: Stal Rzeszów -*

Wisła
24 listopada: Wisła — Górnik


